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Znasz li tell kraj' 
Gdzie tradycja umiera 
fałszywy blask 
zwodnicze złoci słowa 
Gdzie wieńcem laur 
miedziane zdobi czoła 
Gdzie buja chwast 
z Canossy nik! nie woła 

Znasz li ten kraj? 
DANUTA NESPIAK 

Niech mi Wieszcz Mickiewicz wybaczy tę parafrazę. Jej tytuł 
winien brzmieć - Znasz li tę Polskę? - paflstwo, gdzie akolholizm 
niszczy podstawową tkankę społeczną - rodzinę, a potężni prote­
ktorzy roztaczają parasol ochronny nad mniejszościami seksualny­
mi, państwo gdzie rozkwit demokracji zaoowocował utworzeniem 
ponad 270 partii! Oczywiście, wiele z nich to partie "kanapowe", 
niektóre chwalą się wydumanymi statysty kami (np. 300profesoranu 
w składzie członków), wszystkie mówią O rdonnach, a dobre samo­
Ixx::zucie monarchistów proponuj\:': nie elekcję kcz dziedziczność 
tronu w Polsce. Tylko gdzie szukać Piastów i Jagiellonów. A już 
klopot bylby z damanu dworu przyszłej królowej, bo zaprotestowa­
Iyby pewnie polskie feministki, bo CÓ7. to za zawód dla wyzwolonej 
kobiety. Zarty żartami, a sytuacja w Polsce jest luepokojąco-inte­
resująca. Poseł J. KurOli. - jedyna rozumna i słuszna kandydatura 
na prezydenta - jak sądzi A. Szczypiorski, wykreowany na aut.o­
rytet moralny przez mass-meclia (zob. jego artykuł w "Gazecie 
Wyborczej" z 12.IX. br.) rzadko używa słowa Polska, tylko kraj. 
Poseł Kuroń odbył na Dolnym Śląsku kilka spotkań w ramach swoj~j 
kampanii. W Wałbrzycbu (Il.IX.br) mówił m.inu., że musimy 
pomóc ludziom budować kraj, by mogli być jego dziećmi, a nie 
sierotami. Te odkrywcze słowa pewnie. wzmszą jego sympatyków 
wierzących, że jest on mężem opatrznościowym dla Polski, mnie 
jednak JXlseł Kuroń kojarzy się z czerwonym harcerstwem, amery­
kmiskimi dżinsami i radością z ukrail'iskil!go Lwowa. 

A propos tego nuasta: IO.IX. br. główne wiadomości TV prleka­
zały smutną wiadomość o Lwowie. Wali się tam piękny zespół 
staromiejski. Patrycjuszowskie kamienice pozbawiane od 1939 r. 
przez kolejnych okupantów kOIlsclVIalorskiej troski i opieki skazane 
są na śmierć techniczną, o ile nie przyjdzie mtlluek. Skąd? Kogo ten 
fakt w Europie obchodzi - przecież pomocy oczekuje Weuecja, 
zniszczony został Mostar, uszkodzony Dubrownik. Ale w b. Jugo­
sławii trwa wojna, a w tym wypadku zaczyna umierać piękne 
zabytkowe miasto w paJlstwie nie uczestniczącym w żadnym kon­
flikcie militarnym. A więc znowu skojarzenia - czy sytuacja by tak 
wyglądała, gdyby nie Jałta? Gdyby nie bolszewicki okupant, który 
jałtańską zdobycz pozostawił po latach innemu pru\stwu. Niełatwa 
i tragiczna historia Ukrainy i jej rdzelUla nisko-kijowska kultura 
związana jest z wielkim dziedzictwem prawosławno-bizantyjskim. 
A tymczasem we Lwowie popada w minę renesans i barok, zmjno­
wrula jest również lwowska secesja. Całe to dziedzictwo architektu­
ry świeckiej nie należy wszakże do kręgu msko-bizantyjskiego. Na 
jego waloryzację potrzebne są ogronmc nakłady. Właściwie gdyby 
się uwzględniło całą infrastrukturę starego miasta, to dla ocalenia 
Lwowa potrzebna jest pomocmiędzynarodowa . Tylko że ten postu­
latjes! utopijny. Można jeszcze indywidualną troską i finrulsowym 
wsparciem uratować polski zabytkowy grobowiec na Cmentarlll 
Łyczakowskim - ale nie można w ten sposób rewaloryzować np. 
kamienicy Banclinellich w Rynku. 

Dla naszych Europejczyków llapewno bardziej "poprawne poli­
tycznie" było znane oświadczenie posła Kuronia o radości z ukraiil.­
skiego Lwowa niż, brotl Boże, ewentualna uwaga, że zagrożone w 
jego rodzinnym mieście jest dziedzictwo kultury - zabytkowa 
architektura, z całym otoczeniem katedry orrniarlskiej na czele. 

W dniu pobytu kandYd.ata posła Kuronia w Wałbrzychu. rozpo­
czął się w Warszawie XI Swiatowy Kongres Stowarzyszenia Ucze­
stników Lotów Kosmicznych. Otworzył go gen. brygady Mirosław 
Hemmszewski. Znowu skojarzenie kresowe. Wołyń, pow. Kosto­
pol, gmina Bereino, wieś Lipniki. 25.II1.l943 r. banderowcy wy­
mordowali 170 polskich mieszkańców tej wsi (zob. Zbrodnie nacjo­
nalistów ukraiI!skich dokonrule na ludności polskiej na Wołyniu 
1939-1945. Oprac. J. Turowski, W. Siemaszko, W- wa 1990, s. 30). 
Roman Hennaszcwski, ojciec kosmonauty, zorgruuzowal ucieczkę 
Polaków w Lipnikach w strono; kolonii Police. Wśród uciekających 
była jego żona z siedmiorgiem dzieci. Najmłodszy, półtoraroczny 
Mirosław, zawinięty w koc, wypadł z rąk matki, gdy banderowcy 
przestrzelili jej ucho i straciła przytomność. Nazajutn: po napaści 
znaleziono dziecko całe i zdrowe na polu. Wśród zamordowanych 
był dziadek chłopca, Sylwester Hermaszewski (zakhlli go nożem). 
Wieś Lipniki spalouo doszczęUue. Rodzina Hermaszewskich zna­
lazła przyhlłek na plebanii przy kościele w Bereźnie u ks. Mieczys­
ława Rossowskiego, gdzie nucszkała półtora roku. 14.VIII 1943 r. 
Roman Hennaszewski ze szwagrem Edmundem Bielawskim wy­
brali się do kolonii Police celem sprawdzenia, czy coś z niej pozos­
tało. Pad.! zdradziecki strzał . Ciężko rrumy ojciec Mirosława Herma­
szewskiego zmarł po dwóch tygodniach. Uniknąwszy cudem wy­
wozu na roboty do Niemiec, młoda wdowa Kamila z Bielawskich 
Hemwszewska z siechniorgiem osieroconych dzieci w rantach "re­
paUiacji" wyjechała do Polski. W Polsce powstrulie Centrum Spot­
kru! Ocalonych z Holocaustu. Przy tej okazji - może wreszcie 
opinia publiczna w Polsce i )X'lza jej granicami zostanie IXlinfonno­
wana, że właśnie przedstawiciele narodu obwinianego z uporem o 
antysemityzm uratowali najwi~cj Żydów, których naj liczniejsze 
skupiska ZilI1U(:szkiwały kresy wschodnie. Tam, na ich lx>łudnio­
wycll obszarach rozegraj się dnlgi holocaust woły6sko-maIopolski 
którego ofiarą masową byli Polacy (Żydzi w indywidualnych wy­
padkach), a zastosowała go UPA. Stwamljąc równe szanse dla 
wszzystkich obywateli polskich ocalonych z akcji ludobójczych 
należałoby również utworzyć Centnun Spotkru! Ocalałych z holo­
caustu wołYllsko-rnałolx>lskiego. Póki jeszcze żyją świadkowie i 
póki "Gazeta Wyborcza" i nasi Ew"Opejczycy lue wmówią społe­
CZel!stwu, że AK ~ UPA, a mordy na Wołyniu miały swoją przy­
czynę w Wędach polityki n RP względem mniejszości ukrairlskiej , 
oraz że na Zachodniej Ukrainie w okresie 1942-45 n1iały miejsce 
tylko epizodyczne działania UPA. A w ogóle przeszłość należy 
zostawić historykom, zachować tolerancję wobec faktu postawienia 
kilku pomników UPA na "Zakerzonii", przeprosić za akcję Wisła i 
bić się w piersi za własne winy. Ot, choćby za to, że spolonizo­
waliśmy Litwinów i rząd litewski ma teraz kłopoty, gdyż powstał 
Związek Polaków na Litwie. Mając perspektywę wejścia do Europy 
(ciekawe na jakim kontynencie biegły dzieje Polski od 966 roku?) 
musimy być przede wszystkim jako obywatele III RP, pru!stwa 
demokratycznego, ale rządzonego naclal przez facbowców z rodo­
wodami PZPR-owskimi, bardzo tolerancyjni i poprawni politycz­
nie. Wstępem do dobrych obyczajów publicznych w tym kraju, tak 
aby przeszłość nic ciążyła nad teraźniejszością, ma być powszechne 
pojednanie, jak zaproponował w swoim organie prasowym czołowy 
Europejczyk, redaktor naczelny "Gazety Wyborczej" A. Michnik z 
p. posłem W. Cirnoszewiczem Oczywiście obaj panowie już w 
"Europie są", nie są tylko ci, którzy donmgają się prawdy o FOZZie, 
aferze alkoholowej, sprawiedliwych wyroków na zabójców górni­
ków w kopalni "Wujek", osądzenia Humera ijemu podobnych, a w 
ogóle są przeciwni pognlbieniu grubej kreski Mazowieckiego. 

W myśl tej propozycji wypadałoby też pojednać się z tymi, którzy 
dziś wyznają społeczną naukę Kościoła, w oświadczeniacb piszą: 
"tak mi dopomóż Bóg", glośno wołają o obronę Kresów, choć 
elementarna uczciwość wymaga, by naprlód publicznie odwołali 
marksistowsko-leninowskie płody swego pióra, a ci z temperamen­
tem i mentalnością sekretarzy POP-u pozbyli się chęci reprezen­
towania środowisk kresowych i niepodległościowych w parlamen­
cie. Inaczej ZllOWU będzie da capa al fine - czyli repetycja. 

l 



Pamiętanie. ale jakie 

CORSO 
dyskrecja uczuć 

JERZY MASlOR 

Lwowskie Corso nic było hałaśliwe, jaskrawe, buiiczuczne. 
Mimo uwiklal1ia w ~r6d111ieście, pory roku prLydawały mu swo­
ich najwesdszych barw, bo zh:kni nic brakowało na tej niezbyt 
przydługiej ulicy - skwerze. Dziwnie przestrLcnnajak. na ~rodek 
miasta była tu perspektywa dla wiosennych zmierLchów, jesien­
nych negliżów topoli iroziskrzonego, srebrąstego bezmchu, gdy 
pierwszy śnieg ... A zimy, jak pamiętamy, były we Lwowie i 
gnieżne, i mroine. Moja córka, która jest malarką wędmjąc 
Corsem, bo jakżeż nie wędrować z ojcem jego niegdysiejszymi, 
utartymi ścieżkami - zauważyła: tu tyle powictra. Otwarła mi 
oczy na cos dotychczas nicokreślom::go: tak, rzeczywiścii.! prz\!­
stl"b.::nnic i szeroko na tym naszym Corsie bywało 7uwsze i jest 
chyba do dziś, bo obserwacja córki zaledwie sprzed kilku la!. To 
jest paradoks ulicy Akademickiej: trakt śródmiejski , nie za długi, 
trochę poszerzony, bo o dwóch jezdniach promenadą topolową 
oddzielonych, o perspektywach zamkniętych u wylotów sporymi 
kamienicami, a jednak. taki "powietrzny", jakby unoszący si~ 
ponad substancją miaSla. Corso zawsze było bliskie lwowskim 
oblokom. Podobniejak Wysoki Zamek, jak Cytadela. Ten ulotny 
charakter małej, miejskiej prlestrzeni, jej wsponmiana już "po~ 
wit.::trzność" powooowały i powooują chyba do dzi§ tl wrażli­

wszych na miejskie piękno bywalców i okazjonalnych prze­
chodniów jakieś nienazwane wzburzenie, zachłanność przestr.l.c­
ni, skrzącą bystroSć wzroku, oszczędność słów . To wszystko 
dzieje si~ tam w gh;bokicj pocHwiadomości, a odczytuje po 
chwilach refleksji. niekiedy nawet po latach. 

Szukając lapidamego określenia na taki standucha, apotrosze 
i ciała, można by go nazwać, choć niezbyt precyzyjnie - dys­
krecją uczuć. Czymże. ona jest? Świadomym, zamierzonym, wy­
koncypowanym (albo i nie) ella jakichś tam powodów ukry­
wlluicm WZmS7.CI', cisnących się na lista słów, tłwlliollCgO objaś­
niania świata. Dyskrecja uczuć je.st waJ10ścią samą dla siebie. Z 
rcguły i z natury hennctyczmł, nierzadko spontaniczną. Natury 
wrażliwc sięgają po nią jak po coś niezbywalnego w określonych 
okolicznościach. Ludziom z gmbsza ciosanym stan taki również 
się przydarza, często jako hamowanie wszystkiego co dotych­
cz",. Czasy hała~liwe ludźmi i mediami wyzbyły się pod koniec 
naszego wieku dość skutecznie intymności i zaciszu. Prym tutaj 
dzierlY młodzież. Wszystko co wymyśli , bądź dla ni~j wymyś­

lono, obraca si.; przeciwko ciszy, pr.l.cciwko ładowi w czasie i 
przt.::strlt.::ni. 

Oczywi~cie to. co napisałt.::m jest sporym lIogólnknkm, .tle 
konsumpcja świata w naszych czasach jest taka jaka jest i jakoś 
nic na to Ix>radzić nic mm';cmy. że wnętrza nam pustoszeją, że 
przyspieszanie rytmu serca wtedy jest co~ warte, gdy wszyscy to 
s łyszą i widzą. Trzeba jeszcze dodać że funkcjonuje jakieś zbio~ 
rowe samopodniecanie, że ludzie poszukują gmp i miejsc. by 
Slrląsać z siebie to, co dotychczas ukryte, co ciężkie do udźwig~ 
ni.;cia. Takie zachowanie jcst modne, choć to zbyt duże tJogól­
nknk. Socjologiczne przyczyny społecznego zachowania si.; 
homo sapiens doby współczt.::sllej sięgają znacznie głt.;biej, mają 
dllŻtl ró;;,norodność uwanmkowm1. 

Ale powróćmy na Corso, bo powroty to nasza specjalność . 
Tmll przenigdy nie było hałasu. Milieu tej ulicy - promenady, 
mimo jt.::j architt.::ktonicznt.::j jakby teatraJności skłaniająct.::j do 
wykwności zachowml, a nawet przekłamywania uczuć, nigdy 

2 

Corso, Corso-blond warkocze 
i spojrzenia, tylko spojrzenia, 
zapamiętany kolor oczu, 
a wciąt nie znam twego imienia. 
J ta sama zawsze godzina; 
ty nadChodzisZ, 
coś się zaczyna. 

wielkomiejskiego zgiełku nic oferowało, Bak w Kasynie Lite­
rackim, czy w Jzbit.:: Przemysłowo-Halld1owej, bo w tych gma· 
chach najczęściej i naje1egantsze takowe we Lwowk tamtych lat 
bywały, balowym szumem ulicy nie sięgały , zamykając urodę 

chwili w murach dostojnych, lwowskich kamienic i sal. Wystawy 
Zalewskiego w czasie przedrnikołajowym powodowały zbiego­
wisko najmłodszych, ale tu natychmiast wyciszonych. Po prostu 
dech zapierało od czekoladowo-marccpanowych cudów. 

Akademicka i jej Corso zostały dostatecznie i szczegółowo 
opisant.:: prlez wyśmienitych lwowskich autorów i nie mnie silić 
sit; na nowości i kompililcje w ukazywlllliu wspaniałości tej 
lwowskiej, choć w zamyśle i materii galicyjskiej ulicy. Moja 
obecność na Corso zaczęła się <XI przckroczt.::nia murów gimna­
zjalnych. Wraz z granatowym mundurkiem i tarczą z cyfr<t .. 560", 
co oznaczało, Żt.:: jt.::st uczniem li Budy na Podwalu, nabywałem 
prawa i nawet niejakiego obowiązku "bywania" na Corsie, co w 
owych c7,asach należało do szkolnego rytalu. którego należało 
pr.l.t.::s117egać, chociażby dla jakiego~ obowiązującego. nigdzie nit.:: 
7.apis~l11cgo fasonu. Było w owym czasie jeszcze kilka innych 
zachowań uczniowskich, alt.:: te nic funkcjonowały w panor.uuic 
Corso, więc je tutaj pomijam. 

Wciskal iśmy się w uliczllą przt.::strzcń, wessani jak woda w 
gąbkę, bo fascynacje dla nas bywały tam niebywałe i jakby .. . 
skondt.::nsowant.::. Wkraczaligmy wszak w wiek "męski". Gdzicś 
tam kidkowało zaintcn.:sowank dziewczętami, li te włagnk 7.bk~ 
gały si~ na Corsie. Była po temu ustalona lrddycjąporajak i rytuał 
przechadzania się t'Ull i z powrotem, aż do blasku zapalanych 
l<1tan1. Najniżsi'e klasy gimna%jum, prócz rozpoczęcia nauki nk­
mkckiego, łaciny i czcgog tamjeszczt.:: nowego, były także inicja­
cją wicdzy o dziewczętach. A wiedz.; t\: twor.lyła mit.::szanina 
faktów i prlt.::ilmczt.:: I~ . Funkcjonowała zbiorowa i indywiduallla 
wymiana rlec7.ywistości i fantazji. Z nieufnością prlyjmowa­
li śmy proponowane nam przez dom i szkołę nonny zacbowmt 
Corso hyło magnt.::sembudząccgo się instynktu. Gimna;tjaJiści nie 
byli tu jedynymi; pojawiali się licznie prąodziani w licealną 
dostojność ci z clt.::fWonymi wypustkami na r.;kawach, kadeci, co 
młodsi oficerowie i podchorążowie. Korporanckich czapek takżc 
nic brakowało. Wieczomcmu spact.::rowaniu tOW3rlyszył uit.::­
zrnknny rytuał: nic pojawialiśmy si.; na Corsie wczdniej jak 
przed ;tmicrzchem, a w nit.::dziełę w południt.::, po dwu na stówce. 
Wieczór pod każdą szerokością geograficzną sprzyja budzeniu 
się uczuć, tam zaistniało miejsce na ich rozkwitanie. Nicśmia­
łych, dyskreUlych, ale zawsz\!... Obnosiliśmy się z w)'bystrwny­
mi oczyma po prawej i tylko po prawej stronie ulicy, z cieka­
wością wypatrując dzkwcząt. które prlccież nie ukrywały, że im 
naszt.:: nimi zaintt.::TCsowanie przypada do gushl, żt.:: ont.:: po to tu są. 
Wzajcmna demonstracja miała swoje gradacje, metody i stopnic 
wtajemniczenia: wymagała czasu, cierpliwości i lUl1icjętllości 
IX>nJszania si.; w klimacie tej lu mikroprzt.::slrteni ulicznej. Od 
nowego Sprechera do placu Fredry. 

Była więc ulica Akadt.::nllckll mojt.::go czasu promenadą mło­
dzieży. We Lwowie istniało po kilkmlaocie gimnazjów i liceów 
żt.:: llskich i męskich. Dzkwcl~la różniły się krojem i barwą flUIIl­

durka, a także kolort.::m tasicmt.::k na kołnierzu bluzy marynarskie­
gokroju. W szeregach,~nęskich .. takich różnic nie było, za wyjąt­
kiem czapek Kistryniaków, jakoś prlez nas niezbyt przychylnie 



Corsie to pojedyncze egzemplarze, bo w KOIpusie obowiązywały 
prLepustki. Najczęściej zapraszani na szkolne bale, emablowani 
wszędzie i zawsze. Cóż, żyliśmy w czasacb, gdy ,,za mundurem 
panny sznurem". Studentów Uniwesytetu, Politechniki i innych 
szkół wyższych rozpoznawano po barwie aksamitnych czapek, 
lub kOIpOracyjnym na nich hafcie. Oni i młodzi oficerowie to na 
Corsie paniska. Ich cele i taktyka obecoości w tym miejscu dość 
wyraźnie różniły się 00 naszych, uczniowskich. Chodziliśmy 
najch,tniej gromadnie i wspólnie umizgiwaliśmy się do obiektów 
naszych zainteresowań, bądź tei kolegialnie je oceniali. Te oceny 
pozostawały zazwyczaj bez następstw. Rzadko bowiem zdarzało 
się , że odważniejszy "przystąpił" do rozchichotanych, ak spło­
szonych odwagą chłopaka - dziewcząt. Wobec oatręta zacho­
wywały się one zdecydowanie i jakby programowo zniechająco: 

do zawarcia znajomości nic dochodziło. Zresztą i nic taki był cel 
naszej ulicznej włóczęgi po Akademickiej . Tam nic się niemusia­
ło stać, lub spełnić. Wszak oawiązywanie bliższych znajomości 
przez młodych ludzi na ulicy do dobrych obyczaj ów wówczas nie 
nale71ł10 . A skoro już, to fakt taki kOłlczył na jakiś czas spacery 
po Corsie. Wypadało przecież być konsekwentnym: dotrzymy­
wać towarzystwa tej jedynej, a to na dhlższąmetę było w naszym 
wieku niereablc. Zakochanych par na Corsie nie widywało się. 
Wolały inne okolice.llie wystawione na publiczny ogląd i docinki 
"życzliwych" kolegów. Młody ludek lwowski pod tym względem 
nie znał litości: "ciągnął łacha" z niewczesnych amorów ile 
wlazło. 

Pora powrócić do dyskrecji uczuć, cx1 której zacząłem. Ich 
rozbudzanie, icb śmieszna /dziś/ manifestacja w/aSme tam, na 
Corsie była w owym czasie czymś nieuniknionym. Dorastaliśmy 
w klimacie złudzeń, że od julIa coś się znlieni, że dzisiejszy blask 
przycbylnycb oczu pozwoli na odrobinę więcej. Ta odrobina, to 
odpowiedź na pozdrowienie, poznanie imienia, przyzwolenie na 
zaczekanie przed szkołą, po lekcjach ... Najczęściej były to tylko 
zhldzenia przychylniejszego julIa. Biada więc takiemu, kto na­
brał się na mowę oczu. Tak kręcił się młodzieżowy thnnek po 
ślicznym zakątku Lwowa, oie zdając sobie cbyba wówczas spra­
wy ze szczególności tego miejsca, z jego urody i klimatu, z 
dyskrecji rozbudzanych uczuć i pragnień. Taks świadomość 
przyszła pćźniej, nierzadko w konfrontacji z tym, jak to jest dziś. 
Cenię sobie tamte niespełnione i do korka nieujawnione myśli i 
pragnienia. !ch bezwiedne ładunki wypełniły mnie. Po to je w 
sobie nosiłem, by mnie po swojemu i kiedy trzeba kształtowały, 
podsuwały pomysły, zadawały lekcje do odrobienia. Co roku oa 
Corsie przybywało nowych twarzy, a z oimi świeżycb , ilmych 
pragnień. Dziś wiem, że tym wieczorom po prawej stronie ulicy 
zawdzięczam wrażliwość na urodę spojrzeń i ludzkiego uśmie­
chu, na czułość gestu. Nauczyłem się też potrzeby dyskrecji 
uczuć. Wiem, że tylko te najskrytsze bywają prawdziwe. 

Nowy Sącz, sieIpieó 1995 

Zbrodnicza działalność OUN-UPA przeciwko 
ludności polskiej na Wołyniu w latach 1942-1944 
Władysław Filar 

W dmgiej wojnic światowej ludność polska na Wołyniu ponios­
ła duże SlIaty. Pierwsze oznaki nadchodzącej tragedii pojawiły się 
zaraz po zajęciu Wołynia przez ZW~1Zek Sowiecki w 1939 r. 
Władze sowieckie roznieciły wrogi stosunek Ukrail1c6w do "pań­
skiej"" Polski. Miejsce państwowości polskiej zajęła pal!stwowość 
ukrail!ska typu sowieckiego. Nastąpiły aresztowania i deportacje 
Polaków w głąb Związku Sowieckiego. Były to dotkliwe straty, 
przede wszystkim jakościowe, bowiem objęły najbardziej patrio­
tyczne i zdoble do czynu gmpy ludności polskiej. Ale największe 
straty poniosła ludność polska w wyniku krwawego terrom ze 
strony nacjonalistów ukraińskich w latach 1942- 1944. Szczegól­
nie bolesne były wydarzenia 1943 r., kiedy terror i masowe mordy 
dokonywane przez oddziały UPA osiągnęły szczyt. 

Bez jx>znania złożonej sytuacji, jaka wytworzyła się wówczas 
na Wołyniu, i ktÓr'd doprowadziła do głębokiego konfliktu pol­
sko-ukraińskicgo. nicspos6b jest ocenić rozmiarów tragedii Po­
laków, nie można także odpowiedzieć na pytanie: kto jest odpowie­
dzialny za wywołanie tego konfliktu, który w latach ł942-1944 
przybrał na Wołyniu tak krwawy chamkter. 

Wkroczenie Niemców na wschodnie ziemie [J RP przyniosło 

rozwój ukraińskiego mchu nacjonalistycznego. Nacjonaliści ukra­
il\scy, skupieni wokółOUN , z entuzjazmem przyjęli wybuch wojny 
lliemiecko-sowieckiej, licząc na uzyskanie niepodległości Ukrai­
ny. W kOłku czerwca i na początku lipca 1941 r ., nie czekając oa 
rozporządzenie niemieckich władz wojskowych, OUN organizuje 
organ administracji ukraińskiej . Powstają rejonowe i powiatowe 
urzędy, a nawet wojewódzki urząd w Równem. SlIategia OUN 
polegała na organizowaniu t.zw. "gmp pochodowych", które po­
stępując za wojskami nienlieckimi tworzyły z miejscowych nacjo­
llalist6w administrację h!renową. 

Od 1942 r. OUN całą swoją energię kiemje oa działalność 
wojskową. Ośrodkami, w jakich prowadzooe jest intensywne szko­
lenie kadr i oddziałów wojskowych są powiaty: Łuck, Duboo, 
Równe, Włodzimierz Wołyński, Krzcmieoiec. Powstają pierwsze 
zbrojne oddziały ukraińskicb nacjonalistów. Burzliwy rozwój tycb 
oddziałów nastąpił w marcu 1943 r. , kiedy to kilka tysięcy ukraiń­
skich policjantów przeszło do lasu z pełnym uzbrojeniem Należy 
w tym miejscu wspomnieć o tym, że formacje tej policji w okresie 
służby u boku niemieckiego okupanta uczestniczyły w likwidacji 
Żydów na Wołyniu. 

Wiosną 1943 r. na Wołyniu istniały trzy ugmpowania zbrojoe 
nacjonalistów ukraińskich: oddziały "banderowców" fonnowane 
pod nazwą Wojskowych Oddziałów OUN S. Bandery, oddziały 
"melnykowców" występujące pod nazwą Wojskowych Oddzialów 
pik. A. Meloyka, oraz oddziały "bulbowców" Tarasa Bulby-Bo­
rowcia używające nazwy UPA .' ) Począwszy od połowy 1943 r. 
przewaga Wojskowych Oddziałów OUN S. Bandery stawała się 
coraz wyraioiejsza. Banderowcy przystąpili o likwidacji innych 
oddziałów . Podstępem i siłą rozbrajano sotnie innych ugmpowań 
i po rozfOlmowaniu wcielano do IJOSZC7A!gólnycbjednostek bande­
rowskich. Swoich przeciwników likwidowali skrytobójczo przy 
lJOmocy utworzonej Służby Bezpieczeństwa. Spotkało to także 
oddziały UPA Tarasa Bulby. W ten sposób nastąpiło utworzenie 
jednolitej UPA pod kierownictwem najbardziej agresywnego na­
cjonalistycznego odłamu OUN-SD. 2) 

O tworzącym się ukraińskim mchu zbrojoymczytamy w doku­
mentach niemieckich: "Był to ( ... ) mch zbrojny, który dążył do 
utworzenia Ukrainy jako pru!stwa rządzonego przez nacjonalistów 
i nic związanego z innym państwem Skierowany był przeciwko 
władzom i obywatelom tych PaJ!stw, które zajmowały obszary 
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etniczne ukraińskie. Wrogiem nr I był Związek Sowiecki, nr 2-
Polska, a dopiero na trzecim miejscu wymieniauo Niemców."') 

Na obszarze Wołynia działały oddziały UPA podporządkowane 
terytorialnemu dowództwu UPA - /Piwnycz". Oddziały powy­
ższe zostały orgauiacyjnie ujęte w trly Okręgi Wojskowe: IOW 
"Turiw" (dowódca "Rudyj" - Jurij Stclmaszczuk) obejmujący 
swoim działauiem rejon Łucka, Włodzimierza Wołyńskiego, Ho­
rochowa, Kowla, Kamienia Koszyrskiego, Kobrynia i Brzdcia; II 
OW - ,,zahrawa" (dowódca "Dubowyj" - Iwan Łytwynczuk) 
działający na terenie powiatów: saroCllskiego, kostopolskiego i 
pi.iskiego; ID OW "Woły.\ - Piwdeń" (dowódca - "Enej" Petro 
Olijnyk) obejmujący rejon Równego, Zdołbunowa, Dubna, Krze­
mietka i Ostroga. 4) 

Glówną bazą okręgu "Tnriw" były Skuli,lskie Lasy rozciągające 
się na północny wscbód od Kowla. Drugą ważną bazą były lasy 
Swinarzyńskie położone na wschód od Włodzimierza Woły.lskie­
go. Ważnym ośrodkiem stały si, takżeKołki, gdzie powstała szkoła 
podoficerska, ośrodek szkolenia sanitamego i ilUle służby gospo­
darcze.S) 

Od połowy 1943 r. UPA objęła swoim oddziaływaniem prawic 
cale społeczet'istwo ukraiI'iskic na Wołyniu, szczególnie na wsi. 
Wszyscy Ukrai.\cy podlegali bezwzględncmurozkazowi dowódcy 
UPA oraz Służby Bezpieczeństwa. Wc wsiach ukraińskich przy­
stąpiono do systematycznego szkoknia wojskowego m1odzieży. 
Wszystko to odbywało się w warunkach rozkładu niemieckiego 
systemu okupacyjnego. W terenie szybko następowała samolikwi M 

dacja adm-inistmcji niemieckiej. Utworzone oddziały UPA opano­
wały znaczne obszary Wołynia i ograniczyły swobodę działania 
administracji niemieckiej tylko do większych miast oraz głównych 
szlaków komunikacyjnych. Miejsce administracji niemieckiej za­
jęła administracja ukraiI\ska podporządkowana OUN-UPA. Wo­
ły,\ od tego czasu podlegał prowidnykowi OUN i dowódcy UPA w 
jednej osobie, a był nim "Kłym Sawur", "Ocbrim" (Roman Klacz­
kiwśkyjl . 

Oprócz ()(Idziałów UPA w tcreuie działały takie bojówki OUN 
występujące pod nazwą 3Illoobronnych Kuszczewych Widdiłiw" 
(SKW). Zasadniczą cechą tych bojowych grup OUN odr6inia­
jących je od oddziałów UPA było to, ;>.e członkowie tych orgauiza­
cji mieszkali i pracowali w poszczególnych wioskach jak zwykli 
cywilo" ale na wezwauie swojego dowództwa brali do ręki ukrytą 
brOil, by wykonać wyznaczone zadanie bojowe, po czym rozcho­
dzili s ię do domów Gl Siatka tych bojówek pokryła w 1943 r. cały 
WołYII, a następnie także Małopol skę Wschodnią i tereny na za­
chód od Bugu. SKW umożliwiały szybkie organizowanie i!broj­
nych akcji pn::cciwko polskim wioskom i uder.t.:anic na nic z zasko­
Clenia. Niewielki bowiem pododdział UPA, który zjawiał si.; w 
danej wsi, w oparciu o SKW rozrdstał się w ciągu jednej nocy w 
silnąj!.x1nostkę bojową, i po przeprowadzeniu wyznaczonej akcji 
członkowie SKW wrdcaJi do swoich domowych zaj~ć. zaś pod­
oddział UPA w swoim pierwo~lynl składzie móg ł łatwo odskoczyć 

w bezpieczne miejsce. Dzięki siatce SKW rozbudowany został 
także sprawny system rozpoznania i powiadamiania. stanowiący 
duią pomoc dla oddziałów UPA. 

Tmdno ustałić, kiedy kierownictwo OUN- SD podjęło decyzję 
o rozp(x:zęciu akcji prlcciwko ludności polskiej, bowiem dotych­
Clas nic opublikowano w tej sprawie żadnego dokumentu. AJe 
rozwój wydarzcl\ na Wołyniu wskazuje, że nastąpiło to pod konicc 
1942 r. kiedy p6źnąjesienią we wsiach powiatu krzemienieckiego 
i dubie.lskiego pojawiły się ulotki i napisy nawołujące do mordo­
w3llia Polaków i rzucające hasło: Uknuna tylko dla Ukraińców. W 
ślad za tym miały miejsce mordy na pojedy'lczych osobach i 
rodzinach polskich. Masowe mordy w tym okresie były jeszcze 
rzadkością. Pierwszy zbiorowy mord miał miejsce 13 listopada 
1942 r. w Obórkach (llOw. h.ckil lctórego ofiarą padło 50 osób 
narodowości polskiej.' Nnasilenie wystąpie,l antypolskich nastą­
piło w okresie od stycznia do kwietnia 1943 r. W tynl czasie nie 
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tylko mnożą si~ zabójstwa pojedynczych osób i rodzin. ale CQr',iZ 

częściej zdarzają się także masowe mordy. Taki bestialski mord 
miał miejsce 9 lutego 1943 r. w polskiej kolonii Pamśle (pow. 
saole.lski), gdzie zamordow3l1O 173 osoby.S) 

W marcu 1943 r. mają także miejsce silne represje wobec 
ludności polskiej ze strony niemieckiego okupauta i llOlicji ukraiń­
skie j w służbie niemieckiej. 3 marca żaudarmeria niemiecka wspól­
nie z policją ukraińską dokonała pacyfikacji polskich wsi Bor­
szczówka i Lidawka w gm. Hoszcza, pow. równieński. W Borsz­
czówce spalono 48 gospodarstw i rozstrzelauo przeszło 200 osób, 
w tym dzieci i kobiety. W Lidawce zamordowauo 104 osoby i 
spalono 29 gospodarstw9l W dniach 18 i 19 marca w dworach, 
wioskach i osadach gm. Holoby, pow. kowelski przeprowadzono 
"czYStkę" wśród Polaków mordując 206 osób, w tym dzieci i 
kobiety'O) Takich akcji Da tereuie Wołynia było więcej. 

Od maja 1943 r. wystąpiły zorgauizowaue masowe ataki na wsie 
polskie, obejmujące teren całego Wołynia. Ekstenninacja ludności 
polskiej rozpoczęta w powiatach: saroe,lskim, kostollOlskim, rów­
oieóskim i zdolbullowskim w czer.vcu 1943 r. rozszerzyła się na 
IlOwiaty: dubieńs ki i h.cki, w lipcu objęła powiaty: kowelski , 
włodlimierski j horochowski, a w sierpniu także powiat lubomc1-
ski. Szczególnie krwawy był lipiec 1943 r. Oddziały UPA wcho­
dzące w sleJad północno--zachodniego zgmpowania "Tnriw", prlY 
aktywnym wsparciu ludności ukraińskiej , o świcie II lipca 1943 r. 
otoczyły i zaatakowały uśpione wsie i osady polskie jednocześnie 
w trzech powiatach: kowełskim, włoozimierskim i horochowskirn. 
Doszło do nieludzkich rzezi i zniszczeń . Ludność polska ginęła od 
kul, siekier, noży, m10tków i innych narzędzi zbr()(bli - płonęły 
wsie polskie. 

Antypolskie akcje na Wołyniu były prowadzone zg()(blie z 
dyrektywami kierownictwa OUN- SD w SllOsób zorg3llizowany, 
i miały charakter ludobójstwa. W lanej dyrektywie terytorialnego 
dowództwa UPA- "Piwnycz" podpis3llej przez "Kłyma Sawura" 
(pik Roman Dmytro Kłaczkiwśkyjl CZytauly: ,,( ... l llOwiooiśmy 
przeprowadzić wielką akcj, likwidacji llOlskiego elementu. Przy 
wyCOfyW3lliu niemieckich wojsk należy wykorzystać ten dOg()(blY 
moment dla zlikwidowania całej ludności w wieku 16 do 60 lat. 
Tej bitwy nie moi emy prt.egrać i za każdą cen, trzeba osłabić 
polskie siły . Lcśne wioski IlOłożone obok leśnych masywów po­
winny zniknąć z powierzchni ziemi." Wskazania tej dyrektywy w 
pełni zrealizowały oddziały UPA mordując ludność nie tylko w 
wieku 16--60 lat ak taki e dzieci i starców. Juryj Stdmaszczuk 
"Rud yj", dowódca l OW "Turiw", obejmującego swoim dzia­
łaniem rejon Łucka, Włoozimicr7..a Wołyllsklcgo i Kowla, pisał 
do Mykoly Łcbedia "Rubana" czołowego działacza kkrownictwa 
aUN- SD: ,,( ... ) Drllie "Raban" , zawiadamiam, te \V czenvclI 
dowódca UPA - "Piwnycz" "Kł.ym Sawllr" przekazał mi lIstnie 
wjną dyrektYlVę lV sprawie wyniszczenia llłdno~ci polskiej. ( ... ) Dla 
wykonania tej dyrektywy poleciłem rze telnie przygotować się do 
akcji przeciw Polakom i wyznaczyłem odpowiedzialnych do po­
szczególnych rejonów: kurinnego "Łysoho" na rejon lurzyski, 
"Sosenka" na rejon OlVorlna i Oidziufycz, "Hołołobenka" na rejon 
kOlVelski. 24 czenvca /943 r. DOlVódca grupy UPA" TurilV" -
" Rudy/, . 

Warto w tym miejscu prlytoczyć jeszcze jeden doktmlCnt świad­

czący o wykonaniu dyrelctywy dowócy UPA - "Piwnycz" z całą 
bezwzgl,dnoŚcią. Otóż we wrześniu J 943 r. dowódca kurenia 
"Łysy" w sprawozdaniu do kierownictwa OUN donosił: ,,( ... ) 29 
sierpnia 1943 r. przeprm'ladziłem akcję we wsiach Wola Ostrowie· 
cka ; OSlrówki głowiańskiego rejonu. Zlikwidowałem wszystkich 
Polakówod małego do starego. Wszystkie budynki spaliłem, mienie 
i chI/dobę zabrałem dla potrzeb klIrenia. " W wyniku tej akcji we 
wsi Wola Ostrowiecka zginęło 529 osób, w tym 220 dzieci w wieku 
do 14 lat , a we wsi Ostr6wki zamordowano 438 osób, w tym 246 
dzieci do lat 14. W sierpniu 1992 r. dokoll3l'O ekshwllilcji szczą!­
ków ludności llOlskiej w tych miejscowościach, która llOtwierdzila 



masowe mordy dokonane przez UPA. 
Dane o zbrodniach nacjonalistów ukraińskich można znaletć w 

dokwncntach archiwalnych sowieckich i niemieckich. W meldun­
ku sowieckiego oddziału partyzanckiego Szytowa z dnia 30.03. 
1943 r. znajduje się następujący zapis: "Ukraińscy nacjonaliści 
prleprowadzili zwierzęcą rozprawę nad bezbronną ludnością pol­
skąstawiając sobie zadanie pełnego zniszczenia Polaków na Ukrai­
nie." I dalej "W rejonie cumańskim wydano polecenie sotniom 
UPA, aby do 15.04.43 r. zniszczyć wszystkich Polaków i wszystkie 
miejscowo!ci i osady spali~. "II} 

Również w sprawozdaniu bojowym zgmpowania sowieckich 
oddziałów partyzanckich za okres od 19.6. do 18.8.1943 r. czyta­
my: "Głównym hasłem nacjonalistów ukraińskich w obecnym cza­
sie jest zebranie sił j walka 'tV celll oczyszczenia zajmowanego 
terytorium z Polaków. Nacjonali.fci po zwierzęcemu rozprawiają 

się z Polakami. Ludzigalą, rtną, rozstrzeliwują, ich dobytek kan fis­
kują, budynki palą." 2) 

W dokumentach niemieckich są infom"cje na temat wydarzeń 
na Wołyniu. Niemiecki kontrwywiad w raporcie z dnia 13.7.1943 
stwierdza wyrainie, że od 1943 r. nacjonaliści ukrailiscy realizowli 
politykę eksterminacji ludności polskiej stosując groiby i przemoc. 
Jednocześnie donosił, że ruch banderowski unicestwia (Ausrot­
tung) polskich osadników na Wolyniu. 13) 

Podano tu tylko kilka faktów i dokumentów potwierdzających, 
że czystkę etniczną skierowaną prleciwko ludności polskiej na 
Wołyniu przeprowadzały oddziały UPA, zgodnie z dyreicrywami 
jej kierownictwa. Nawet Tadeusz Andrzej Olszański, który w 
książce pt. "Historia Ukrainy XX w." uważa, że akcja ukraińska na 
Kresach miała na celu wygnanie, a nie ekstemlinację Polaków, 
musiał przyznać, że "ludobójczy charakter mogła mieć akcja lipco­
wa 1943 r."14) 

Przypisy 

Zastanawiając się nad przyczynami krwawych wydarzeł~ na 
Wołyniu, których ofiarami była ludność polska, nic można mieć 
tylko na względzie niewł3ŚCiwą politykę narodowościową n RP. 
Trzeba uwzględnić politykę sowiecką w stosunku do ludności 
polskiej na tych ziemiach po 17 września 1939 r. oraz działania 
okupacyjnych władz niemieckich, które stosując wyrafinowaną 
manipulację dążyły do rozbicia jedności Połaków i Ukraińców, i 
wykorzystania tych ostatnich przeciwko Polakom Wszystko to 
padło oa podatny grunt, przygotowywany staranie od wielu lat 
przez OUN. W sprawozdaniu komendanta Okręgu AK Wołyń z 
dnia 28 lipca 1943 r. znajdujemy oastępującą oceoę przyczyoy tych 
wydarzeń: ,,( ... ) Rozbujały żywioł ciemnego chłopstwa ukraiń­
skiego, mordującego Polaków, jest wykorzystywany przez Sowie­
tów i Niemców, działających jednakowymi metodami, chociaż dła 
odmiennych cclów. ( ... ) Jest nieszczęściem, że aranżerami są dwaj 
nasi wl'OROwie - Niemcy i Sowiey, a królikami my i masa ukra­
ińska." l5J 

Na konflikt polsko-ukraiński na Wołyniu, jaki miał miejsce w 
II wojnie światowej, należy spojrzeć jako na wielką tragedię obu 
narodów. Zginęły tysiące niewilllIych ludzi, pozostali przy życiu 
zmuszeni byli do opuszczenia swojej ojczystej ziemi i pójścia na 
tułaczkę. Zadaniem współczesnych historyków oraz świadków 
tych tragicznych wydarzeń jest wyjaśnienie zaistniałych faktów, 
wskazanie inspiratorów i organizatorów krwawej rozprawy z lud­
nością polską na Kresach. Nie cały naród ukraiński, a tym bardziej 
młode jego pokolenie, ponosi tu winę. To należy wziąć pod uwagę, 
gdyż jest to konieczne dła ułożenia dobrosąsiedzkich stosunków 
między bratnimi narodami: polskim i ukraińskim 

Władysław Filar 

l ) O. Szuliak, "W imia prawdy", wyd. "Dorrego", Buenos Aires, 1948, s. 16-17 
2) OUN-SD- "Orhanizacja Ukrajinśkych Nacjonalistiw - Samostijnykiw Derżawnykiw" 10 UN - Niepodległościowców Pru\stwow­
ców) 
3) Bundesarchiv, sygn. R 58/698, Der Cher der Sicherheistpolizei und des SD-Komaudostab, Maldungen aus den besetzt.n Ostgebieten 
4) Przyjęto wg danych M. Omeliusika - szefa Oddziału Opemcyjnego Sztabu Głównego Dowództwa UPA, (Litopys UPA t. I "knyha 
persza") 
5) W. Nowak "Kryłatyj", "Piwniczno-zachidnia Olmlha "Turiw", Litopys UPA nr 5, s. 96-134 
6) Petro Mirczuk, "Ukrainśka Powstanśka AmIia" 1942- 1952, Monachium 1953 r., s . 197 
7) Jan Łukaszów, Walki polsko-ukraióskie 1943-1947, Zeszyty Historyczne, Instytut Literacki, Paryż 1989, zeszyt 90, s. 168 
8) J. Turowski, W.Siemaszko, Zbrodnie nacjonalistów lIkmińskich dokonane na ludności polskiej na Wołyniu 1939-ł945, Główna 
Komisja Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce., Warszawa 1990, s. 22 
9) Meldunek Weg. "E", Biblioteka UW, sygn. 3312; także: J.Turowski, W.Siemaszko, op. cit., s. 25 
10) J.Turowski , W.Siemaszko, op. cit., ós. 27- 28 
l I) Centralne Arch. MO Federacji Rosyjskiej, F.1, op.23, spr.523 
12) ArchiwlUn Part. Instytutu Historii Partii przy CK Kompartii Ukrainy, "Osobyj Sektor - Sekretnaja Czast", F.57, opA, spr. 191, s. 
118 
13) Militararchiv, sygn. H 3/474, Amt Ausland! Abwehr Dienststelle Walii m, Nr. D 5800/43 g/B/AUSW. 273) Feststelungen zur 
Bandenlage, Q.U. den 13.7.1943 
14) Tadeusz Aodrlej Olszański, Historia Ukrainy XX w., s. 192 
15) Spraw07.danie okresowe Okręgu ZWZ-AK Wołyń nr 189/23 z dnia 28.7. l 943 r., Biblioteka UW, sygn. 33 l 2 

Grottger 
Polonio zrozpaczona 
Nad synem swoim 
N ad obrazem i lirą 
Smutek twój 
Bezpańskim powojem 
Nad trumną 
Odartą z Ojczyzny 
Z ziemi 

Z nieba 
Z wiarą 
Gdy pośród krzyży z piaskowca 
Wyrasta 
Pajęcza czerwona pięcioramienna 
Gwiazda ... 

Jan Bill 
- poeta Miasta Semper Fidelis 
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Oddziały Leśne Armii Krajowej Obszaru Lwowskiego 
Władysław Śledziński vel Wojciech Myślenicki, ps. "Nemo" 

Inżynier Stanisław Cisek z Wrocławia (słynny żeglar<, który w 
1972 roku samotnie, na jachcie "Narcyz" przepłynął Atlantyk), 
przekazał mi wiadomość, ;Ge 30 marca 1995, w Glliewczyuie 
Łailcuckiej, pod podłogą w domu nr 319, odkopał archiwllln 
oddziałów leśnych "Warta". ° zakopanych tamdokulllenlach wiedział mieszkający w Kiel­
cach ppor. Stanisław Panasiewicz ("Śmiały") i on wskazał to 
miejsce. 

Organizowanie oddziałów leśnych poprzedziły trzy panuętne 
zdarzenia: pierwszego sierpnia 1944 r. zaczęło się Powstanie War­
szawskie, w połowie sierpnia Komenda Główna wezwała oddziały 
Amlii Knljowej na pomoc Warszawie, a nazajutrz Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego (PKWN) ogłosił zarządzenie o mobili­
zacji młodych roczników do wojska. 

Zmobilizowani mieli bić si.; z Niemcami, nic mogli wh;c iŚĆ na 
pomoc powstańcom, gdyż nie po 10 na "wyzwolonycb" ziemiach 
wschodnich likwidowano Annię Krajową, aby ją wzmacniać w 
Warszawie. 

We Lwowie z każdymdnicm było trndniej się ukrywać. Umun­
durowani i cywilni Rosjanie wchodzili do mieszkal\, sprawdzali 
kto zameldowany a kto nie -) i nakłaniali, żeby szybko decydo­
wać si\? na wyjazd. Wiedzieli, że Polacy midi być "repatriowani", 
chcieli zajmować ich mieszkania i so·aszyli paszportyzacją. Kto 
nie wyjedzie - dostanie paszlx>rt sowi~c1d i będzie wywieziony 
na Wschód. 

XXX 
Stan osobowy akowskich okręgów: lwowskiego, stanisławow­

skiego i larnopolskiego - do dnia "Burzy" -liczono na około 27 
tysięcy . Wiciu oficerów i :lOblierzy, ujawnionych podczas ,,8llf"Ly" 
znalazło się w sytuacji ocz wyjścia. Nic mogli wracać do swoich 
domów i nie mieli gdzie się ukrywać . W miesiąc IX> likwidacji 
Komendy Annii Krajowej, l wrLe§nia, aby lunożliwić im prLl!­
\lWanie, utwor<ono Dowództwo Oddziałów Leśnych "Warta" Ob­
szant Lwowskiego. 

Komendantem "Warty" został pplk: Franciszek Rekucki "To­
pór"', zachowując tytuł i uprawnienia komendanta Okn;gu Lwo­
wskiego AK, jego zastępcą i "erem sztahu - ppłk Bolesław 
Tomaszewski "Ostroga", uprzednio szef Oddziału lU (Operacyj­
nego) Komendy Obszaru. Ja zostałem szefem Oddziału WIlI, czyli 
wywiadu i propagandy. 

Z ludzi Obszam zorganizowano cztery bataliony. Około tysiąc 
sześćset osób rozlokowano w powiatach: batalion "A" w pr<emy­
skim (dowódca Ludwik Kurtycz "Mazurkiewicz"), batalion ,,8" w 
lubaczowskim (dowódca Ring), hatalion "C" w przeworskim (do­
wódca Witold Szredzki "Sulima"), batalion "D" w ix>wiatach 
kżajskim i brzozowskim (dowódca Włodzimierl Białoszewicz 
"Dan"). Bataliony miały charakter partyzancki, ale nie uprawiały 
rozmnianej dosłownie pat1yz3ntki. 

XXX 
Przykładem, jak bywało w tych "partyzanckich" wsiach może 

być Komiaktów. Kierowniczka łączności BlP (Biuro Infoml3cji i 
Propagandy) Magdalena Niżnik "Henryka" jeździła tam co ty­
dzień. Duża wieś, odległe od siebie domy, rozległe łąki, w pobliżu 
las. Ludzie prLyjemni, gościnni , ciekawi wiadomości ze §wiata. 
Czekali na biuletyny. 

Jui z daleka, gdy szła ścieżkanu i oplotkanu, witali ją znajomi, 
wychodzili na spotkanie. Zatrzymywała się IV domu Sekuły, zo­
stawiała im część przywiezionych biuletynów i szła do wójta. 
Ukrywała się tam Wala Sołtysik, do niedawna kierowniczka kan-
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celarii kon\lWywiadu, więcej znana z psełdonimu "Marek" nii z 
nazwiska. Dzieliła resztę biuletynów na dwie części - dla wójta 
i proboszcza, szybko schodzili się chłopaki, zabierdli po ileś tanl 
egzemplarzy, rozbiegali się w różne strony, a jak dalej - to na 
rowery i pedałowali, aby prędzej . Jechał znajomy funnanką - też 
dostał, żeby w domu rodzina poczytala. W niedzielę biuletyny 
przyklejało się na dzwonnicy i w kilku miejscach wsi na parkin­
gach, po wyj~iu z kościoła ludzie się zatrzymywali, czytali - w 
domu było o czym mówić . 

Patriotyczna wieś, gospodarze zubożeli podczas okupacji, ale 
nie tchórzliwi, duży oddziaJ, dawali zakwaterowal1i~ i wyżywie­
nit!. 

WiQkszość chłopcÓw mogłaby ur<ądzić się w bliższym czy 
dalszym mie~ie, ale czekali na decyzję dowództwa, na rozkazy. 
Chociaż mieli i swoje plany. Jeśli zostaną lu Rosjanie - jak we 
Lwowie i Wilnic - będą się pnedzierać, nawet i zbrojenie - na 
Zachód. 

XXX 
Pod koniec września dowódcy "Warty" zdecydowali się przejść 

za San, na teren akowskiego podok.ręgu rzeszowskiego. Sztab 
"WaI1y" zainstalował się w Jarosławiu. Ja zostałem we Lwowie. 

Dlaczego nie wyjechałem? 
Jeden z historyków Armii Krdjowej napisał, że - po przejściu 

dowództwa za San - zostałem "i na zapleczu Annii Czerwonej 
prawdopodobnie kierowałem kOlltrwywiadl!m". Nieprawda. Zo­
stakm, aby utrl.ymywać łączność z pozostałymi oddziałami, udzie­
lać lx>mocy zagrożonym i w razit! potrzeby - kierować ich na 
punkty pr<erl utów za San lub na punkty kontaktowe IV Jarosławiu 
i Łańcucie. 

W połowie czerwca 1945, ppłk "Topór" skontaktował się z 
Delegaturą Sił Zbrojnych i otrzymał rozkaz rozwiązania "Warty". 
Wykonano ten rozkaz pismem Dowództwa "Warty" (L.dz. 95/41/ 
114) z dnia I lipca 1945. Archiwum zakopano. Ale tym już nie ja 
si~ zajmowałem. 

XXX 
Dopiero 17 lipca 1995, inżynier Stanisław Cisek pr<ywiózł mi 

do Szczecina kserokopie wykopanych, dotyczących mnie, nl3szy­
napisów, bardzo już - po pięćdziesięciu latacb "archiwalnego" 
pr.techowywania w ziemi - fXXIniszczouych, ale w 90 procentach 
czytehlych. 

Z otrzymanych 50 kartek - 42 są to moje raporty, artykuły, 
serwisy informacyjne i inne, poclpisatle moimi pseudonimami: 
Nemo, Wojtek, Wierch, OrdZ wnioski dowództwa o przyznanie nU 
Złotego Krzy:> .. Zasługi z Mieczami i Srebrnego Krzyźa Zasługi z 
Mieczami doktorowi Fidelisowi i sI. sierżantowi rezelWy - Stryj­
kowi. 

Otrzynl3łem też pismo "Ostrogi·' do Komendy Głównej: kartka 
nl3szynopisn z nagłówkiem: "Warta'· Dn II IV 43 (rok błędny, 
powinno być: 45, ale napisano 43, zapcwne aby zmylić służby 
bezpieczeństwa). W piątym punkcie tekstn napisano: "Dlua I O bill 
zgłosił się do nas Nemu (Wyspiallski) wraz ze swoją współpra­
cowniczką Henryką. Przyjąłem go z wielką rado~ią, bo sprawa 
propagandy i wywiadu stała ciągle na niskim poziomie z braku 
odpowiednich speców". Podpisał: Ostroga. 

Wiadomość o odkopanych dokmnentach była opublikowana IV 

telewizji wrocławskiej. Ale rue wspomniano, żeja byłem autorem 
ponad czl~rdziest.lI tekstów - nie wymieniono mojego pseudoni­
mu i nazwiska. Dlaczego? 

Jako szef Oddziahl VI (BlP) i jednoczcśnie przez kilka miesięcy 



CZERWCOWE EGZEKUCJE 
W LWOWSKICH WIĘZIENIACH 
Jan Kielanowski 

o wojnie niemiecko-bolszewickiej dowiedział się Lwów wc­
zesnym rankiem w niedzielę, 22 czerwca 1941 roku, gdy nad 
miastem cięiko zahuczały eskadry niemieckich bombowców, Go;­
sto rzucane bomby nie pozwalały na żadne zhldzenia. Kraje, które 
przed niespełna dwoma laty sprzymierzyły się, żeby nas zniszczyć , 
teraz przystąpiły do wzajeumej walki. Myśliwce radzieckie poka­
zały si~ na niebie.:! raz czy dwa razy. ak b~zradność ich była 
oczywista. Bez przerwy tyłko turkotała artyleria przeciwloulicza, 
deszcz ciepłych jeszcze pocisków spadał na bmk. Czasem artyleria 
była skuteczna, zaslrLcłony bombowiec spadł na c~ntart; łycza­

kowski. I tak wśród basowego pommku bombowców, tenorowych 
serii artylerii prlcciwlotniczej. odgłosów maszynowej albo ręcznej 

broni, wycia bomb Inb przerażająco bliskich wybuchów, od nie­
dzielnego świtu po piątkowy zmierzch upływały nam długie dni i 
krótkie, rozświetlane pożarami noce. 

W mieści e powstał chaos i zapanowała niewiarygodna panika. 
Wielodziewe rodziny przybyszów ze wschodu, teraz dopiero oka· 
zywało się jak liczne, usiłowały uIXhać się z dobytkiem i ze 
wszystkim na ciężarówkach,ciągnących uparcie ulicą Łyczakow­
ską, której zachwycony lud nadał nazwę ulicy "dawaj na zad". 
Tyłko milicja gdzicś się zapodziała. Oddziały wojskowe pałętały 

się bez określonego celu . W poniedziałek wiedziałem na przed­
mkściach kilka całkowicie opuszczonych postenJnk6w, w próż­

nych pokojach zwały aktów walały się po podłodze. Z ponie­
działku na wtorek, gdy bombardowanie było szczególnie ci~żkie, 
jacyg cywile (kto taki? może ktog wic?) rozwalili czy spalili wrota 
małego oddziału Brygidek - dozorców nie było i pamset (?) 
niespodziewanie wolnych więźniów w noc świ~tojaI)ską mszyło 

w poszukiwaniu przytuliska. 
We środę obraz zmienił się dość znacznie. Wróciła miiicja. 

Rozklejono plakaty mobilizacyjne. Przewalił sięjuo< egzodus przez 
ul. Łyezakowską. Ruszyły pociągi ewakuacyjne. Wyjechało trochę 

zaangażowanych politycznie literatów, aktorów, profesorów. Le­
dwo rozpocz~tą mobi l izację wstrzymano. Ale oddziały wojskowe 
wycofały się w porządku. Jak się później dowiedzieliśmy, Czer­
wonej Annii udało si~ w ci~żkich bojach zapobiec zamknięciu 
lwowskiego kotła i umożliwić dzięki temu ewakuację. 

LwowiaIl ogamęła euforia. I radogć. Czyż można się dziwić? 
Jak się co~ złego kOllczy, trudno się nie cieszyć, choćby dalsza 
przyszłość była nicz;nana. A tego co się skOIlczyło - dwudziestu 
miesięcy nieznośnej udręki - jui naprawdę każdy miał dosyć. 
Lwowskie batiary śmiali się wczorajszym najeźdźcom w twarz. 
Nie było to bezpieczne, bo w odpowiedzi często rozlegała si~ 
salwa, były egzekucje uliczne i podwórkowe, w widu mieszka­
niach szyby były postrzelane. O najgorszym niosla s ię wiCŚć. Jak, 

szef konlJWywiadu Sztabu Okr,gu Lwowskiego Amlii Krajowej , 
a na stępnie - szef Oddziahl Wili w Dowództwie Oddziałów 
Leśnych "Warta" i w kollcll - szef propagaIIdy w dolnośląskiej 
organizacji WiN - kontynuowałem moją konspiracyjną dzia­
ła lność nieprlerwanie od września 1939 roku do połowy czerwca 
1946. 

którędy - nie wiadomo. Widć, że w Brygidkach, na Łąckiego, 
wszędzie więźniowie są mordowani. To nie była pogłoska. Lwo­
wianie wiedzieli o tym na pewno. Od czwartku 26 czerwca. Może 
lokatorzy sąsiadujących z więzieniami mieszkań słyszeli strzały i 
krzyki? Skrzydła radogci opadły, zastąpiło ją przerażenie. Wszy­
stkie więzienia przepełnione były do ostaWich granic, wieIn Iwo· 
wian miało tam krewnych, wszyscy chyba znajomych. Więzieni 

byli naturalnie "polityczni", a nawet przedwojenni komnniści (dłu­
gie misiące w lwowskiej celi spędził Broniewski) i socjaliści , 

dzialacze wszelkich odcieni, ale większość stanowili z pewnością 

przygodni więźniowie, których pozamykano za urojone, albo na­
wet wyjątkowo realue przekroczenia administracyjne. Lwów uz­
nany został bowiem za "reiimnyj gorod" i za przebywanie w 
mieście bez zameldowania (zaświadczonego,jak podobnie w PRL, 
pieczątką w "pasporcie" (otrzymywało się odrazu 3 lata. Patrole 
mi licyjne krążyły po ulicach i odw iedzały mieszkania; niedokład­
ności albo ich brak nie mogły więc ujŚĆ przed czujnym okiem 
władzy. No i naturalnie, jak wszędzie i zawsze, niezawodnymi 
dostawcami więźniów byli donosiciele. 

Niestety, w więzieniach siedziało dużo młodzieży. Skład naro­
dowościowy mieszkańców dokładnie nic mógł być znany, nie 
unikaJi aresztu Ukraińcy ani Żydzi, ale według ogólnego prze­
świadczenia, przygniatającą wi~kszogć staIlowili Polacy. Począw­
szy od czwartku miasto opróżniało się systematycznie i dość 
pn;dko z żohlierzy, a kto z cywilów chciał uciec na wschód; 
wychodził choćby pieszo, o wiele trudniej było naturalnie ludziom 
obarczonym rodziną. W sobotę ulice były już prawie puste. Trwa­
ło, choć może już nieco słabsze bombardowanie. Dopalały si ę 

pożary, płonęły np. prowizoryczne koszary na rogu ulic Ruto­
wskiego i Skarbkowskiej, gdzie sowieccy żołnierze wyrzucali z 
okien stare szynele, które ludność skrtt;tnic zbierała . Wieczorem 
zupełnie już pustymi ulicami przelatywały ciężarówki, z których 
żołnierze długimi drągami wrzucali płonące żagwie do partero­
wych publicznych lokali, np. parterowych okien dawnej Izby 
Skarbowej . 

W niedziel~ 29 czerwca do opróinionego Lwowa w idealnym 
porządku wtoczyły się hitlerowskie czołgi, pełne żołnierzy wozy 
transportowe, artyleria. Wszystko to domyte, ogolone, błyszczące 
ezysto~ci ą, w kolorze zaśniedziałego brązu. Chyba dla wyreżyse­
rowanego kontrastu z bmdną, zaniedbaną, przegrywającą annią 
przeciwników. Żołnierze, którzy swobodnie rozsypali się pomid­
cie, chętnie wdawali się w rozmowy - język niemiecki był we 
Lwowie dość dobrze znany. Jeszcze przed pam tygodniami czer­
wonoarrniści wysztorcowanymi bagnetami zagradzali 
drog, w pobLi żu koszar i wszełkiej wojskowości. Hitle-

Od Redakcji 
Ze względu na to, te ww. artykuł porusza Iy/ko marginesowo 

wojskową działalnoSć ot/działów" War/y" w następnych nume­
rach SF zamie~cimy artykuł zawierający więcej informacji o ce­
lach powo/ania lego zgmpowania, klóre działalood wrze!nia 1944 
do lipca 1945 na lerenie Rzeszowszczyzny. Członkowie .. Warly" 
w okresie stalinizmu oraz w PRL aresztowani przez UB byli prze­
wa:[.'nie skazywani na karę śmierci, choć wielu z nich nosiło za 
walkę z okupantami najwyiSze polskie odznaczenia bojowe. 
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rowcy pozwalali dzieciakom wdrapywać się na własue, bądź po­
psute radzieckie czołgi porzucone na ulicach. Myś lę, że było to z 
góry ulożone i dla nas odgrywane przedstawienie. Tak ma/o wie­
dziano wc Lwowie co dzieje się po dmgiej stronie. 

Nastolatki mieli swoją specjalną, niebylejaką pr,yjemność. Na 
każdym malowniczym miejscu - a takich jest wc Lwowie dużo 
_ stał pomnik, sporządzony z jakiejś nieokrdlonej masy, wyglą­
dającej na spi ż, ale lżejszej niż gips. Pomniki te były pewnie 
odlewane, bo ściśle takie same poustawiano w różnych odległych 
miejscach. Najcz~ścicj pr.lCdstawialy onc Stalina , obcjmującL:go 
ramieniem Lenina, siedzących obok siebie na jakiejś ławce -
kanapie. Czasem z Leninem siedzial GaTki, Czasem GaTki Zl.! 

Stalinem, czasem każdy z osobna, czasemmoic Puszkin albo jakiś 
nieznany bohater. Każdy taki pomnik był źr6dIem radości dla 
batiarów, którzy ćwiczyli oko i rękę w tłuczeniu kamieniem tej 
osoby albo jej organu. Masa była kmcha i roztłukiwala si~ dosko­
nale. Do wieczora zabrakło pomników i chłopcy żałowali, że było 

ich tak mało. 
Gdy dzieciaki zabawiały te wesołe igrdszki, ogromne korowody 

Lwowian mszyły ku więzieniom. Już piorwszych przybyszów 
uderzał straszliwy fetor rozkładających się zwłok, który wręcz 
,miemożliwial wejście do budynków; cały tydzie.) panowała pr, c­
cież upalna pogoda. Jak się zabrano do opanowania tej makabry­
cznoj sytuacji? Wiadomości moje pochodzą z wiarygodnych źró­
deł, ale z dmgiej ręki, fragmenty, które sam widziałem, opiszę. 

Wedh.g zgodnych opowiada.l, do uporządkowania i segregacji 
zwłok więźniów, Niemcy Ix>służy li się lwowską ludnościąiydow­
ską. Zaczęto od łapanki , dokonywanej pr,ez oddziały chyba spe­
cjalnie dobieranych, rosłych Ukraińców w nii!mil!ckich mundu­
rach z żółto-niebieską opaską. Łapanka ta podobno zamieniła się 

w potwomy pogrom. Godne zaufania szczegółowe opisy kiedyś 
czytakm,. Skatowani Żydzi wynosili zwłoki z wi~zicll na przyleg­
łe podwórza i układali w dłub~e szeregi, obok których dusząc się 
ze SD1fodu pr,echodzili ci wszyscy, którzy kogoś poszukiwali -
jeżeli mieli na to siły. Niekiedy dało się zwłoki rozpoznać -
panIiętam tytko, że zidentyfikowano prof. Szumanowskiego, la­
ryngologa, może dzięki jego posturze. ZapewnI! zidentyfikowano 
także innych, ale w większości przypadków ze wzgh;du na daleko 
posullięty rozkład, połączony z obrzękiem, było to niemożliwe . 

Dużo by/o błędnych rozpoznm\. 
Nieszcąsne ofiary zabite były str,.~ałel1l w tył głowy i nie moie 

być żadnej wątpliwości, kto był zabójcą; śmierć ich musiała nastą-

pić na par~ dni pr~cd wcj~cicm wojsk niemieckich. PrL:ypuszczam, 
że zabijano więźniów już od Srody 25 czerwca, tj. od momentu gdy 
czerwonoarmiejcom uda/o się odeprzeć manewr okrążający. 

SanI widziałem tytko zwłoki wyłożone na podwórzu obok 
więzienia na Łąckiego. Jak we wszystkich tych miejscach, dostęp 
unicrnożliwił tmdnydo wyobrażenia zaduch rozkładu. Trreba było 
nieprzerwanie zasłaniać chustką usta i nos. Wśród zwłok leżących 
rzędami, dostrzegłem jedne w pozycji siedzącej , o coś oparte, 
czaIlle skrwawione. Po chwili postać ta pomszyła się i wstała. 
Dopiero wtedy zdałem sobie sprawę, że był to jeden z Zyd6w 
zapędzonych do porządkowmlia zwłok. Raz po raz prtejeżdżały 
niemieckie sanIochody wojskowe, z których dokonywano zdjęć 
filmowych. Porządku pośród nas, żywych, postępujących tragicz­
ną procesją, pilnowali żołnierze w niemieckich mundurach z nie­
biesko-żółtymi opaskami na ramionach, w hehnach, z wianusz­
kami obronnych granatów ręcznych na każdej nodze-dla fasonu. 

P0f74dkowanie, połączone z pogromem Żydów, nie trwało 
długo, zaledwie parę dni. Ofiary więzielmych egzekucji, razem z 
pomordowanymi Żydami, zakopano z pewnością we wspólnych 
grobach. Żydzi musieli jeszcze przed śmiercią wyspr,ątać i wyde­
zynfekować więzienia, bo wkrótce miały być znowu potrzebne. 
Już w pierwszycb dniach lipca rozeszły się wiadomo~ci o areszto­
watliu lwowskich profesorów. 

Od tych strasznych dni mija 47 lat. Do niedawna publicznie 
wypowiadanie się o przytoczonych tu faktach spowodować mogło 
przykre konsekwencje. I dziś, choć nigdzie nie rozmijam się z 
prnwdą, nie mogę być zu(X!łnie pewien braku szykan, lecz ze 
względu na mój wiek, jest mi to obojętne. 

Nic jest mi natomiast obojęU1e, aby dla kogokolwiek wypadki 
te pozostały nieznane, tak jak dziś są jeszcze n3JX!wno dla wielu. 
Prab'1lą/bym także, aby liczniejsze szczegóły rzezi doszły do pub­
licznej wiadomości. Liczbę pomordowanych więźniów okrdla się 
zwykle na 3500do 5000, wszyscy wiedzą, że było ich bardzo dużo, 
ale może są gdzieś podstawy do dokładniejszego rachunku? W 
aktach radzieckich mogą być konkretne dokwnenty, tyle mówi się 
O s7'czerości, moie je ogłoszą? Podobno istnieje zarlądzcnie wy­
dane w 1941 r. prlcz władze centralne ZSRR by więźniów ewa­
kuować. a w razie niemożności - likwidować. Mówią o podobnej 
zbrodni w Brześciu, a może i illnych miastach. Czas nadszedl, aby 
wszyscy, mający rzetelne wiadomości o takich wydarzeniach prze­
stali je ukrywać. Niech wszyscy się o nich dowiedzą. 

Komunikat Rady Naczelnej Federacji Organizacji Kresowych 
W ostatnim okresie nasilają s ię działania różnych samo­

zwańCZYClI gl1lp, "organizacji", "ftmdacji"lub pojedynczych 
osób nikogo nie reprezentujących, podejmujących zbiórki 
pieniężne na różne cele na Wschodzie. 

Działania te wytwarzające chaos i zamieszanie powodują 
rozproszenie sił i środków, dezorientują opinię publiczną i 
stwarzają uzasadnione obawy, że zebrane środki finansowe 
nie zostaną właściwie wykorzystane. 

Istniejąca sytuacja przyczynia się także do poważnych 
nieporozumień, często wręcz niezgody w środowiskach pol­
skich na Wschodzie. 

Wobec takiego stanu rzeczy infot11lujemy i przypomina­
my wszystitn potencjalnym ofim'odawcom, iż organizacjmni 
środowisk kresowych, które zarówno niosą pomoc Polakom 
na Wschodzie, jak i uczestniczą w odbudowie cmentarzy i 
innych pamiątek nm'odowych są: 

- Towa.'zystwo Miłośników Lwowa i Kresów Po­
łudniowo-Wschodnich, Zarząd Główny we Wrocławiu, 
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ul. Ruska 32/33, konto PKO BP IV O. Wrocław Nr 
93549--99192--132, 

- Towarzystwo Miłośników Wilna i Ziemi Wileń­
skiej, Zarząd Główny: 87- 100 Toruń, ul. Gagarina 7 p, 
25 (Rektorat), Nr konta: PKO Toruń 87-519-4327- 132. 

- Towarzystwo Miłośników Wołynia i Polesia, Za­
rząd Główny: 00-322 Warszawa, ul. Krakowskie Przed­
mieście 64, konto: Bank Kredytowo-Depozytowy SA 
w Lublinie, O. Warszawa, ul. Bielańska 4A, numer 
330022-52676li, 

Organizacje te ściśle współpracują z Radą Ochrony Pa­
mięci Walk i Męczeństwa. 

Za Radę Naczelną Federacji 
Stanisław Miu'aszewski 

przewodniczący 

Warszawa, dnia 25 września 1995 r. 



Arcybiskup metropolita lwowski Bolesław Twardowski 
(18.1I.1864-22.XI.1944) 

Ks. JÓZEF WOŁCZAŃSKI 

Biskupstwo 
Nieudana współpraca abp. Józefa Bilczewskiego z biskupem 

pomocniczym Władysławem Balldurskim, obfitująca w niemało 
drażliwych epizodów i konOiktów, zakOlkzyła się ostateczni\.! 
rezygnacją tegoż ostaUliego z pehlionych funkcji oraz wyjazdem 
ze Lwowa. Ponownie więc na poratdek dzienny wróciła kwestia 
nominacji na opróżnioną sufraganię ks. Bolesława Twardowskie­
go. Tym razem abpJ. Bilczewski osiągnął swój cel: 14.IX.1918 r. 
kandydat został prekonizowany biskupem tytularnym Telmissus i 
sufraganem lwowskim. Niespodziewany wybuch polsko-ukraiń­
skiej wojny o Lwów i południowo-wschodnią Galicję odroczyły 
znacznie tt.!mun konsekntcji. Dopiero 12.1. 19 t 9 r. w oblęionym 
przez Ukraińców Lwowie, z udziałem głównego konsekratora abp. 
J. Bilczcwskiego i współkonsckrator6w: ordynariusza tamowskie­
go bp. Leona Wałęgi (1859- 1933) i biskupa pomocniczego prze­
myskiego Karola Józefa Fischera 0847-1931), w pustej niemal 
bazylice metropolitalnej biskup-nominat pr<yjął sakr<; bisknpią. 
W uroczystościach nie uczesuliczyli biskupi obr<ądku greckoka­
tolickiego, których nie zaproszono z obawy prl cd nicprzywidy­
wanymi incydentami ze strony społeczcl~ stwa polskiego. 

Podsumltiąc przcbicg konsdcracji swego współpracownika , me­
tropolita J. Bilczcwski pisał w dzienniku: "Chrystusowi niechaj 
wielkie będą dzięki, te sobie przyg%wal opos/ola. Będę mógl 
spokojniej umierać, bo nie zostawiłbym dyecezyi sierotą". Wkrót­
ce po konsekracji bp B. Twardowski pr<yjął na siebie obowiązki 
wikariuszagcneraJnego, wiceprezesa Wydziału O.:ntralnego Insty­
tutu Ubogich wc Lwow1c, a nade wszystko rektorat Scrninaritun 
Duchownego wc Lwowie. T.; ostatnią funkcję o~jął po swoim 
poprzedniku, znakomitym uczonym, filozofie, profcsor;.~e i rekto­
rze Uniwersytetu Lwowskiego - ks. Kazimierzu Wa.isie (1865-
1934), pr<enosząc się latem 1919 r. na jego miejsce do apar­
tamentów rektorskich w gmachu seminaryjnym. Liczące wówczas 
70 alulTlIlów Scminanlun Duchowne znajdowało sił,( w niehltwym 
położeniu. Z jednej strony wmz z całym miastem dzieliło biedę lat 
wojny, a z dmgicj przed rektorem stało zadanie doprowadzenia do 
kOllca rozpoczętej budowy skr<ydła gmachu seminaryjnego. W 
trosce o aprowizację kleryków, rektor wysyłał ich na kwestę do 
barrlzi\!j zamożnych pamfii W\! Lwowie i okolicy, dzięki czemu 
zdołał zapewnić egzystencjI.( instytucji oraz jej wychowanków. 
Zrealizował też drugie zadanie, oddając do użytku nowocześnie 
wyposażone nowe skrzydło budynku dla potrzeb zwiększających 
się wciąż szeregów allllnnów. Kiedy wybuchła wojna polsko-so­
wiccka w 1920 r., rektor w porozmnieniu z metrolx>litą zgodził sit; 
Tla ochotniczy zaciąg kleryków do wojska, interesując się żywo ich 
losem. 

Jakby w dowód rekompensaty minionych niepowodzeń, współ­
praca abp. J. Bilczewskiego z biskupem pomocniczym układała się 
nad wyraz zgodnje. Nie dane im jednak było długo cieszyć się 
wzajemną bliskością i ofiarnic dzielić tmdy pastcilowania w lo­
kalnym Kościele lwowskim. Zaledwie czteroletnią wzorową współ­
pracę obu przyjaciół przerwała śmierć abp. J. B i Iczewskiego 20.111 
1923 r. 

Dwa ch,i po śmierci lwowskiego metropolity, 22 marca Kapituła 
Metropolitalna wybrała bp. Twardowskiego wikariuszem kapitul­
nym, składając w jego ręce rządy nad osieroconą archidiecezją. W 
okólniku wydanym z tej okazji do duchowie"stwa diecezja~lego i 
zakonnego nominat illfommjąc o tym fakcie adresatów zapowiadal 
zarazemkontynuację linii programowej swego poprzednika. Sześć 

miesięcy później, 3.VIlI .I923 r. dotycbczasowy wikariusz kapitul­
ny otrzymaJ"ze Stolicy Apostolskiej bullę nominacyjną, powolują­
cągo na arcybiskupstwo lwowskie obrządku łacińskiego. Uroczys­
ty ingres do bazyliki metropolitalnej odbył on II listopada I.r. w 
asyście arcybiskupa lwowskiego orrniańskokatolickiego Józefa 
Teodorowicza (1864-1938), księcia biskupa krakowskiego Ada­
ma Stefana Sapiehy 0867-1951), biskupa przemyskiego Józefa 
Sebastiana Pelczara (1842-1924), biskupa kamienieckiego Piotra 
Mańkowskkgo 0866-1933), biskupa tarnowskiego Leona Wałę­
gi oraz biskupów pomocniczych: krakowskiego - Anatola Nowa­
ka (1862-1933 ),przcmyskicgo- Karola Józefa Fiscbera i tamow­
skiego - Edwanla Komara (1872-1943). I tym razem nieobecni 
byli biskupi greckokatoliecy. Jeszcze tego samego miesiąca, w 
listopadzie 1923 r. abp B. Twardowski udał się do Rzymu, gdzie 
z rąk kard. Bislcttiego odebrał paliusz metropolity i złożył przepi­
saną przysięgę wiemości Stolicy Apostolskiej. Wtedy też został 
przyjęty dwukrotnie na aucIiencji pr<ez Piusa XI. 

W swym pierwszym li ście pasterskim do duchowie.lstwa i 
wiemych z 7X.1923 r. nowy rządca archicIiecezji lwowskiej po­
nownie podkreślił zamiar kontynuacji programu pastoralno-spo­
łccznego abp. J. Bilczewskiego. Zarazjechlak w najbliższych zda­
niach ustosunkował się do aktualnych problemów nękających 
lokalny Kościół. Nade wszystko apelował o podnoszenie z gruzów 
kościołów zniszczonych w okresie I wojny światowej oraz w latach 
wojny polsko-ukraiIlskiej 1918-19. Odwołując się z całą pewnoś­
cią do własnych doświadczcI'. zachęcał do wznosz~nia nowych 
kaplic w wioskach od.ległycb od kościołów parafialnych jako 
nośników wiary i polskiej kultury chrześcijrulskiej. Nie przeceniał 
wszakże sfery materialnej egzystencji Kościoła, wyrażając swą 
gł~boką troskł,( o wat1o~ci duchowe; wzywał więc do odnowienia 
pierwiastków religijnych w człowieku. które zniszczone zostały 
wpływami wojny. rozwiązłością i swobodą obyczajów. Jako reme­
dium na panoszące się w świecie zło wskazywał na konieczność 
powrotu do wiary, której zasady trzeba poznaćmetodąkatecbizacji 
oraz uczeSblictwem w życiu liturgicznym Kościoła. Wzorem SW\!­
go pr<cwodnika na stolicy arcybiskupów lwowskich uawoływał 
do pogłębienia naboże"stwa eucharystycznego i kultu Maiki Bo­
żej, dnchowie.lstwo zaś upraszał o modlitwy w intencji powołań 
kapłru\skich. 

Nakreślonemu wówczas programowi pozostał wiemy przez 
cały swój 21-1euli pontyfikat. Nade wszystko wydalllie pomnożył 
sieć parafialną i liczbę kościołów oraz kaplic. Do 1935 r. zbudo­
wano 27 kościołów parafialnych, rozpoczęto budowę czterech 
dalszych, a poddano renowacji 19. Do tego samego czasu erygo­
wano 7 parafii, 26 ekspozylllf i 214 kaplic filialnycb. Największym 
wszakże osiągnięciem ua polu budownictwa sakralnego pontyfi­
katu abp. Twardowskiego był kościół p.w. Maiki Bożej Ostro­
bramskiej wzniesiony w latach 1931- 34 jako wotlUIl za utrzymanie 
Kresów Wschodnich przy Macierzy. Metropolita był nie tylko 
inicjatorem, ale też fundatorem całego przedsięwzięcia. Wydably 
udział miała również Rada Miejska Lwowa, która ofiarowała 
pan:elę przy ul. Łyczakowskiej oraz subwencję w wysokości 250 
tys. zł. Nacze1e Komitetu Budowy Kościoła stał komisaruządowy 
miasta Lwowa prof. Otto Nadolski, twórcą zaś projektu zostal prof. 
Tadeusz Obmiński . Arcybiskup Twardowski i tym razem odwołał 
się do pomocy wypróbowanych fachowców, których luniejętIlości 
miał okazję sprawdzić przed 25 laty podczas wznoszenia kościoła 
w Tarnopolu. Tak więc po śmierci prof. Obmińskiego kierownic-
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two architektoniczne powierzył inż. Wawrzyt1cowi Dajczak.owi, 
natomiast nadzór techniczny inż. Stefanowi Neuhoffowi. Już 7.X 
1931 roku w dniu Matki Bo"ej Różru\cowej metropolita poświęcił 
kamień węgidny, a trzy lata później 7.X.1934 roku dokonał kon­
sekracji kościoła. Jednonawowa świątynia w stylu bazyliki wczes­
nochrzdcijrulskiej mogła pomieścić jedno",zowo 2200 osób. We 
wnętrzu mieściły się tny OharlC: główny z ob",zem M.B. Ostro­
bramskiej oraz dwa boczne: ku cz.ci Serca Pana Jezusa i św . Jana 
Bosko. Przez najbliższe lata aż do 1939 roku świątynia pełniła rolę 
narodowego sanktuarium Lwowa. 

Rea lizując zapowiedź kontynuacji linii duszpasterskiej swego 
poprlCdnika, abp Twardowski kładł duży nacisk na regularne 
wizytacje kanoniczne parafii, n:kolekcje kapłaflskie i misje ludo­
we, propagował kult Eucharystii. Zorganizował ArchidiecezjahlY 
Kongres Eucharystyczny we Lwowie 16-18. V.192l\ r. omz regio­
ualny w Kołomyi 12- 14.V1.l936r. Rok wcześniej, 13-17.V1.l935 
r. odbył Archidiecezjalny Kongres Róż3l\cowy we Lwowie. Sło­
wem pisanym i mówionym zacbęcał wiemych do kultu patrona 
archidiecezji lwowskiej - błogo Jakuba Strzemię. W trosce o 
podniesienie poziomu pracy parafialnej zwołał Kurs DU!=izpa!=iterski 
do Lwowa 24--26.1X.1 926 roku oraz dwukrotnie urządził kursy 
Akcji Katolickiej w 1932 i 1935 roku. Jako doskor",ły zuawca 
prawa kanonicznego przeprowadził kodyfikację pmwodawstwa 
lokalnego w czasie Synodu Archidiecezji Lwowskiej 23- 25.lX 
1930 r. Z inicjatywy duszpasterstwa chorych - ks . Michała R,ka­
sa, erygował 2.V. 1930 r. Sekretariat Apostolstwa Chorych we 
Lwowie, zatwierdzony niebawem przez Episkopat Polski na cały 
kmj. Był zwolennikiem i propagatorem idei Akcji Katolickiej; 
jako jej protektor zatwierdził nowy statut Ligi Katolickiej Archi­
diecezji Lwowskiej, a po jej rozwiązaniu 14.IX.1934 r. wcielił tę 
organizację do Akcji Katolickiej. Dn. 25 .1V .1934 roku erygował 
Archidiccezjalny Instytut Akcji Katolickiej wc Lwowie, natomiast 
w sicq)lliu następnego roku powołał do życia Architliccezjahlą 

Rad~ Akcji Katolickiej we Lwowie. Dla zapewnienia stosownego 
laplecza mataia lnego tej instytucji , pokcałm.in. budowt; domów 
parafialnych. Z wielkim zaangażowaniem popierał i propagował 
prasę katolicką, m.in. tygodnik dla rodzin katolickich - "Gazet, 
Nied zielną" oraz tygodnik po~wil;cony życiu rdigijneml1 Lwowa 
- "Lwowskie Wiadomości Parafialne". W celu pogł,bienia for­
macji religijnej polskiej inteligencji erygował 15.XII.1937 r. Insty­
tut Wyźszej Kultury Religijnej wc Lwowie, powier~ając go pieczy 
ksi,ży profesorów z Wydziału Teologicznego Uniwersytetu Jana 
Kazimierza. 

Dużą wagę abp Twardowski przywiązywał do akcji charytatyw­
nej Kościoła. Dn. 15.x1l. 1937 r. erygował we Lwowie Związek 
"Calitas" Archidiecezji Lwowskiej jako koordynatom dzieł miło­

sierdzia chrzdcijal~skiego . W dobie ekonomicznego kryzysu an­
gażował się na rlOCZ zwalczania bezrobocia i głodu w archidiecezji 
lwowskiej; w tym celu polecił m.in. wznowieni\! stIllktur i dzia­
łalności zasłużonej na t}lm poili w czasie I wojny światowej dele­
gacji Księżęco-Biskupiego Komitetu (1931 r.), powołanego do 
życia pierwotnie w diecezji krakowskiej , a potem wc Lwowie. 
Ponadto metropolita apelował do społeczeństwa o pomoc dla 
biednych w miesiącacb zimowycb, organizował Dni Miłosierdzia 

Chrześcijańskiego w trosce o głodujących i ubogich, cZyllllie 
solidaryzował si~ ze społecznymi inicjatywami organizacji oraz 
komitetów niosących pomoc potrzebującym, wreszcie wzywał 
duchowieilstwo do udziału w pracach Komitetu Pomocy Zimowej 
BezroboUlym ( 1 926-ł 939). Poza tym był długoletnim prezesem 
Cent",lnej Rady lnstynJtu Ubogich wc Lwowie. 

W przcciwicllstwie do swego poprzednika. abp Twardowski z 
COIdZ bardziej słabnącym w miart; upływu lat zaangażowallkm 
odnosił się do chneścijańskich organizacji roboUliczych w Mało­
polsce Wschodniej. Początkowa solidamość i systenwtyczna po­
moc materialna d la Zjednoczenia Chrześcijańskich Związków Za­
wodowych oraz Domu Katolickiego we Lwowie przerodziła si.; w 
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milczącą tolerancję, ożywianą spo",dycznymi adresami grzecz­
nościowymi w odpowiedzi na pisma hołdownicze pod adresem 
metropolity. Jak się wydaje nie miał on zrozumienia w takim jak 
abp Bilczewski stopniu dla istoty współdziałania ze stowarzysze­
niarlli chrzdcij31\skich robotników, a być moie obawiał się też 
perspektywy zradykalizowania ich programu ideowego lub domi­
nacji w ich szeregach elementów socjałistycznycb. Podobnie z 
dużą rezerwą odnosił się do udziału duchowielIstwa w życiu poli­
tycznym ówczesnej Polski. Jako zwolennik - choć nic członek 
- StrOlmictwa Narodowej Demokracji, był zdecydowanym prze­
ciwnikiem czynnej akcji politycznej wśród duchowiel]stwa. Po 
początkowej tolerancji względem księży piastującycb mandaty w 
parlamencie, w 1935 r. zabronił im kandydowania w następnych 
wyborach parlamentamych. 

Wydaje się , iż stosunkowo mało udzielał się na forum publicz­
nym Kościoła polskiego. Z tytuhl swego p",wniczego wyksz­
tałcenia należał do kilku komisji EpiskoPiltu Polski, ale chyba nic 
odgrywał w nich wiodącej ro li. W sprawowaniu rządów archidie­
cezji lwowskiej, Ix>za wsponmianym już wizytacjami kanoniczny­
mi, abp Twardowski chętnie poshlg i wał się metodą listów paster­
skiełl. N'lpisał ich łącznie kilkanaście, a skalę pomszanych w nich 
problemów pozwolą poznać tytuły przynajnUliej niektórych z nich: 
O Matce Bożej (1923 r.), o miłości Boga i bli źniego (1 930), 1500 
rocznica Soboru Efeskiego (1931) o rodzinie katolickiej (193 1), o 
wierze (1932), o Kościele (1933), o różaJicu (1935), o krzyżu 
(1935), o kapł.,\stwie (1936), o komuniźmie (1937) , o miłości 
bliiniego i miłosierdziu (1938), o rÓżańcu (1938), o miłości Boga 
(1939), do wywiezionych na Syberię (1940). 

W czasie swego pontyfikatu abp Twardowski przeżywał kilka 
wydarlcl\, które wolno uznać ~a przejaw spo łecznej aprobaty jego 
pracy i osoby. l tak w 60 rocznie, urodzin Rada Wydziału Teologi­
cznego Uniwersytetu J.ma Kazimierz;.:} we Lwowie przyznała mu 
doktorat honoris causa. W czasie uroczystej promocji 16.n.1 924 
r. rektor Juliusz Makarewicz w laudacji Ixxlrcślił, ie zaszcczytny 
ten tytuł metropolitt.l otrlymał w dow<x.luznania za utrzymanie i 
ponmoienie polskich wartości narodowych i chrzdcijm\skicb ua 
kresach archidiecezji. Ostatnie lata przed wybuchem [] wojny ' 
~wiatowej arcybiskup przeżywał w atmosferze jubileuszu 50. lecia 
kapłalistwa. Uroczystości jubileuszowe odbyły się 19-20.lX.1936 
r. we Lwowie z udziałem papil.!skiego delegata ks. Eugeniusza 
Pacciniego. s7.e~ciu polskich biskupów. lwowskiej Kapituły Me­
tropolitalnej OrilZ przeszło 50. tys. wiemych. Osiem lat później , 
t2.1. 1944 r. w przygnębiającej atmosfer l e wojennej św iętował 25. 
lecie sakry biskupiej, celchry Ms?,y św. i życzetl ze str.ony ducho­
wielIstwa. 

1.1X.1939 r. abp Twardowski podpi sał szereg uprawnień dla 
kapłanów, uzupełnionych pismem z 28 .IV.1944 r. celem zapew­
nienia ci.tgło~ci opieki religijno-moralnej w parafiach archidiece­
zji. Z jego inicjatywy, pomimo działmi wojennych, w latach 1939-
1941 w całej archidiecezji lwowskiej urządzono zebrania ka­
płanów, na których omawiano aktualnI! zagadnienia z teologii 
monJlnej i pastoralnej oraz szukano skutecznych metod obrony 
młodzic'i.y przed skutkami delllOralizacji czasu wojny i sowiec.:kiej 
propagaJldy ateistycznej. W illstmkcji wydaJlej do duchowieństwa 

i wicmych metropolita nakazywał, aby zagrożonej ideami ateizmu 
młodzieży szczególnie gorliwie wykładano w ffittrdCh świątYI\ 
zasady wiary i moralności chrześcijańskiej. Ponadto metropolita 
l':3rlądził akcjI.( IJCllll.::1nentnej fom13cji rcligijno-moralncj dla za­
konnic, inicjując od sieljluia 1940 r. dwukrotnie w miesiącu kon­
fercllcjc w ko~cicle Matki Bożej Śnieżnej we Lwowie. Często 
wizytował domy zakonne, niosąc podport; modlitewną i Zadll(­
c.:aji.lcdo wylIW311 ia. Prlyjmowałrówoież zaproszenia na wizytacje 
duszpasterskie do parafii, a uawet mimo niesprzyjających wanm­
ków wojny dokonał poświęcen ia dwóch nowych kościołów : 3.JX 
1939 r. w Batorówce i 8.X1.1942 r. w Kozielnikach koło Lwowa. 
Spe/niając postulaty duchowieństwa i katolików świeckich, metro-



polita wydal odezwę I. VI.I944 r. z apelem o udział w modlitwach 
w intencji olwarcia procesu beatyfikacyjnego abp. J. Bilczewskie­
go. Fonna1ny proces beatyfikacyjny otworzył on 2. VII. 1944 r. i do 
dnia dzisiejszego Kościół archidiecezji lwowskiej oczekuje na 
wyniesienie Sługi Bożego J. Bilczewskiego do chwały ołtarzy. 

W dobi\: eskalacji mordów popeblianych przez szowinistów 
ukraitiskich na polskiej IndIlości cywilnej w Małopolsce Wschod­
niej podczas II wojny światowej, abp Twardowski nawiązał w 
latach 1943- 1944 na ten temat korespodencj, z biskupami lwo­
wskiej metropolii greckokatolickiej, a szczególnie z abp. Andrze­
jem Szcptyckim (1865- 1944), bezskutecznie wszakże apelując o 
zahamowanie zbrodni. w 1944 r. prosił abp. Adama Stefana Sa­
piehę o interwencję w tej sprawie li gubernatora Hansa Franka w 
Krakowie, ale list krakowskiego metropolity pozostał bez odpo­
wiedzi. 

Doświadczenia, jakie spadły na Kościół archidiecezji lwow­
skiej obrz. łac. podczas wojny były również osobistą tragedią dla 
podcszkgo wiekiem i schorowanego metropolity. Zmieniająca się 
raz po raz okupacja sowiecka i niemiecka, represje wobec ducho­
wieństwa i wiemych szczególnie dotkliwie z rąk sowieckich, 
zamknięcie i rozproszenie Seminmium Duchownego, zamykanie 
i niszczenie świątYll czy wreszcie ekstc.lminacyjna akcja szowini­
stów ukraińskich wytnierzona w Kości ół rZ)'ll1skokatolicki oraz w 
nar6d polski - były nieuchronną zapowiedzią zbliżającej się 
zagłady wielowiekowej tradycji i bogatej historii archidiecezji 
lwowskiej . Metropolita ~wiadomy rangi sytuacji infonnował pa­
pieża Piusa XII pismmni z 7.lll. i 12.VU.1943 r. w zasadzie o 
sytuacji religijnej lokalnego Kościoła, wskazując na przejawy 
ożywienia wiary i praktyk religijnych, nie akcentując jednak dość 
wyraźuie strat ponoszonych przez archidiecezję. Czy kryła się tu 
obawa przed eskalacją represji ze strony wrogów po ewentuablym 
przej~ciu owych dokumentów, czy te;; zaważyły na postawie me­
tropolity itille argumenty? Pytanie to uic zostało dotąd pozytywnie 
rozstrzygnięte. 

W dmgiej polowie gmdnia 1939 r. abp Twardowski zostal 
wyrzucony prt.cl'; wład z\.: sowkckk ze swej rezydencji przy ul. 
Czamieckiego 32, znajdując schronienie w domu Księży Misjona­
rzy przy ul. Dwcmickicgo. Powrócił stamtąd do pałacu arcył'lisku­
piego 16.VI1.l941 r. po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej. 
Postępująca choroba powodowała, że metropolita ci~żar rządów 
archidiecezją złoz.ył w dużej mierze na barki biskupa pomocnicze­
go Eugeniusza Baziaka (1890-1962), który od 26.1V .1944 r. pełnił 
przy nim funkcję koadiutora z prawem następstwa, choć sakr~ 
biskupią IJflyjął dużo wcześniej, bo S.x1.l933 r. Stopniowo abp 
Twardowski wycofywał si~ z czynnego życia ; ostatnich święceń 
kapłańskich udzielil we Lwowie 15.XI.1942 L, zl ecając Ix>tcm 
szatarstwo saknull~ntów św. biskupowi pomocniczemu. Nit:: re­
zygnował jednak bynajmniej z jakit::jkolwiek szansy niesienia po­
mocy ofiarom wąjny. Warto w tym miejsccu wsponmieć choćby 
mało znany fakt przygarnięcia do rezydencji arcy biskupiej podczas 
okupacji niemieckiej żydowskiej rodziny lekarza dr. Władysława 
Elmcra, czy o przejawach troski względem uwięzionego przez 
gestapo rektora Scminaliwl1 Duchownego wc Lwowie - ks . prof. 
dr. hab. Stanisława Frankla (1903-1944). 

Rok 1944 przyniósł ze sobą decydujące roztrzygnięcia w życiu 
abp Bolesława Twardowskiego: otrzymał on bowiem koacliutora 
z prawem sukcesji, co napawało otuchą i zapewniało ciągłość 
funkcjonowania Kościoła lokalnego, ale z dmgiej strony zdrowie 
coml bardziej podupadało. Zapowiedzią bliskiego końca stała się 
JX>stępująca w błyskawicznym tempie choroba wywołana przezię­
bieniem podczas udziału w pogrzebie abp. Andrzeja Szeptyekiego 
S.x1.1 9441". we Lwowie . Pomimo U'oskliwej opieki lekarskiej i 
modłów całej archicliecezji, metropolita zmarł 22 listopada tegoż 
roku z powodu choroby serca i zapalenia phlc. Ceremonii Ix>grze­
bowej prlewodniczył nowy rządca archicliecezji - abp E. Baziak 
w asyście almnnów i nielicznych ksi~ży. Tnunna ze zwłokami 

Abp dr Bolesław 
TlI'ardowski 

zmarłego pozostawała przez dwa dIn w kościele seminaryjnym, 
gdzie wierni oddali ostatni holdPasterzowi. 25.x1. w procesyjnym 
kondukcie doczesue szczątki metropolity przeniesiono do bazyliki 
metropolitalnej. Wzdłuż całej trasy pochodu stały rozstawione 
grupy uzbrojonego wojska sowieckiego, którego reprezentanci 
kroczyli też wraz z konduktem w obawie przed nieprzewidzianą 
manifestacją. 

W bazylice nabożetlstwo żałoboe odpmwił jeszcze tego samego 
dnia najpierw abp Józef Slipyj (1892-1984) - metropolita lwo­
wski obrządku greckokatolickiego, a po nim abp E. Baziak. W 
stallach zasiadali dwaj biskupi przemyscy obrz. łac. : Franciszek 
Barda (1880- 1964) i Wojciech TOl1lllka (1875-1967), przedstawi­
ciele polskiej annii kościuszkowskiej omz duchowietistwo. Przed 
wymsz~nit:m konduktu z bazyliki, żałobne egzekwie odprawili 
przedstawiciele trzech obrządków katolickich Lwowa: łacitlskie­
go. onnirulskiego i unickiego, pr.ly czym ci ostatni nie uczestni­
czyli w dalszych uroczystościach pogrtebowych. Poch6d wym­
szył ze świątyni i przez place: Mariacki, Halicki, Bernardyński 
skierował si~ ku ul . Piekarskiej, p6 czym wzdłuż Cmentarza Ł ycza­
kawskiego ul. św. Piotra i Pawła doszedł do ul. Łyczakowskiej i 
skierował się do kościoła M.B. Ostrobmmskiej. Na całej trasie 
pochodu zgromadziło się setki żołnierzy sowieckich pod bronią i 
kilka czołgów wymierzonych w maszemjących. W ostatniej dro­
dz~ zmarłemu metrolx>łicie towarzyszy li reprezentanci wszystkich 
warstw społecznych Lwowa i całej archicliecezji oraz ok. 300 
kapłanów . W głębokiej zadumie, w modlitewnym nastrojn żegna­
no Polaka-patriotę, zwierzchnika Kościoła Archidiecezji lwow­
skiej oraz steranego tmdami życia człowieka, z pełną świado­
mością kOliea pewnej epoki w dziejach uarodu i Lwowa. 

Zwłoki zmarłego złożono zgodnie z jego życzeniem w krypeie 
kościoła M.B. Ostrobramskiej, natomiast serce umieszczono we­
dle woli testatora w ścianie chóm zakonnego klasztom Sióstr 
Kannelitanek we Lwowie. Niedługo wszakie ciało abp. Twardo­
wskiego spoczywało w umiłowanej przezeń świątyni, bowiem po 
sprofanowaniu j~j przez władze sowieckie, przeniesiono je w 
1947/48 r. do krypty w podziemiach bazyliki metropolitalnej we 
Lwowie. Podobny los-o czym wcześniej wsporrmiano- spotkał 
Serce metropolity, wywiezione wraz z transportem zakonnic w 
granice dzisiejszej Polski do Włocławka. 

Nie ulega wątpliwości, iż abp Bolesław Twardowski należy do 
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grona zasłużonych postaci Kościoła katolickiego i narodu polskie­
go na południowo--wschodnich kresach Rzeczypospolitej. Cho­
ciaż ro7.J113Chem inicjatyw społeczno-rcligijnych, naukowych czy 
kulturalnych nic dorównał swemu wielkiemu poprzednikowi abp. 
Józefowi Bilczewskiernu, to jednak zapisał się w pamięci poto­
mnych jako pasterz dbały o dobro Kościoła i wiernych. luz w 
czasie pogrzebu, a potem jeszcze wielokrotnie akcentowano. iż nie 

był "rcfonnatorern, lecz kontynuatorem dzieła" Słu1:,'>'i Bożego. 

strzegącym skr.lętnie i polTUl3żającym wypracowane przez niego 
wartości. Nie tUllniejsza to jednak autentycznych walorów i zasług 
człowieka i kapłana, któremu wielotysięczny tłum towarzyszący 
w ostatniej drodze wystawił najlepsze ~wiadectwo rzeczywistej , 
ponadczasowej wartości. 

Wspomnienia lwowskiego bankowca 
Szczepan Świątek 
st. kustosz Archiwum Państwowego w Krakowie 

Przeprowadzając kwerendę źródłową do dziejów bankowości 

krakowskiej, ściśle powiazancj z bankowością lwowską stwier­
dziłem w aktach zespołu Towarzystwa Kredytowego Miejskiego 
Oddziału Krakowskkgo (Archiwlml Pallstwowe w Krakowie) spi­
sane wspomnienia dyrektora Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego we Lwowie. Rękopis nicpodpisany liczy 38 str, z wyodręb­
nionymi "rozdziałami": krótka przedmowa o nastrojach przed­
wrzdniowych, Lwów od I IX - 22 IX 1939, okres okupacji 
bolszewickiej, stan tUllysłów we Lwowie. Sądząc po informacjach 
w tek~cie, spisany IX> kwietniu 194Or. Autorem wspomnietl był 

Andrt:ej OtUlin. 
Omawiane nastroje przedwrześniowe we Lwowie są zgodne z 

udokumentowanym w historiografii polskiej nastrojem Slx>łeczcli­
SIwa polskiego. 

"Społeczel\stwo polskie wc Lwowie przyjęło wojnę spokojnie 
i z powagą. To krwawe miasto ma już swoją wojelmą mtyn'; '. 
Autor wsponmiel1 eksponuje znaczenie doświadczcil wojny 19 ł 9-
1920 na nastroje sjX>łeczCIlstwa lwowskiego. Niepokoje zapano­
wały IX> Oplls7.czelliu Warszawy przez władze paJlstwowc i po 
napływającej fali uchodźców z Krdkowa i Warszawy, prlecho­
dzące przez Lwów wojska (w tym lotnicy) kklUjące się ku Rumu­
nii. Tylko nicliczni Lwowianie opuszczali miasto. Wzmiankuje o 
nalotach i stratach wojennych. 

Po 17 wrLeśnia 1939 r. zapanowała niepewność, kto przejmie 
miasto: Niemcy czy Sowieci. Zastanawiano si~ nad tym w Zarzą­
dzie Miasta i na Uniwersytecie (tzw. "gmpa profesorska", do której 
zaliczał się autor wspomnieli). Za Sowietmi opowiadali się ludzie 
Ix>wiązani - także rodzinnie - ze środowiskiem żydowskim. 
Autor bardzo krytycznie ocenia postawę części ludności żydow­
skiej w szcz..::g6lności robotniczej i drobnomieszczrulskiej. Rela­
cjonuje pobyt oficerów niemieckich w majątlm rodzinnym pod 

Lwowem i mapę, na której Lwów i zagłębie naftowe leżały w 
strefie niemieckiej, oraz ich późniejsze zdziwienie w momencie 
wycofywania. 

Omawiając okres okupacji bolszewickiej aulor wspomnień 
wzmiankuj..:: o represjach wobec ziemim1stwa, prokuratorów, sę~ 
dziów, oficerów, urzędników administracji państwowej i policji. 
Ludność ukrail\ska była zainteresowana zmniejszeniem polskiego 
stanu posiadania. Omawia z goryczą lansowaną propagandę so­
wiecką. Z humorem omawia wkraczającą administrację rosyjską, 
za komisarzem żona lub rodzina obarczona tobołkami , której 
Lwów imponował swoim bogactwem. Informacji dostarczaj jedy­
nie "Czerwony Sztandar" wydawany w duchu "nowego życia". 

Relacjonuje pierwsze kontakty z pulkownikicmrosyjskim, któ­
ry zajął bank. O przeprowadzeniu inwentaryzacji lIie chciał sły­
szeć: "U lias jest taki zakou (prawo), że się nic pisze". "W toku 
rozmowy pozwoliłem sobie na jedno wnikliwe pytanie "Co też 
towarzyszu będzie z całą tą masą inteligencji, kt6rajest w nowym 
ustroju? "Sowict" popatrzył na mnie twardo. zastanowił się i ostro 
wygamął: ,,znajcz S7..cZO bude - zdoch". 

Relacjonuje Ilicprzyjemut; przesłuchanie przez NKWD i konta­
kty z rosyjskim komisarzem bankowym, który nadawał się do 
prowadzenia Kasy Stefczyka. Inne wsponlllienia dotyczą spraw 
ściśle bankowych, w tym archiwumTKZ we Lwowie w 1939. 

Omawiając stan lunysł6w wc Lwowie, związany z oczekiwa­
niem na wiosenne wyzwoh!nie w t 940. kOl\czy zdaniem: "Naród 
Polski był i jest z krwi i kości narodem ludzi wohtych i myśl o 
niewoli uważał za. absurd". 

Rękopis wspomnier' bankowc" przechowywany jest w zbiorach 
Archiwwn Państwowego w Krakowie, ul. SiclUla 16. Dokumentu­
je nastroje inteligencji lwowskiej (urzędniczej) oraz założenia 

polityki sowieckiej. 

Przepis na chleb kulikowski: 
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Trzeba wziąć pół serca 
Funt tęsknoty i pół litra żalu 
Przemieszać jak kotyliony 
Na ostatnim przedwojennym balu 
Ugnieść porządnie po łagrach 
Obozach emigracjach 
l wypiekać 
Wypalać - na kamień ... 

Jan Bill - poeta Miasta Semper Fidelis 



Dom na Krasuczynie c.d. 

Izabella Czermakowa 
W jakiś słoneczny dzień, w samo południe znaleźliśmy się na 

gwarnej, handlowej ulicy Kazimierzowskiej. Nagle pośród mnó­
stwa furgonów zaprzężonych w ciężkie perszerony, Jerzy spo­
str/.eg l najezdni coś, co go zafralx>wało. Zatrzymał się i ocz słowa 
wskazał mi wzrokiem niezwykłą scenę ~ przodem szedł szybkim 
krokiem stary karawaniarz w wyszarlah!j liberii z białą dziecięcą 
tnunienką na ramieniu, za nim dreptała drobna, młcxia kobieta w 
czarnej chusteczce na głowie . Płakała . Z prawej strony, tuż nad 
tnunienką, wisiał wielki, bmnatJly łeb konia . Nikt nic zwracał 
uwagi na ten osobliwy kondukt. Przed kościołem św . Anny po­
grzeb skręcił w stronę Janowskiego cmentarza. Był to najsmubliej­
szy pogr<cb jaki w życiu widziałam Obojętność mchliwej ulicy 
była wstrząsająca. 

Nieślubne dziecko służącej, zmarło na garnuszku u fabrykantki 
aniołków - pomyślałam głośno. 

Jerzy żachuął się. - Nie o to chodzi, to literatura, i to kiepska. 
Ale ten łeb kOllski - nad tnmmą! A powiedzieliby: wariacki 
surreaHzm! 

Nie ulega kwestii, że w owym czasie wiedzę o życiu czerpałam 
raczej z literdtury niż z doświadczenia. Ale wtedy wydawało mi 
się, że właśnie ja dostrzegłam w lej scenie ulicznej prawdę życia. 
Tylko że nic z tego nic wynikało, nic mogło wynikać. Natomiast 
absurdalne zestawienie [ann - tnunlla i koóski łeb - mogło 

wywołać wStrląS . ZrozlU1liałam wtedy jałowość tzw. trlciwego 
widzenia. Takie chwile uczą szacunku dla każdej, choćby najni­
klejszej iskierki twórcz~j. 

Dmgt pogrzeb był wspaniały,jeśli nUlie pami~ć nie myli, był to 
IX>grl eb a.rcybiskupa onnia6skicgo Teodorowicza. Wyszliśmy na 
Plac Bemardyt\ski i ugrzęiliśmy w lhtmie gapiów. Na tle pięknej 
fasady starego kościoła toczył się majestatyczny pochód niezliczo­
nych kleryków, księży, mnichów i zakonnic w najrozmaitszych 
strojach: czarnych, brązowych, białych, tu i ówdzie przebłys­
kiwały fiolety. Niebo było chmume, ale od czasu do czasu skośny 
promień słońca omiatal jakiś fragment kondnktu; porywisty wiatr 
wydymał habity wyolbrzymiając ich rozmiary, sztywne komety 
zakOlUlic robiły wrażenie ogromnych motyli, które lada chwila 
wzbiją się w powietrze. krzy stał nicruchomo, oczarowany tym 
widokiem, zalXlnmiał,że znajduje silt w zwartym tłumie i z za· 
chwytem wykrzykiwał raz po raz: Ależ to Goya, napmwdę Goya! 

Nagle,jak gdyby spod ziemi wyrósł przed nim wysoki, zażywny 
policjant i rzekł groźnie : "Co pan powiedział? Goje? To są dla pana 
goje?" 

Jerzy spojrlał na niego uieprlytomnym, bezgranicznie zdumio· 
nym wzrokiem. Nic nic rozumiał. Ale ja zrozumiałam. Podeszłam 
szybko do policjanta i zaczęłam trzepać: "Ten pan jest malarzem, 
panie prL:odowniku, i powiedział, że ten pogrzeb przypomina mu 
obraz wielkiego hiszpm\skiego malarza Goyi. Goya nazywał się 
ten sławuy Hiszpan, Goya, to można sprawdzić!" 

Policjant zmierzył mnie nieufnie od stóp do głów. Byłamdobrze 

ubrana . .. To państwo jesteśc ie razem'!" - zapytał już trochę mniej 
groźnie . "Razem, panie prt:odowlliku, razem!". Teraz policjant 
chciał już tylko "ratować twarL". - Ale 11(ł pogrzebk nic wolno 
mówić ulk głośno, proszę to sobie zapamiętać! - huknął i znikł w 
U1Ullic. 

krzy dalej nic nic rozltmiał. Wythullaczyłam mu. Weszliśmy 
do najbliższej bramy żeby si~ wyśmiać. Płakaliśmy ze śmiechu i 
dlugo nic mogliśmy się uspokoić. Ale mnie nadal dławilo coś w 
krtani; czułam, że ściany dyliżansu trzeszczą. 

Przeciwieństwem Janischa był zawsze skory do ~miechu, fi­
glów i kawałów architekt Karol Kocimski . Jeszcze podczas stu-

Warszm"o-Stare Miasto /939: Stanisław TesJieyre, Matka-/zo+ 
bella Czermak, Mary/Iw Tesseyre. Tadeusz Woyciechowski 

diów zaprzyjaźnił się serdecznie z Woyciechowskim i wdepnął 
między malarzy. Sam zresztą świetnie rysowal, jego projekty 
architektoniczne przypominały Noakowskiego. Karol był typo­
wym lwowskim dzieckiem i nawet zgrywał się trochę Da "proste· 
go" chłopaka z Wólki,kpił na potęgę z naszych .. pięknoduchow­
skich" rozmów, z tych wszystkich .. Proustów i Huxieyów", któ­
rych mimo to czytał i nawet się nimi zachwycał - "w tajemnicy 
przed sam ym sobą", jak twrierdziła Marylka. Kocimski znakomi­
cie władał gwarą Iwowsltich przedmieść, którą jego przyjaciele 
Szczepcia i Tońcio rozsławili na całą Polskę; JXXlejrlewam, że nie 
jeden koncept Karola, zrodzony przy kieliszku w knajpie Atlasa, 
zasilił repertuar .. Wesołej Lwowskiej Fali". 

Tej knapce na Rynku należy się chyba rzewne wspomnienie, 
choćby dlatego, że wszyscy czuliśmy się tam jak w domu. Lokal 
popnlarnego w pewnych kołach inteligencji Edzia Atlasa był nie­
wielki i skromnie urządzony. Składał się z jednej średniej wielkoś­
ci sa li i dwóch, a może trzech małych. Schodzili się tam głównie 
arty~ci, dziennikarze i profesorowie uniwersytetu, oczywiście ci, 
którzy nie tchórzyli przed posądzeniem o .. żydokomunę". Ściany 
najmniejszej salki obwieszone były podobiznami i karykaturami 
dawniejszych bywalców lokalu. Pamiętam z tych sal burboński 
profil Henryka Zbierzchowskiego z młodopolską grzywą, złośliwą 
karykaturę rzeźbiarza KurczYllskiego, wyolbrzymiającą jego po­
kaźną tuszę. Pamiętanl rozłożystą brodę popularnego niegdyś re­
cytatora poezji - Krzyianowsltiego. 

Kuchnia była u Atlasa znakomita. Nie tak wykwintna jak u 
pobliskiego Kozioła, ale równie smaczna. Edzio osobiście dobierał 
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swoim gościom potrawy i trunki, znał na wylot ich gusty i ... 
zawartoŚĆ portfeli. Miał zdecydowanego febla do artystów i nieraz 
udzielał im kredytu. I jakoś wcale nic bankrutował, wręcz przeciw­
nie, dorobi! się nawet ładnej fortunki. 

Od Atlasa wychodziło się wprost na sędziwą Kanuenicę Kró­
lewską, olijało się mroczną uliczkę Doolinik311ską i od razn stawa­
ło się przed urzekającą fasadą kościoła Doolinikanów. Zielona 
kopuła i księżyc - jeden GałczYI\ski mógłby temu sprostać ... 

W owych czasach przyjeżdżał niekiedy do Lwowa któryś z 
malarzy polskich olieszkających stale w Paryżu. Nie pamięt3lIl 
kiedy to było, gdy zjawił się wśród nas znany już i ceniony 
zagranicą ma1an - Zygmunt Mcnkes. Pamiętam, że był jui 
man:ec, ale miasto tonęło jeszcze w zwałach śniegu. W słoneczny 
niedzielny ranek wybraliśmy się z Menkesem i jego piękną żoną 
na Wysoki Zamek. Towarzyszyła n3lIl wtedy jakaś mloda, bajecz­
nie ubrana Francuzka (nie pan1ięt3lIl skąd się wzięła!) i cbcidiśmy 
pokazać jej Iluasto, które z góry wyglądało naprawdę pięknie. 
Dobrze wychowana Francuzka była naturalnie wszystkim zachwy­
cona i na każdym kroku dawała upust swoim wrażeniom. Paplała 
jak sroka. Około południa powiał ciepły wiatr i gwałtowna odwilż 
zmusiła nas do szybkiego odwrotu. Chcąc najkrótszą drogą dostać 
się do Ir3lIlwaju weszliśmy w wąską i stromą uliczkę Sieniawską. 
Była to jedna z tych ulic, których zazwyczaj nic pokazuje się 
cudzoziemcom. Cała okolica słynęła z podejrzanych spelunek oraz 
palI, co do których profesji nic maina było mieć złuclzeii. Teraz 
środkiem ulicy płynął wartki stmmkl! bmdnej wody, więc szliśmy 
ostrożnie gęsiego wzdłuż parterowych mder. Nagle nasz "paryża­
nin" zatrzymał się przed jednym z domków i wykrlyknął z emfazą: 

"Tutaj!" . 
I z liryczną łezką w głosie wyznał, że jako kilkunastoletni 

gimnazjalista pod tym właśnit.::: ubożuchnymdachemdoznał pierw­
szych uniesiel' miłosnych i dostąpił najwyższego wtajenmiczenia. 
Był szczerze wzmszon y. 

A wytwOlTla FranclIzeczka, nic zrozumiawszy sensu lirycznej 
apostrofy Menkesa, patrzyła przez lorgnon na odrapaną ruder" i 
w nieustającym zachwycie powtarzała w kółko słowo "pittores­
quc". Odtąd wyraz "pittoresque" zastępował nam inne słówko, 

którego wtedy nie używano jeszcze tak często jak dzisiaj. 
A propos humoru -nie brakowało go naszym artystom. Wy­

soko ceniono dowcip, nawet złośliwy. Nikt s ię nic obrażał gdy 
przyczepiono mu jakąś łatkę. Pamiętam, że w 1935 roku po wy­
stawie lwowskich plastyków pozwoliłam sobie - w szczupłym 
groni\! osób - przeczytać żartobliwie rymowaną "recenzj{' z tej 
wystawy. Każdemu dostała się jakaś złośliwostka, nie przeznacw­
na bynajmlli~j dla szerszej publiczności. Któryś z przyjaciół (do­
tychCUIS nic wiem który) zrobił mi kawał: jeden z tych kiepskich 
wierszyków zaniósł do redakcji "Sygnałów" i wierszyk został 
wydmkowany. Była to fraszka na tcrrult malarza Macieja Marsa, 
człowieka młodego, ah! barczystego i ogromnego wzrostu. MaJo­
wał jednak bardzo subtelnymi plamkami,leciutJdmi dotknięciami 
p.;dzla, na modłę franClIskich impresjonistów. Kontrast pooliędzy 
potężną postacią artysty a delikatnością faktury jego płóciennasll­
nął mi następujący żart: 

Chlopa tyli 
i pointyli­
stycznie? 

Komicznie! 
Nic pamiętam której to zimy "towarzystwo" - jak nazwał nas 

uroczyście Karol - uczestniczyło na swój sposób w hucznym 
kamawale. Nie chodziliśmy wprawdzie na oficjalne zabawy, ale 
po preIllierze teatralnej czy li~nowej szliśmy całą paczką do Atla­
sa, a potem do dancingu "Cyganeria" w gmachu Hotelu Krako­
wskiego. TaI\czyło się nieraz do białego rana. Często spotykaliśmy 

tanI "ekipę Schillera", a więc Ottona Axera z Bronką (byliśmy z 
nimi bardzo taprzyjaźnieni), Białoszczyljskich, Strachockich, Da­
szewskich i wiciu ilmych. Aktorom nieraz patronował entuzjasta 
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tt:atru, jowialny j złotousty mecenas Axcr, znany w całej Polsce z 
głośnego procesu Gorgonowej. 

Pan1iętam wieczór w "Cyganerii", kiedy wstawiony na smutno 
młody, lecz wybijający się poeta Tadeusz Hollender twierdził z 
tragicznym uporem, że "biada tym, którzy po Tuwimie zechcą 
tworzyć poezję". Uwielbiał Tuwima i zdawało mu sio; , że przynaj­
mniej na najbliższe sto lat wszyscy poeci polscy są skazani na 
wtómość. A przecież wtedy sam zaczynał wyzwalać się z urzecze­
nia i znajdował już własne stmny. W tych czasach bardzo bliski 
był oli wiersz Hollendra pl. "WE LWOWIE": 

Tutaj do jedenastej łnkaoli perspektyw 
przesuwa noc latamie jak perły na sznurach, 
SZlUIU park, drzeolie głowa nad paskiem korekty, 
noc usiada ChmlllartU na siedmiu pagórach. 
Może Rzym, może Londyn morzem mgły podpływa, 
może florencki Kraków na tym lwowskim rynku, 
bo któż wie ile troski i życia ubywa 
w spłakanym harmonjanli łyczakowskim szynku. 
O, bo żadne Warszawy, Paryże ni Rzymy 
nic kryją takiej pustki na wylotach ulic, 
gdy w mrok bmm, po dziesiątej zan1kniętych, tulimy 
twarze - i tylko smutku już nam nie utulić. 
Tu patrzymy z teatru w najpięlmiejszą w świecie 
perspektywę, utkaną lan1paIIU przez mroki, 
tu wracamy uliczką przez mgliste sllllecia 
pod ollnim!ską katedrę, pmjącą obłoki, 

tu śpiewamy piosenki, wychodzimy z kina, 
tu znudzeni czytamy prasę po kawiarniach, 
tu długo się nam młodość kończy i zaczyna, 
tu zagarniamy życie, nim nas śmierć zagamie. 
Tu nagle, niespodzianie - Bernardyński kościół, 

po nieprzespanej nocy, O którejś nad ranem, 
prosty, śmigły , cudowny, piękny jak najprościej 
pod pogodą niebiosów i burzą kasztanów. 
Tu miłość. Tu aleje. Tu jesienią cmentarl. 
Tu wszystkie parki lwowskie w niebo strle lające. 

Tu włóczęgi po Illieście, jeśli noc przeklęta, 
a gdy słodka - czekanie na wybuchy słońca. 
Czekanie na wybuchy, na świty czerwieIisze, 
które wciąż burLa czasów nie pewnych odwleka. 
Pisz.; - noc dziś jest słodka - na swcm trLCCim piętrze, 

zamykam wiersz nad miastem - i czekam. I czekam. 

Kiedyś na l.akOlkzenie kamawału urządzono w "Cyganerii" 
zabaw~ kostiumową. Przypuszczam, że Związek Plastyków był 
jednym zj~j inicjatorów, gdyż w jury, które miało wybrać "Ilaj­
pi'Ykni...:jszą panhl i najełegantszego pana" zasiadło m.in. kilku 
naszych przyjaciół. Królową balu obwołano Marylkę Teisseyre, 
zaś arbitrem elegancji znanego materna1yka, profesora lwowskie­
go uniwcrsytcrtu - Hugona Stdnhausa. A kiedy para laureatów 
zatalkzyła solo walca, wszyscy obecni wstali i bili im huczne 
bmwa. Wszystko to odbyło się na niby, z przymmżeniem oka­
Marylka ani przez chwilę nie czuła się Gretą Garbo, a profesor 
Steinhaus lordem Edenem. Niejeden uczony bawił się wówczas z 
całą prostotą w gromadzie plastyków, aktorów i młodych poetów ... 

Dziel! ósmegomaja - iJneniny Staszka Teisseyre 'a -otwierał 
zazwyczaj "sezon na Krasuczynie". Jeden z tych wieczorów szcze­
gólnie utkwił oli w panuęci, był to bowiem ostauli wieczór, który 
spędził z naoli Ludwik Lilie przed swym definitywnym wyjazdem 
z3!:,'I'anicę . 

Tym razem zebranie było niezwykle liczne; zeszli się nie tylko 
naj bliżsi przyjaciele, ale też Ilmóstwo kolegów i znajomych sole­
nizanta. Część gości zjawiła się w fantazyjnych i dowcipnych 
kostiumach, o które przy znanej pomysłowości artystów było 
łatwkj niż o porządIlc ubrania. Janisch przyprowadził jakiegoś 

tajemniczego marynarza; byliśmy przekonani, że to któryś z jego 



Ludwik Lille 

przyjaciół przebrał się w strój marynarski, ale niebawem okazało 
się, że Jerzy dla kawału zagamął wprost z ulicy autentycznego 
marynarza, który przyjechał z Gdyni na urlop do rodziny. Chłopak 
był inteligentny i bardzo szybko dostosował się do ogólnej atmo­
sfery. 

Zabawną mieszaniną gwary uczniowskiej i marynarskiej opo­
wiadał o egzotycznych rejsach polskich statków szkolnych i przez 
dluższą chwilę był primadonną zebrania. Potem bractwo się roz­
hulało. Dom trząsł się od muzyki i tańca. A pośród śmiechów i 

Moi kochankowie 
Ludwika Castori-Dąbrowska 

Wspominać kochanków -to bardzo proste: wystarczy przywo­
łać w panuęci ich twarze, policzyć ilu ich było i nic więcej. 
Natomiast wspominać tylko tych dwóch, nierozerwalnie ze sobą 
związanych - to o wiele trudniej. Więc proszę wybaczyć, że 
wspomnienia te b"dą trochę chaotyczne, przewijać się będą tutaj 
postaci ludzi, którym mam wiele do zawdzięczenia, którzy mi 
pomagali i którzy nauczyli mnie kochać wlaśnie tych dwóch 
wybrruków: Lwów i Teatr! 

Oto garść wspomnień z ostatniego roku ostatniego zawodowe­
go polskiego Teatru we Lwowie. Chciałabym wydobyć z niepa­
mięci fakty, które pokryły się już mgłą przeszłości. Z pożółkłych 
recenzji, wyblakłych fotografii, z listów i notatek odczytuję treść 
wzmszającą, ślady niezatarte. 

PIE~WSZO~ZĘDNY SALON A~TYSTYCZNYCH TOALET DAMSlICtf 

"J O L A N O A" 
LWÓW, ULICA STASZICA L. 8, II. p. 

zaopatrzony w naJnowne iurnale, posiadai.cy najwybltnleJue IIlły fa­
chowe, został otwarty z dniem IS grudnia b. r. - Wykonuje w.zelkle 
roboty w ukres krawiectwa damskiego wchodz4ce. - Wypot)'culnla 

Itylowych kostjumów na ba,.e kostjumowe I redutowe. 
Poleca si«; łukawym wzglę.dom Szan. P. T. Pań. 
Konc. prz.ez Min. Wyzn. ReI. i O. P. kUrii kroju I szyci •. 

Urodzona we Lwowie, wychowałam się w "rodzinie teatralnej". 
Wuj mój Eugeniusz Kalinowski był rciyst':rcm i sekretarzem Te­
atru Wielkiego we Lwowie. a wujenka Anna, śpiewaczką Opel)/ 
lwowskiej. To ona zabierała mnie bardzo często najpierw na bajki, 
pOkm na przedstawienia szkolne, tak że już bardzo wczcśnie 
polknęłam "bakcyla teatraluego". Potem już w szkole nie było 

wesołych okrzyków przewijał się pogodny. absolutnie trzeźwy 
Ludwik LilIe i ... zbierał niedopałki. 

_ Ta dzieci kochane - perswadował dobrotliwie - ta nie 
zapominajcie, że dom jest drewniany, ta uważajcie trochę! 

Pamiętam taki obrazek: na schodach wiodących z hallu na górę 
stoi tancerl<a w króciutkiej spódIticzce a 'la Toulouse-Lautrec, przed 
nią, O stopień niżej, Ludwik w grubym, ciemnym ubraniu z dużą 
popielniczką w wyciągniętej ręce i błaga dziewczynę, by zgasiła 
papierosa. Wyglądał jak kwestujący mnich. Nagle Staszek otwo­
rzył szeroko drzwi na taras i ogród. Do ballu wtargnęła pogodna, 
księżycowa noc - i głośny, szalony, frenetyczny chór słowików. 

Umilkł patefon, ucichły rozmowy i śmiechy . Włożyłam płaszcz, 
usiadłam na tarasie, za chwilę przyłączył się do mnie Ludwik. 
Rozmawialiśmy aż do świtu. Mówiliśmy o sprawach bardzoodleg­
łych od nastroju rozśpiewanej chaty, gdzie znowu zaczęto tańczyć. 
Ani łkanie saksofonów, ani śpiew słowików nie zdołały nam 
zagłuszyć podziemnych grzmotów, zwiasnljących bliski wybuch 
wulkanu. 

Było 10 moje ostatnie spotkanie z Ludwikiem Lillern. I nigdy 
więcej nie słuchałam już słowików. 

Wulkan wybuchł. 
I oto okazało się, że te "wieżyczki z kości słoniowej", te 

"świątyńki sztuki" z dnia na dzień przeobraziły się w gniazda 
zajadłego oporu przeciwko hitlerowskiej przemocy. Ci oderwani 
od życia artYści z najwyższym zaparciem się siebie potrafili rato­
wać od zagłady nie tylko przyjaciół, ale również ludzi zupełnie im 
obcych. 

Takie były ich obyczaje. 

"wieczofÓw artYstycznych" - jak to szumnie nazywaliśmy, czy 
okolicznościowych akademii, w których nie brałabym udziału. 

Na jedną z kOlkowych prób takiej właśnie akademii zostala 
zaproszona pani Wanda Siemaszkowa, która miała ocenić poziom 
i wykonrulie imprezy. Bardzo nam wszystkim zależało na uwagach 
i wskazówkach wielkiej aktorki. W pierwszej części wieczom 
recytowałam wiersz mego uwielbianego poety Jana Lechonia ,,Pił­
sudski" - "Czarna Rachel". W czasie przeIWy zostalam wezwana 
do gabinetu dyrekcji, gdzie pierwszy raz zetknęłam się z panią 
Wandą. Spojrzała na mnie i z jej tylko właściwym uśmiechem i 
czułością zapytała kto uczył mnie recytacji. Odpowiedziałam, że 
profesor organizujący akademię dawał mi wskazówki, a właściwie 
pracowałanl sama. Po chwili zapytala: "A czy miałabyś ochotę 
uczyć się dalej recytacji?". Zaniemówiłam. Jak to? pnecież chodzę 
do szkoły, czeka mnie matura, a tu taka propozycja. Zrozmniała 
moją konstemację i zaproponowała, abym dwa razy w tygodniu 
przychodziła na lekcje do szkoły teatralnej, którą prowadziła. Z 
wielkim wzmszeniem i łzami w oczach JXX4łowałam ją w rękę. 
powiedziałam tylko: .Jutro przyjdę!" i wybiegłam z gabinetu. 
Oczywiście wieść rozeszła się lotem błyskawicy, wszystkie kole­
żanki cieszyły się razem ze mną, a Hugo Piesch (późniejszy 
pseudonim: Krzyski), który był zaproszony do udziału w akademii 
a kończył wlaśnie szkołę Pani Wandy, powiedział: "AJe masz 
szczęście dziewczyno. może się jeszcze kiedyś spotkamy w teatrze 
!". I tak się stało, bo kiedy wróciłam po pięcioletnim pobycie w 
Teatrle Polskim w Warszawie - do Krakowa, zastałam go w 
Teatrze im. J. Słowackiego. 

l tak się zaczęło . Jakoś udało mi się godzić naukę w szkole i 
lekcje u Pani Wruldy. 

Na jednej z lekcji pani Wandy zauważyłam, że koleżanka 
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bardzo szybko notuje uwagi. Podeszłam do uiej i zobaczyłam 
jakieś dziwne hieroglify. Zapytałam: "Co to?" - "Stenografuję" 
odpowiedziała. Bardzo mnie to zaciekawiło i poprosilamaby mnie 
nauczyła. Zaprowadziła mnie do prof. Karpińskiego, który prowa­
dził kursy stenografii przy ul. Hoffinana. Zapisałam się na skróco­
ny kurs lIwający trzy miesiące i zdałam końcowy egazmin. Jak 
mogłam pngodzić te trzy zajęcia - do dzisiaj nie mogę zrozumieć. 
Tak to bywa, gdy się ma ... naście lat. Wszyscy znajomi i koleżanki 
pytali ze zdziwieniem: "Na co jej ta stenografia?" i zakreślali kółko 
na czole. Ale mnie to nie obchodziło, bo - jak się później okazało. 
Jeden z moich wujów, lotnik, zaprzyjaźnił się z profesorem drem 
Aleksandrem Domaszewiczem, neurochirurgiem, który przygoto­
wywał właśnie publikację na ten temat, dyskutując swoje uwagi w 
czasie badań pacjentów i operacji. Ponieważ żadna z pielęgniarek 
nie mogła nadążyć szybkiemu dyktandu. Kiedy profesor przypad­
kowo dowiedział się od mego wuja, że umiem steuografować, 

zwrócił się do mojej matki, aby zezwoliła na okresowe zalrudnie­
uie muie w klinice w cbaraktene ... stenografistki. Matka ani 
słyszeć o tym nie chciała , tłumacząc, że przecież się uczę, że czeka 
mnie matura, że jes7-cze na dobitek zachciało mi się szkoł y drama­
tycznej - nie, to niemożliwe, bardzo jej przykro - ale niemożli­
we. Profesor jednak był nieugięty . Wyjednał u samej ksieni SS. 
Benedyktynek zwolnienie mnie z zajęć szkolnych pod warunkiem, 
że dwa razy w tygodniu będę zabierała materiał przerabiany na 
lekcjach i w wyznaczonych przez pedagogów tenninach zdawała 
z Juego .,egzamin". Prof. Domaszewicz był tak: znanym i cenionym 
we Lwowie lekar.-:em, tylu ludziom uratował ŻYClC. że wszyscy się 
z Nim liczyli i każde Jego słowo było święte. 

J tak zostałam stenografistką w Klinice Neurochimrgicznej i 
słuchaczką Szkoły Dramatycznej. 

Przez pierwszych parę dni wszystko układało się pomyślnie. 
Profesor był zadowolony z nowej "sekretarki". Ale ... pewnego 
dnia kazał mi przynieść z sali, obok gabinetu, słój zaopatrzony 
numerem ... (nie pamięU11). Weszłam do sali, w której na półkach 
stały ponumerowane duże słoiki . Numer, który miałam pnynicść 
mnieszczony był doŚĆ wysoko, więc wstąpiłam na stojącą obok 
drabinkę, spnjnałanl na dolne półki i ... obudziłam się na kozetce 
w gabinecie Profesora. Nade mlą stał Profesor i pielęgniarki. 

Okazło się, że widok mózgów ludzkich mnieszczonych w słojach 

z formaliną doprowadził mnie do omdlenia. Mimo tego pierw­
szego "egzaminu" - IXl wypiciu fili żanki czamej kawy, musiałam 
pisać dalej. Na szczęście nigdy się to więcej nic zdarzyło. 

Nadszedł rok 1939. Coraz więcej Il1Ówilo się o grożącej wojnie, 
ale przecież my "silni, zwarci i gotowi" wierzy liśmy, że jeże li 

nawet będzie, to wyjdziemy z niej zwycięsko. Praca stała się coraz 
bardzIej nerwowa. Profesor pracował dniami i nocami, aby skoll­
czyć rozpoczętą "Neurochimrgię w Polsce". Ja zaniedbywałam 
naukę w szkole, nawet lekcje u Pani Walidy odbywają się coraz 
rzadziej . Bo prz:ecicż sam stenogram nic wystarcza, trzeba go 
pn:episać na maszynie, a ponieważ jej nie mieliśmy, ani Profesor, 
allija, korzystałam z uprzejmości osób, które były w jej posiadaniu. 
Nawet w Banku Hipntecznym, którego dyrektor był przyjacielem 
Profesora, w pokoju maszynistek pisałam o nCllrochimrgii. 

Przyszedł sierpiel\. ° niczym się nic mówiło tylko o wojnie, a 
ja kończyłam ostauli rozdział pracy Profesora. J tu pnpełniłam 
największy błąd w moim życiu. Bo zamiast zachować li siebie cały 
przepisany egzemplarz, z wielką radością i dumą zaniosłam go 
Profesorowi. Z wielkim wzmszeniemodebrał go ode mnk, podzi~­
kował za pomoc, wierzył , że niedługo wojna się skOlkzy. 

l wneśnia 1939. Na Lwów spadły pierwsze bomby. Profesor 
organizuje prace w konspiracji . Po złożonej przysiędze otrzymuję 
stopklj łączniczki i pSl!udonim "Monika", które towar.Gysząrni do 
kOIica wojny. 

Nie ma już gimna~jum, niema lekcji u PfUli Wandy. 17 wrześni a 
do Lwowa wkraczają bolszewicy. Z Marysią Saganową i Krysią 
Dzicrżanowskąjesteśmy siostrami u prof. Ostrowskiego nachimr-
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gii. Marysia - przełożoną pielęgniarek. Krysia -siostrą 

gospodarczą,ja - operacyjną. Miałyśmy przynajmniej zapewnio­
ne wyżywienie i nawet dla domu coś zostawało. Przez nasz dom 
przewinęły się dziesiątki "biednych uciekinierów" z Warszawy, 
którzy z wyładowanymi złotem kieszeniami, uciekali do Rumunii, 
a my tacy bogaci! i'r'dCOWałyśmy bez wytchnienia. Wciąż nowe 
transpnrty rannych, operacje, wszystko pod ciągłymi nalotami, w 
okropnych warunkach. I tak do końca września. 

Teatr wznowił swoją działalnogć w swoim dawnym budynku 
tealru Wietkiego. Potem już jako "Państwowy Teatr Dramatycz­
ny" został pneniesiony do gmachu przy ul. Jagiellońskiej 11 (w 
podwórzu), gdzie mógł pnmiegcić zaledwie 600 osób. Dyrektorem 
tego teatru został Ukrainiec Włodzimierz Kandyba. 

Pani Wanda też wznowiła lekcje, ale w podziemiu. Nie były to 
już takie lekcje jak dawniej, ale o tyle może ciekawsze, że przy­
chodzili aktorzy Tealru Polskiego: Alfred Szymański, Jadwiga 
Żmijewska, Edward Żytecki, Teresa Suchecka, Tadeusz Surowa i 
inni. Gawędy z nimi wiele nanldały, bo wprowadzały w atmosferę 
prawdziwego tealru. 

Ale trzeba było z czegoś żyć. Zostałam tylko z matką, (ojciec 
mój umarł, kiedy byłanllnałym dzieckiem), obaj wujkowie zostali 
rozstrzelani zaraz po wejściu bolszewików, reszta rodziny albo się 
ukrywała, albo udało im się przedostać do Rmnunii. Dzięki zuajo-

Najlepsze ciastka i wyroby cukiernicze 
poleca 

CrU~XER.1'\iTX.A. L. ZALEWSKI I i 

LWÓW, ul. Akademicka 22, tel. 218-77 

mości z właścicielem znanej ftmly cukierniczej we Lwowie L. 
Zalewskim. kt6nt została llnicniona na "Gławmoroinoje" dosta­
łyśmy z moją koleżanką Hanią Polową kiosk z lodami u zbiegu 
ulic Batorego i Piłsudskiego. Nic muszę opisywać, jakie kolejki 
znajomych ustawiały się pr.ly nasz)ffi kiosku. W każdym razie 
można było jakoś żyć. Wic;c ja - w dzielI - jak mnie nazywali 
"lodziarka" a w nocy wkuwałam dostarczane mi przez profesorów 
i kolegów materiały do matury. Bardzo mi wtedy pomogli prof. 
Zofia Zalewska i pror. Tadeusz Urbański . Kiedy mogłanl, chodzi­
łamna Tarnowskiego, gdzie po każdej wizycie uwielbianych przez 
nas aktorów i wykładach Pani Wandy coraz bardziej byłam zauro­
czona leatrem. 

Aż tu nagle w listopadzie miasto obiegła wieŚĆ. że Prof. Doma­
szewicz został aresztowany. Tu właśnie (o czym pisałam wyżej) 
okazał się mój błąd : że oddałanl przepisaną, gotową pracę autoro­
wi. W czasie rewizji w domu Profesora natrafili na ten egzemplar.l, 
a Ixmieważ tytuł "Neurochimrgia w Polsce" wydawał się im 
bardzo lx>dejrlllllY - zabrali. Wiem, że rodzina Profesom starała 
się odzyskać "Neurochirurgię", ale bez rezultatu. J ta wspaniała, 
tyloletnia praca Profesora, która byłaby tak pnmocna Jego na­
stępcom - przepadła. Gdybym ją była zatrzymała u siebie -
może by się uratowała. 

Ale życie musiało się toczyć dalej. J tak dzieliłanl czas pnmię­
dzy sprzedawaniem lekcjami u Pani Wandy i - kiedy tylko czas 
Ix>zwolił - chodzeniem do tealru. Widzialanl wszystkie nowe 
premiery. znałam cały repel1uar. ale największe wrażenie zrobił na 
mnie montaż utworów A. Mickiewicza "Książka Adama Mickil.!­
wieza" wystawiony w 85. rocznicę zgonu wielkiego poety. W 
dmgiej części tego wieczom wstrząsające wrażenie wywołała 
recytacja przez Wandę Siemaszkową fiagruentu XI Księgi "Pana 
Tadeusza" ,,0 roku ów, kto ciebie widział w naszym kraju !" Jej 
niezapomniany głos, każde słowo które jak pereika docierało do 
licznie zgromadzonej publiczności, pozostaną na zawsze w mojej 
pannęci. 



w listopadzit: 1940 roku zostaje prof. Domaszt:wicz zwolniony. 
Z jakJt ulgą pnyjęliśn1y tę wiadomość! Wprawdzie w czasie Jego 
nieobecności pmcami w konspiracji kierował b. wice- prezydent 
m. Lwowa Dr Zdzisław Stroński - ale to nie było "to". I teraz 
prof. Domaszewicz dotrzymał danego słowa, bo sobie tylko zna­
nymi drogami - doprowadził do włączenia mnie do małej gmpy 
uczennic gimnazum im. Kr. Jadwigi, gdzie jako ekstemistka zda­
łam maturę. 

I tak dotrwaliśmy do czerwca 1941 roku. Pamiętam ostablią 
premierę teatm "Knlkowiacy i górale", która odbyła si..-; 20 czcrwc­
ca 1941 roku. Widziałam jak hitlerowcy wtargnęli do Lwowa, a 
aktorzy rnimo na10tów i bombardowafi. grali jeszcze ostatni Slxk­
takl27 czerwca, ale już go nic dokończyli, bo bojąc się represji, w 
kostiwllach i charakteryzacji uciekali pustymi ulicami do domów. 

Zl:Iczął się najtmdniejszy okres. Ponure chmury dnlgiej okupa­
cji zawisły nad Lwowem. Nie było już tealnl. Zespół rozproszył 
się . NiektórlY opuścili miasto, wycofując się z armią radziecką 
(Krasnowiecki, Hanin). Pozostali podejmowali się różnych zajęć, 
nie mających nic wspólnego z ich dotychczasowym zawodem. 
Niektórzy wluszeni byli nałożyć opaski, inni zginęli w kaźniach i 
obozach Faszystowskich. Znakomity aktor, syn wielkiego ojca, 
Mieczysław Węgr/'yn został rozstrzelany w Oświęcimiu, uwięzie­
ni i rozstrzelani zostali 1. Staszewski, N. Zarembil~ska, A. Bys­
trzyński, H. Plesnerówna, T. Gmdziewski. Ocalałych podtrzymy­
wały na duchu ich konspirdcyjne imprezy artystyczne url.ądzane 
w prywat.nych mieszkaniach. Znajomi chętnie 117.yczali na nie 
swoich mieszkat\ a przewodzili im Bronisław Dąbrowski, Mur 
M/odnicki, Tadeusz Surowa, Zdzisława Żyezkowska i Teresa Su­
checka. Ta właśni!! piątka postanowiła przygotoać konspiracyjne 
przedstawienie polskiej sztuki. T. SlU'Owa znał bardzo dobrle Ks. 
Alfonsa SChletza, który użyczył locum na to przedstawienie, a 
mieściło się ouo w domu parafialnym przy kościde św. Wineen-
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tego przy ul. Św. Zofii, obok ... koszarów gestapo a po drugiej 
stronie ... mieszkania gubernatora. Wybrano sztukę maloobsadową 
Gabrieli Zapolskiej: nich czworo" w obsadzie: Mąż - A. Młod­
nicki, Żona - I. Tomaszewska, Kochanek - T. Surowa, Wdowa 
- Z. Życzkowska, Szwaczka - T. Suchccka, Shlżąca - J. 
Pitołajówlla, Dorożkan - B. Broński, D-óecko - Joasia Skwar­
czyńska. Reżyser - B. Dąbrowski. Były tylko dwa warunki: 
wcbodzenie do budynku najwyżej po dwie osoby i surowo zabro­
nione brawa. Ale to było nicuniknione, bo pojawienie się ulubio­
nych aktorów i dźwięk polskiego słowa płynący ze .. strychu", obok 
gestapo wywoływaly mimowolne brawa i n~miechy, bo i tak 
wierzyliśmy wszyscy, że wojna się jn« kmlczy. 

Ja zmieniłam tylko miejsce pracy, bo zamiast w kiosku .. Gław­
moroznoje" znalazłam się wmz z kilkoma koleżankami w dużym 
lokalu .. Eisdiele" przy ul. Legionów (obok Wielkiego Tealnl). 
Przychodzili tam Polacy, Niemcy, ale najczęściej włoscy żołnie­
rze, którzy pokryjomn sprzedawali różne rzeczy, zachowywali się 
calkiempoprawnie i kelnerki nawet się z nimi zapnyjatniły. Kiedy 
zwracalam im uwagę aby tego nie robiły, nie pamiętamjuż z jakiej 
okazji, oliarowaly mi bukiecik kwiatków z bilecikiem: 

Nie gniewaj się na nas Lidko. 
PIIŚĆ na .. randkę" gdy czas nagli, 
Kariera przeminie szybko, 
A amantów wezmq diabli.' 

Zbliżała się zima. Lody zamieniono na kawę, herbatę i ciastka. 
Tuż przed świętami Bożego Narodzenia dostaję rozkaz dostarcze­
nia w dniu Wigilii dwóch pistokt6w z mieszkania profesora przy 
ul. Ossoliliskieh na ulicę Nabielaka. Mam się po nie zgłosić o 
zmierzchu. Przyszłam o wiele za wcześnie, bo nerwy poniosły . I 
teraz problem: w czym kIl "towar" przenieść bezpiecznie. Pani 
Bola, żona profesora (moja niezapomniana opiekunka) wpada na 
pomysł, że najlepiej będzie ukryć w dwóch torbach pełnych ziem­
niaków. Więc pakuję na spód ziemniaki, potem pistolety i na 
Wierzch znów ziemniaki. I tak obładowana, już całkiem o zmroku 
id\( ostrożnie, 00 chodniki o~nicżone i oblodzone, ulicanll Ossolil~­
skich, Chorążczyzny, Akademicką, pl. Mariackim. Widzę w nie­
których oknach zapalone już choinki, nastrój świąteczny może i 
mnie by się udzielił, gdyby nie ta ellOlema trema. Nagle u wylotu 
pl. Mariackiego i ul. Kopernika wy",sta przede mną żandaffil i 
woła: .. Ausweiss!".l ttl był mój pierwszy debiut sceniczny. Zaczy­
nam grać! A myśli przewijają się błyskawicznie: jeżcli postawię 
obie torby na ziemi (a są onl! uszytl! z worków, wi<;c są miękkie, 
to zienmiaki mogą się zsunąć i ukaże sit; przedziwna zawartość) . 
Wi..-;c zaczynam nimi manewrować: to chc\( położyć na śniegu. to 
przenieść do dmgiej ręki, chcę zyskać na czasie. Żandarm patrzy, 
nawet uśmiecha się, wreszcie widzi, że nic mog..-; się zdecydować. 
bierze ode mnie obie torby. Ja spokojnie sięgaIn do konduktorki, 
którą mam na ramieniu, aby pokazać aussweis i zaczynam (nie 
wiem kto mi nakazal czy podsunął tę myśl) cichutko śpiewać -
rozczulającą wszystkich Niemców - kolędę .. Stille Naela, heilige 
Nacht". Żandarm ogłupiały, oddaje mi obie torby, salutuje i mówi: 
"Verzcihen Sie, Frauleill, frohliche Weihnachten !". [poszedł. Ja 
dalej stoję jak skamieniała, nogą mszyć nie mogę, bo to wszystko 
działo się jakby poza mną. Wreszcie doszłalu do przytomności i 
już nie napotkawszy nikogo dotarłanljeszcze przed godziną poli­
cyjną do ccłu . Wszyscy obecni, którzy z niepokojem na nUlie 
czekali, przerazili się moim widokiem. Podobno wyglądalamjak 
upiór. A złożyły się na to i strach przed tym co mnie czeka i żal, 
że już matki nic zobacz~, a pn~edc wszystkim trema przed wy­
stl;pem, na całe szcz..-;~cie ... nie scenicznym. 

Rok 1942. Prof. Domaszewicz wyjeżdża do Warszawy, gdzie 
na Pradze organizuje szpital. I tu - niestety - w lipcu zostaje 
aresztowany przez gestapo. Zwalniają go wprawdzie ale dopiero 
w maju 1943 r. Wycieliczony przeżyciami lat spędzonych w wię­
zieniach, nic może już tak pracować jak dawniej. pozostaje w 
Warszawie. 
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w 1944 po "wyzwoleniu" przez wojska radzieckie, władze 
JX)zwoliły na wznowienie działalności teatru pod nazwą ,?Pal~­
stwowy Polski Teatr Dramatyczny". Delegacje aktorów złożona z 
E. Żyteckiego, A. Młodnickiego, A. Szymańskiego i T. Surowy 
zaproponowała B. Dąbrowskiemu objęcie kierownictwa artysty­
cznego. Po bardzo długim namyśle - zgodził się, wyznaczając na 
swego zastępcę E. Żyteckiego. Kierownikiem literackim Teatru 
został dr Jerzy Kolkr. Powołano radę artystyczną w której skład 
weszli A. Bardini, S. Cegielski, S. Czosnowski, J. Leliwa, A. 
M/odnicki, A. Szymański, J. Żmijewska, Z. Życzkowska, E. Żyte­
cki . 

Teatr był doszczętnie ograbiony i zniszczony przez Niemców I 
więc uzupełnienie tych strat wymagało ogromnej pracy i czasu. 
Ałe konspiracyjnI! prtedstawienie sztuki "Ich czworo" pozwolHo 
zainaugurować ten pierwszy sezon "Teatnl Polskiego". Pierwsze 
przedstawienie odbyło się 19 sierpnia widziało się, że sąduie braki 
w zespole artystycznym, brak było młodzieży, więc kierownictwo 
postanowiło utworzyć prą teatrze Studio Dramatyczne. 

Szukam pracy. Idąc ulicą Jagiellońską zobaczyłam wywieszkę 
na bramie Teatm: ,~rlyjmllje się do zespołu artystycznego, admi­
nistracyjnego i technicznego". Niewiele się n3Iny~lając wcszhul.l 
do budynku, na korytarzu spolkałam M/odnickiego, który o nic nie 
pytając, zanotował moje nazwisko i powiedział, abym przyszła o 
godz. 17. Prlyszłam, a tu na korytarzu prled gabinetem dyrektora 

Huculska tłoka 
Zbigniew Hirnle 

Jest ciepły wrzdniowy wieczór 1940 r. 
Niespełna rok temu ulegliśmy zdradzieckiej 
przemocy. Odebrano nam niepodległość. Po­
zostaliśmy na tej ziemi, wśród tych samych 
obywatel i. To wszakże była nasza wspólna 
Ojczyzna. Wtedy jCSZC7-C nie było oznak zbli­
żającej się potężnej fali historii, która brutal­
nie rozdzieliła nas od nich i 00 tej ziemi, -
ziemi mego szczęśliwego dzicciIlstwa. 

Na południe od Kołomyi, za Pmtem skry­
ła się wśród malowniczych wzgórz wieś Hu­
cułówka. Tu - jak i na całym Pokuciu znana 
była tzw . tłoka , polegająca na zabawie z 
okazji zakOl\czenia sąsiedzk iej Jlomocy przy 
sprzęcie plonów. (Tłoką nazwywano też 

wspólne darcie pierza lub łuszczeniekukury· 
dzy). 

W tekście użyłem pam miejscowych, a 
powszechnie znanych określeń gwarowych, 
używanych na Huculszczyźnie. 

Tu powstała też barwna akwarela, nama-
lowana 9.IX.1 94O r. Przedstawia ona Hucuła zajętego zwózką 
siana. Typowy huculsb konik i wóz drabiniasty. Chłop ubrany w 
biały strój konopny, składający się z bluzy - koszuli wypuszczo­
nej na spodnie, przepasany szerokim skórzanym pascm. Spodnie z 
tego samego płótna z podwiniętymi nogawkmni. Bosy, ale na sobie 
ma barani kiptar bez rękawów, a na głowie nieodłączny słomkowy 
kapelusz. W ręce zaś trzyma drewniane widły do siana. Dziś takich 
widoków już sil( nie spotyka. A szkooa. Niech wiersz ten i ta 
skromna akwarela ocalą choć fTagment tej prleszłości od zapo­
mnienia ... 
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czekało kilkanaścit! młodych osób. Nic z tego nie rozurniałam.. al\! 
spokojnie czekam wraz z nimi. Wreszcie Młodnicki wywołał moje 
nazwisko. Weszłam. Przy stole sicrlzic\i Dąbrowski, Bardini, Szy­
mański, Żmijewska, Suchecka, Surowa i Żytecki. Teraz dopiero 
wrientowałam się, że jest to wstępny egzamin do Studia Dramaty· 
cznego. Dąbrowski spytał, co przygotowałam, a ja, oie dając 
poznać po sobie, że to pomyłka, bo ja szukam pracy, a oni słu­
chaczki Studia - odpowicrlziałam: Lechonia ("Czarua Rachel"). 
Spojrleli po sobie, ale kazali mówić. Dojechałaru do połowy -
przerwali - (bo jakże? tu okupacja radziecka, a ja o Piłsudskim!) 
i zapytali o jakiś fragment prozy. Potem fTagment prozy z "Chło­
pów" Reymonta. Po skOl\czeniu M/odnicki powiedział: ,,Dzięku­
jemy, to wystarczy, proszę czekać, wezwiemy panią". Wychodząc 
spojrzałam jeszcze na siedzących za stołem aktorów, i ci, którzy 
mnie pamiętali z wykładów u Pani Wandy, uśmiechali się do mnie 
tak serdecznie, że to mi dodało otuchy. Na korytarzu musiałam 
wszystkim czekającym opowiedzieć szczegółowo, jak s ię odbył 
ten pierwszy egzamin do Studia. Po przesłuchaniu wszystkich 
kandydatów zostałam ponownie wezwana do gabineru, gdzie za­
wiadomiono mnie, lA! zdałam egzamin pomyślnie i zostaję przyjęta 
do Studia. Młodnicki wręczył mi "poświdkę pracy", gdzie było 

zaznaczone, że jestem słuchaczką Studia i "aktrisą" Państwowego 
Polskiego Teatru Dramatycznego. 
cdn. 

• 

Do koziorożca SłOlkc już dostaje: 
Pożółkły lasy, pokraśniały gaje, 
Ranki ubrane siwawej mgły szatą, 

Pola osnuło srebme babie lato ... 
Od świtu do zmroku, o każdej dnia porze 
Gwamo, wesoło na rojnym ugorze. 
Donośne pienia samorzutnych chórów 
Sięgają lubo bezkresnych lazurów 
l wszędzie tylko kędy zwrócisz oko, 
Praca na polu - ot, po prostu tłoka! 
To jedni dmgim do pomocy stają -
Przy śpiewie, słońcu - radzi chleb zbierają. 

Dziewki w chustynkach niby polne maki, 



Albo bławatki posiane w zygzaJO 
Falują, niby pod wiatl1l podmuchem, 
Za każdym krokiem i motyki mchem. 
A pieśni płyną i nie znają przerwy 
Coraz to inne, pełne życia. werwy, 
Choć zda się wszystkie niby jednakowe, 
Jednak wciąż inne, odmienne i nowe l 
Kartofle l ecą do kosza obficie 
Wprawnie wrlucane przez mołodycie. 
Pchle już kosze - to kgini6w sprawa, 
Oni od tego, by praca nie stała. 
Byle nadążyć - tylko kosz po koszu 
pachnącej bulby do wozów odnoszą ... 
A prlygadująse przy tym weseli, 
(Na smutek żaden się nie ośmieli). 
Bachory watrę kładą wśród zagona 
I płonie hyczka w kopki zgromadzona, 
A choć do nocy już czasu niewiele. 
Pieką kartofle w gorącym popiele. 
Lecz gdy już slOllee za góryopada, 
Wszystko motyki i kosze odkłada : 

Niepowstrzymaną, żywiołową falą 

Po dług do gazdy - na hulankę walą ... 
Tu już od proga ich grzeczna spotyka 
Najęta na to cygaIiska muzyka. 
Rozochocona si~ młodzież uwija, 
A poprzez cały gwar bęben przebija ... 
WChodzą do izby przybranej odświ"tnie 
(Kapcia ciągle przygrywa nami"tniel, 
Lecz by podtrzymać nastrój i htnnory 
Gazdyni musi wglądnąć do komory ­
Zaczerpnąć niby z rogu oblltości 
Coś dla użytku pożytecznych gości . 

Gazda kieliszkiem jednym wódkę mierzy, 
Co ochotę daje j wesołość szcrly. 
Znikają gołąbki bez śladu, pierogi, 
Bo co na stok, to wszystko są ,.wrogi", 

Więc biesiadnicy wiemi tej zasadzie 
Niszczą wroga, - barszczem popijają radzi, 
A kto woli, gorzałką może się napoić, 
Wszak do uiytku chętnych flasza stoi! 
Grają "huculkę". Bęben i cymbały 
Na wyścig piskliwe skrzypki zawezwały: 
W zawrotnym tempie wirują niebogi -
To nagle ustają, tupią do podłogi 
I w dmgą strOllę powtarzają pląsy ... 
A stary cygan podkręciwszy wąsy 
Jak utnie smykiem od ucha, a rzewniej, 
Na cymbalistę spoglądnąwszy gniewnie ... 
W trzy tempa tupot uderza miarowy 
Pot zalewa obficie utmdzone głowy, 
Lecz to im właśnie dodaje ochoty, 
A kurz, co podniósł się do powały 
Nie jest przeszkodą, - byk skrzypki graly. 
Zabawa wszystkk zmartwienia przygłusza, 
Bo nie poddaje im się chłopska dusza: 
Chce zawsze sobą pozostać uparcie, 
Tradycji dziadów swych broniąc otwarcie, 
Czerpiąc z niej siły, poradę. natchnienie, 
Bo to ich skarbit:c, charakter. smnienic ... 
Lecz z uczestników posępny pozostał 
Jeden, l1órego jakiś smutek chłostał, 
Jakoż na pozór wesoły, spokojny 
Patrzał jak bawi się lud bogobojny, 
Sam wywijając prysiudy, oberki, 
Nie dawał poznać po sobie rozterki ... 
Sed nolcns - sam nieopatrznie się 7.dradzał 
W przerwach podwórzem samotnie gdy cbadzał: 
Czy gwiazdy liczył, czy księżyc go wabił, 
Czy taniec może, lub gwar go osłabił, 
Czy do Ojczyzny t"sknił, czy dziewczyny, 
N ie wiem. - Cierpienia nie badam przyczyny. 

Hucułówka, 10 wrzdnia 1949 r. 

. ::: - ..... 

{6 NASI CZYTELNICY PISZĄ 

Danuta Fakowska 
Czytając książkę pl. "Na wysokiej połoninie" Vincenza, zarazi­

łam się ciekawością huculszczyzny. Choć pochoozę ze Lwowa, to 
tamtych pl7.cpif.tknych stron z dzieciństwa nie znałam. 

Oddział Tow. Miłośników Lwowa i KPW "Czortków" organi­
zował w lilX:U br. wyjazd w tamte strony. obiecali zawieść do 
Kołomyi i okolic, wi"c pojechałam. Przybyliśmy - z postojem 2 
godz. wc Lwowie - do Czortkowa. Czortkowiank oczekiwali nas, 
tj. "Czort- kowiaków" z Wrocławia, i przyjęli bardzo serdecznie na 
nockgi do swoichdoll'lÓW. Były spotkania wzruszającx. wspomnienia 
wspólnych zabaw z lat dziocinnych tych, którzy przyjecbali i mieszka­
jących tam od zawsze. Była tammieszkanka Czortkowa, p. Stela, która 
codziennie rano biegrd 3 km, by przynieść nam a to świei'.c goląbki, a 
to ciepłe młode kartofelki, a to jajka i świeżo upieczone bt~cczki i by 
ugościć moją koleżankę p. I. Zduniak, na której rodziców parceLi p. 
Stera wybudowała dom i obecnie mil.!Szka. 

Była Jadzia, goszcząca nas tortem i szampanem, śpiewała pięk­
nie pieśni religijne po polsku, grając na akordeonie. UczesUli­
czyłam w nabożeństwach w remontującym się kościele rLynlSko­
katolickim, odprawianych w języku polskim. choć mieszkalicy 
Czortkowa słabo go znają (jest to już 2. lub 3. pokolenie), dlatego 
też "Ojcze nasz" i pieśll na dziękczynienie śpiewane są w językach 

polskim i ukraiIiskim. Przebywający tam ksiądz Wiśniowski , do­
minikan z Warszawy (rodem z Czortkowa), na pewno wie dlaczego 
tak prowadZI nabożel1stwo. 

Widziałam kościoły czynne zdewastowane np. w Jagielnicy 
brak podłogi, słoma rozścielona i ozdobiona zielonymi gałązkami. 

W Gwoźdźcu piękny, duży barokowy kościół zniszczony, w kącie 
skompy porozbijanych lIgur. Jedyny obraz Matki Boskiej na ścia­
nie przywieziony przez księdza Dragułę z Wrocławia . Kilka rodzin 
polskich nic stać nawet na świece do tego kościoła - dajemy do 
koSt.yczka kilka dolarów. W Zaleszczykach ksiądz M. Przybylski 
odprawia mszę św. dla nas, jest krótkie spotkanie z parafianami, 
częstują nas hetbatą i pączkami. 

- Kontakty między Polakami z tamtąd i mieszkających w 
Polsce są bardzo potrzebne. Oni wtedy nie czują się zapomniani i 
pozostawieni samym sobie. Brałamudział w spotkaniach z dziećmi 
uczącymi się języka polskiego - były tei ich występy, tańce, 
recytacje i pieśni, oczywiście już w jęz. polskim. Były spotkania z 
dzi ećmi nkpełnosprdwnymi w zakładzie prowadzonym przez sio­
stry Szarytki-grecko-katol. Wszędzie dzieci otrzymaly upominki i 
słodycze . Podejmowano nas również obiadem w centrum rehabili­
tacji dla dzieci niepełnosprawnych. Jest okazja by prosić "Czortko-
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wian" z Wrocławia o sprzęl do rebabilitacji. bo cboć jesl to .,ccn­
tnun" specjalistyczne. lecz dysponują tylko jednym balonem do 
ćwiczeń zdobylym gdzieś okazyjnie. Więc potrzeby są duże. Wro­
cławscy "Czortkowianie" myślą już w drodze powrOUJej jak lo 
wszystko zdobyć i za co. Ale jak ich obserwowałam. lo jestem 
przekouana. że spokoju nie zaznają, aż coś zdobędą i zawiozą· 

W Czortkowie na cmentarzu jest rozsypujący się pomnik upa­
miętniający walki Wojska Polskiego z lat 20 .• .,Czortkowiauie" z 
Wrocławia. ciesząc się przychylnością tamtejszych władz miej­
skich, uzyskali obietnicę przeznaczenia funduszy na remont po­
mnika - chyba lego dopilJJują. Czortków to urocze miasteczko. 
pięknie położone w krajobrazie. 

No i wroście jesteśmy w Kołomyi i dalej. 
.,Kołomyja ne pomyja. Kołomyja miSIo ..... 
Miasteczko śliczne. nowe elewacje w rynku. co w słOIku bardzo 

ładnie wygląda. ładne lampy oświetleniowe. Dookoła czysto. Je-

dziemy dalej przez Delatyu do Jaremcza. Okolica piękna. Szum 
Pll1tu płynącego przełomem gór urzeka nas. Okoliczni mieszkańcy 
sprzedają wyroby huculskie. dclikaUJie zapraszają nas do kupna 
ręczników wyszyv:anycb. garnuszków drewnianych i wielu innych 
wyrobów. Kupić mOżna za kupony. dolary lub zlolówki. Szybko 
potrafią przeliczyć wa1ut~. ak kupujących jest nie dużo. 

Nocujemy w Jarcmczu. rauo jedziemy dalej przełomem Prutu 
przez Worochtę i wracamy do domu. Obiecałam sobie. że tu 
jeszcze przyjadę do Czarnohory. nad Czeremosz i POJt. bo szum 
Prutu się pamięta. 

Narazic oglądam wspaniałą wystawę .,POKUCIE - ZIEMIA 
VlNZENZA". otwartą niedawno we wrocławskim Ossolineum­
zorganizowaną przez pp. Bożenę Kmpską i Irenę ZieMską - to 
jest dla rrmie dalszy ciąg niezapomnianej wycieczki na Huculsz­
czyznę· 

Kolekcja z Podhorzec w zbiorach Muzeum Okręgowego w Tarnowie 

Angela Sołtys 
Wystawa przygotowana przez Muzelun Okręgowe w Tamowie 

(jest otwarta do 31 X br.) jest pierwszą od 1945 r. prezentacj'l tej 
części dawnego wyposażenia pałacu w Podhorcach. która pc cał­
kowitej ni~mal ewakuacji zbiorów w okresie I wojny światowej 
traflla do magazynów Centralnego Zarządu Dóbr Książąt San­
guszk6w w Gumniskach pod Tamowem, gdzie zastał ją wrzesicl~ 
1939 r .. i nigdy już nie powróciła do swej pierwotnej siedziby. 

Pomysł zaprezentowania szerszym kr~gom obiektów uratowa­
nych z Podhorzec pcwstał w rezultacie trwającej od lat kilku 
wsp6~)racy mi~dzy Prulstwowymi Zbiorami Slluki na Wawdu. 
Lwowską Galerią Obrazów i Tarnowskim Muzeum Okręgowym. 
Ostatecznym cdem wspólnych działalI tych instytucji jest opra­
cownie kompicuJego katalogu kolekcji w oparciu o bogatą doku­
menlację archiwalną i przedmioty zabytkowe w Lwowskiej GaJerii 
Obrazów (oddział w Olesku). Muzelun Historycznym we Lwowie 
i Muzelml Okręgowym w Tarnowie. 

Pałac w Podborcach. położony na północnD-zachodnim kratl­
cu Wyżyny Podolskiej. wzniesiony zastal przez Stanisława Ko­
niecpolskiego herbu Pob6g (1594-1646). hetmana wielkiego 
koronnego i kasztelana krakowskiego. w latach 1637-1640. Au­
tor projektu. najprawdopodobniej Włoch. Andrea dell Aqua. za­
tmdniony przez het1l1tUl3 przy wznoszeniu Ix>bliskicj fortecy w 
Brodach. nadał budowli podhoreckiej fomlę ufortyfikowanej willi 
o układzie czworobocznym z wyodn;bnionym w bryle skrzydłem 
glównym pc strOlne póhJocnej. stanowiącym właściwy pałdc. Zgod­
nie z zamierzeniem fundatora źródłem inspiracji architekta były 
realizacje zamków i pałaców francnskich kOllea XVI i I ćwierci 
XVII wieku, zinterpretowano je jednak na sposób włoski. W 
rezultacie powstała jedna z najwybitnkjszych n::alizacji archi­
tektonicznych tego okresu, łącl..ąca w sposób hamlonijny tradycyj­
nI.! i nowoczesne elementy budownictwa rczydencjonalno--obron­
nego 1 pcłowy XVlI w. 

Z pierwotnego wyposażenia wnętn zachowały się głównie 

portale, kominki i inne detale kamieniarki architektonicznej odkute 
w mannurze czarnym i różowym, JX>Chodzącym z kamieniołomów 
chęciIlskich. 

Zbiory. których niewielka część ocalała z wojen. grabieży i 
pcżru'ów ukazuje wystawa. narastały we wnętrzach pałacu podho­
reclcicgo od kOllea XVll w .• kiedy wlaścicielami klucza brodzkie­
go. zawierającego sukcesję pc Żólkiewskich i Koniecpolskich 
zostali Sobiescy: Jakub Ludwik (1667-1737). książę na Oławie. 
najstarszy syn Jana III. po którym sukcesja przeszła na królewicza 
Konstantego Władysława (1680-1726). Brak szczegółowych re­
jestrów ruchomego wyposaicnia pałacu końca XVll i 1 ćwierci 
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XVI1I w. utmdnia, a niekiedy uniemożliwia odtworzenie zbiorów 
po przejęciu Podhorzec przez Sobieskich. Elementem wzbogaca­
jącym wystrój wn~trz mogły być w tym czasie pcrtrety członków 
rodziny Jana 111, prezentujące bardzo zróżnicowany poziom arty­
styczny. Były wśród nich przykłady odpowiadające zarówno prze­
ciętnemu poziomowi sztuki portretowej, uprawianej ówcześnie 
przez twórców ołx::ych, cz..;sto francuskich na zamówienie dwom 
i klienteli magnackiej. jak i prace najznakomitszych artystów 
europejskich. Do pierwszych zaliczyć wypada pcrtret nieznanej. 
młodej kobiety. tradycyjnie olacślruJej jako Maria Kazimiera. W 
gmpie dmgiej sytuuje się mistrzowsko uj~ty portret królewicza 
Jakuba wykonany w Paryżu przez twórcę tej rangi. co Francois de 
Troy. dyrektor Królewskiej Akademii Malarstwa i Rzeźby (obec­
nie w zbioracb książąt Sanguszków w Sao Paulo. nie prezentowany 
na wystawie). 

Sobiescy rzadko przebywali IV Podhorcach. Z opisu bndowli. 
zawartego w inwentarzu z 1717r. wynika, że nie kontynuowali prac 
dekoratorskich wewnątrz pałacu, poprzestając jedynie na drob­
nych pracach remontowych. 

Właściwym 7.a lożycielem kolekcji podhoreckiej był StruJisław 
Mateusz Rzewuski herbu Krzywda (1662-1728). hebnan polny. 
a nast~pnie wielki koronny i wojewoda belski, utalentowany ne­
gocjator. którego błyskoUiwa kariera w latach wojny pólnocnej i 
7..amętu wewnętrznego Rzeczypospolitej utorowała drogę do ma­
terialnej i politycznej potC;gi Rzewuskich w I p%wie XVllI w. 
Ten zwolennik doktryny kartezjrulskicj. czlowiek o dużej kulturze 
umysłowej. występował jednocześnie jako apologeta zachowaw­
czej ideologii szlacheckiego republikanizmu, co rL:utowało na 
podtrLym)'\vanie w jego kn;gu konserwatywnych zjawisk kulturo­
wych i smaku artystyC7..Ilego odpowindającego manUności "sar­
mackiej". W 1720r. zawarł on z królewiczem KOtlstantym transak­
cję. na podstawie której nabył Podhorce wraz z całym kluczem 
dóbr. 

W pałacu rozpoczął Rzewuski gromad,cnie zbiorów odziedzi­
czonych po ojcu. Michale Rorianie (+ 1687). regimentarzu wojska 
koronnego. pochodzących pmwdopodobnie z dwom w Rozdole. 
d7..iedziczonych dobrach Rzewuskich w powiecie żydaczowskim, 

tworząc zbrojownię oraz kolekcję obrazów. wśród których bardzo 
licznie reprezentowane były portrety Stanisława Mateusza i jego 
najbliższej rodziny. a także rodzin spokrewnionych. Już w tym 
czasie rozpoczęło się w pełni świadomI.! tworlcnic wielkiej galerii 
rodowej w celu podniesienia prestiżu rodzinnego Rzewuskichjako 
nowo uformowanej magnaterii. 

Kolejny właściciel Podhorzec. syn Stanisława Mateusza. Wac-



ł 
J 

ław rlewuski (1706-1779), hetman wielki korormy i kasztelan 
krakowski, kontynuował tę tradycję, poszerzając zbiory o archo­
WtUlI i bibliotekę. Ten niezmiernie ambitny magnat o ciasnej, 
tradycjonalnej umysłowości i ocz większych udolniel] politycz­
nych, wykazywał jednocześnie rozległe zainteresowania jako pi­
sarl polityczny, znawca architekhlry, muzyki, dramaturg i poeta. 
Poszcrlył on dawny trzon n:x:lowej galerii ukształtowany przez 
Stanisława Mateusza Rzewuskiego, wprowadzając szereg portn:­
tów ukazujących nic tylko bli ską rodzin" rodzellstwo, dzieci i 
wnuki, aJe także krewniaków żony, Anny z Lubomirskich (ok. 
1717-1763), wojewodzianki czemihowskiej, jej braci i rodziny 
szerok~ z n~ru.skohga.coI~e. W zespole tworzącym kolekcję zna­
lazły SUii. tez wlzenmkl bhskich współpracowników i przeciwni­
ków polItycznych Rzewnskich - podobizny królów hetmanów i 
innych os~bisto~ci dawnej RzeczYIx>spolitej oraz pow'jatowej szla­
chty - khenteh hetmana. Osobliwością kolekcji była niezmiemie 
mteresllJąca, ch~ ukztałtowana stosunkowo późno, bo dopiero w 
latach 50--tych I 6O-tych xvrn w. galeria portretu chłopskiego 
1 podobizn ofl.ccr~w rcgm1t!otu Buławy Polnej Koronnej. 

Podh?recki zbIór portretów powiększał się nie tylko wskutek 
reahzaCJI ŚWIadomych założeli kolekcjonerskich. Wzbogacały go 
~odzl!lne prezenty J uposażenia majątkowI! wnoszone przez mał­
zonki. W ,1754 r. znacznie powiększyło galerię włączenie do niej 
obra~ów I sprzętów odziedziczonych po zmarłym bezpotomnie 
braCie hetmana, Sewerynie Józefie Rzewuskim, wojewodzie wo­
łYliskim, właścicielu zamku w Olesku. W ten sposób b'afiły do 
Podhorzcc wszystkie CClUlICJSZC przedmioty z Olcska, w tym dużo 
pamiątek po Sobieskich. 
. Liczl1~ejSZt1 czę~ć stale powiększającej się kolekcji stanowiły 
JCd'.lak me pCJl1rcty, lecz pejzaże, sceny mch:ajowe, biblijne i mito­
logIczne. Głównym źródłem pozwalającym okreś l ić przybliżone 
rozmiary kolekcji jest "Regestr Mebli w Pałacu Podhoreckich 
będących" z 1768r., a więc spisany w okresie jej najwi~kszej 
świetności. Wymkniona w nim SlU11a 737 obrazów wobiących 
reprezentacyjne sale I piętra pałacu, pozwala określić w prlybliże­
niu ich łączną smnę na około 1000 sztuk, jeśli podaną liczbę 
uzupełnią dzieła nigdy uic lIwzględniaIlC w inwcntan~ach, które 
dekorowały drugie piętro oraz pomieszczenia parterowych skrzy­
deł pałacu. 

OceIla wartości artystyc7J1ej tego bardzo rożicowanego zbiom, 
przy obecnym stanic wiedzy o jego całokształcie nie jest jeszcze 
w pełni możliwa . Wiele jednak wskazuje, że kolekcja podhorecka 
stanowiła typowy dla kresowej magnaterii przykład późnobaroko­
wego kolekcjonerstwa, nastawionego raczej na wywołanie wraże­
nia bogactwa i przepychu niż prefcrencj~ rzeczywistych walorów 
artystycznych. W zbiorze zdecydowanie przeażały XVllI-wiecz­
ne kopie takich mistrzów, jak Rafael, Tycjan, COITeggio, pannig­
gianino, Guido Reni, Ribera, Carlo Dolei, Domenichio, Paolo 
VeroIlese i Salvator Rosa. Szkoł, flamandzką i holenderską repre­
zentowały powtór..~enia i naśladownictwa Rembrandta, Rubensa, 
van Dycka i Jordaensa, a malarze frJllcuscy najcz~ścicj wymienia­
ni w inwentarzach to Simon Vouet, Charles Le Brun, Hyacinthe 
Rigaud, Nicolas Poussin, Antoine Pesne. 

A zatem, pod wiclolna względan,; dobór obrazów był tradycyj­
ny, typowy dla późnobarokowej, XV W-wiecznej kolekcji, w 
której donlinowało wielkie malarstwo włoskie, zarówno renesan­
sowe,jak i barokowe. Często powtarzające się określenia "kopia", 
"wedhlg", "krąg" ,urueszczone pod wystawionymi obazaoli świad­
czą. że w Poohorcach gromadzono dzieła nieautentyczne, z prLe­
wagą dużo późniejszych od oryginałów, nie zawsze dobrych kopii, 
cboć wśród nich 7.darzały się egzemplarze o dużej wartości. Do 
nkwątpliwie najlepszych należały: "Miłosicmy Samarytanin"­
replika Jordaensa (ooccnie w Sao Paulo), "Pochód do świątyni" 
przypisywany Janowi van Bocckhorst oraz "Herkules i Omfale" 
_ malowany według Francois Le Moynea (dwa ostatnie w Lwo­
wskiej Galerii Obrazów). Z tego zespołu pokazano na wystawie 

Illiędzy innymi XVm-wieczną kopię "Judyty z głową Holofer­
nesa" według Cristofano Alimi i "Kupidyna sporządzającego łuk" 
według obrazu ParmiggiaJlina, znajdującego się ooccnie w zbio­
rach wiedeńskich. Znakomitymi dziełami sztuki, pomimo że 'cb 
autorzy pozostają nieznani, są też: ,,Portret młodej kobiety" nie 
określonego malaria holenderskiego z r połowy xvrr w. i kame­
ralny obraz szkoły neapolitańskiej, prtt::dstawiający scenkę zJudy­
tą· 

Za czasów Wacława Rzewuskiego kolekcja wzbogaciła się o 
ponad 100 obrazów Szymona Czechowicza, który prlebywal tu w 
latach 1762-1767. Przeważały dzieła o tematyce religijnej . Nie­
stety, niemal wszystkie pozostają na terenie Ukrainy, a prezento­
wane na wystawie obrazy mogą być jedynie uznane za dzieła 
warsztatowe art ysly. 

Odziedziczoną po ojcu zbrojownię powiększył Rzewuski o 
znakomitą kolekcję broni. Dużą gmpę broni, XVII i XVIII-wie­
cznej, przeważnie wschodniej pokazuje stała ekspozycja w ratuszu 
t~low~k.im: miecze perskie i szable tureckie, łuki, kołczany, sa­
haJdakI oraz czynełe i bębenki sygnalizacyjne, tzw. "łombaszki", 
p~:)IJadto kopIe. buzdygany, Cz,;śclowe rynsztunki, oraz kusze i 
pIstolety pochodzące z manufaktur europejskich. Warto zwrócić 
uwagę na turecką szablę z konnym wizeruukiem Jana lU ordZ 
łaciliskim napisem: "Ikxtra Joannis Vicit Ad Vicnnam 1683 Ann" 
i buzdygan z kutej stali, o siedmiopiórowej głowicy, dekorowany 
kanelamr. Wystawa czasowa pokazuje skroITlllą cząstkę zbiom: 
zespół szabli tureckich typu "kilidż" z I połowy xvm w. 

NIeWIelki, ocalony z wojennej zawieruchy zbiór mebli z Pod­
horlcc.: tworzą cztery komody palisandrowe z l ćwierci XVIII w. 
w typi~ Charles Cressent, pochodzące z paryskiego warsztatu 
FrancoIS Mondona, stół - prawdopodobnie wyrob miejscowy, 
Ulsprrowany motywami regencyjnymi, i późniejszy od lUCgO stolik 
przyścienny, dekorowany motywami rocaiBe z barwną, stiukową 
płytą. Kolekcję Uzupchlia czamy, pięcioskrlydłowy parawan ze 
scenkami a la chinois, przypuszczalnie należący niegdy~ do Zotli 
Tarłowej, wojewodziny sandomierskiej. secundo voto Lubomir­
skiej, oraz para siedzisk kurdybanowych, frJncuskich lub flandryj­
ski irnport z l połowy XVIU w. Pokazujemy także zegar szalkowy 
(jeden z pary) zdobiony motywami dalekowschodnimi, sygnowa­
ny "Wiliam Gourdain London" z l ćwierci XVlIl w., gmpę luster 
w rLeźbionych, złoconych ramach z rokokową ornamentyką, OrJZ 
wybór szkieł polskich i obcych dla udokumentowania bogatej 
kolekcji szkla [lodhoreckicgo. 

Wywiezienie przez Rosjan Wacława Rzewuskiego, wraz z gru­
pą senatorów do Kaługi w r.1767 i jego pi~cioletni pobyt na 
zesłaniu rozpoczęły proces degmdacji podhorecki~j rezydencji, 
cz~ściowo ograbionej i zdewastowanej przez wojska moskiewskie. 
Stol~liowemu rozproszeniu kolekcji pozostałej w pałacu sprzyjała 
samowola zarządców i brak zainteresowania Poohorcami kolej­
nych właścicieli - Seweryna Rzewuskiego, hetmana polnego 
koronnego, jednego z przywódców konfederacji targowickiej oraz 
jego syna Wacława, znanego jako Emir Tadż ul-Fahr. Z poważ­
nego zaniedbania zaczęto dźwigać pałac podhorecki w połowie 
XIX w., kiedy jcgo właścicielem został syn Emira, Leon Rzewuski 
(1808-1869), :lonaty z Taidą Małachowską. Dokonał on nie­
zbędnych zabezpicczel1 budowli i zajął si~ lXlrządkowaniem zbio­
rów, sporządzając własnon;cznie w r. 1859 "lnwentarl rysunkowy 
zamku podhoreckiego", który zawi erał dokładnie przerysy lokali­
zacji wszystkich ścian reprezentacyjnych sal korpusu pałacu i 
obrazów, oznaczonych muneracją. Oznaczenia te, umieszczone w 
postaci nalepek na kadym obiekcie ułatwiły w dużej mierze nie 
tylko identyfikację niemal wszystkich malowideł ujętych w reje­
st:rnch, ale również - co najważniejsze - identyfikowanie osób 
portretowanych i rekonstnrkcję całych Ciągów ekspozycyjnych w 
stanie z połowy ubiegłego stulecia. Ten wła~nic moment stara się 
odtworzyć ooccna ekspozycja, zwłaszcza tam, gdzie niemal wszyst­
kie obrazy z pcwnych pomieszcze(r znajdują się dziś w Tamowie, 
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jak w przypadku tzw. przedpokoju "Sali Rycerskiej". 
Nie jest jasne, z jakich przyczyn Leon Rzewuski sprzedaj Pod­

horce w 1865 r. Władysławowi Hieronimowi Sanguszce, który w 
r. 1867 oddaj palac z kompleksem dóbr swemu synowi Eustache­
mu (1842-1903), galicyjskiemu działaczowi politycznemu, żo­
natelnu z Konstancją z Zamoyskich. 

Sanguszkowie kontyouowali prace nad odnawianiem rezyden­
cji i pr.lystosowaniem jej do celów muzealnych. Duże zasługi w 
tym względzie przypadły Konstancji Sanguszkowej (1864- 1946), 
która prowadziła rozpoczętą przez Eustachego Sanguszkę konser­
wację pałacll i założenia o!,'1l.Xłowego. Zleciła też pracl:! nad odno­
wkniemobrazów, z których znaczna iloŚĆ znajdowała sit;. w złym 
stanie. Konserwację powierzono różnym artystom na miejscu, jak 
Juliuszowi Krupskiernu, twórcy modcmistycznych polichromii z 
terenu Malopolski, ale takie Kazimierzowi Pochwalskiemu, który 
podjął się odnowy portretów na krótko przed wybuchem wojny. 

Wszystko to zakończył wybuch wojny w 1914 r., walki z 
Ukraińcami i wojna 1920 r. Pałac, wie1okroblie znajdujący się na 
linu frontu, nie został wprawdzie uszkcx:lzony, ale stacjonowały w 
nim kolejno wojska austro-węgierskie, rosyjskie, ukraińskie i bol­
szewickie. Mimo dran13tycznej sytuacji kolekcja nie poniosła wię­
kszych strat. Zbiory ewakuowano sukcesywnie w latach 1915-
1920 do Sławuty i Gumnisk, a następnie dużą ich czc;~ zdepono­
wano w Zamku Królewskim na Wawelu. Ewakuację prowadzono 
pospiesznie, bez oalcż;ytcgo zabezpieczenia i szczegółowych wy­
kazów. Pryczyną tych gorączkowych działaJI była postawa Cen­
tralnego Zarządu Dóbr Książąt Sanguszków w Gumniskach, przez 
dłuższy czas ignomjącego skalę zagrożenia zbiorów. Jedynym 
kierownikiem ewakuacji został w tych okoliczno~ciach Marcin 
Grabikowski, burgrabia pałacu podhoreckicgo, który samotnic, 
nicrladko pod obstrlałem artyleryjskim, podejmował rozpaczliwe 
działania w celu uchronienia kolekcji przed grabieżą i zniszcze­
niem. 

W związku z250. rocznicą odsieczy wiedeńskiej Sanguszkowie 
przystąpili do ponownego odrestaurowania pałacu. Restauracją 

Pamięci Żydów Galicyjskich 

Mieczysław Buziewicz 
Lesko - w porównaniu do innych miast Polski południowo­

wschodniej - posiada znac7Ące zabytki kultury n13terialncj Ży­
dów Galicyjskich. Główne to: Synagoga i kirkut. Obiekty te są 
zwiedzane i fotografowane przez turystów, którzy odwiedzają 
Bkszczady w okresie całego roku. 

Od widu lat oczekiwano w Lesku na założ;enie fundacji, która 
mogłaby wspomagać fmansowo kapitalny remont synagogi. Zbiór­
kę funduszy sygnalizowali kscy Żydzi, żyjący obecnie za gmnicą. 
Do tej pory nie udalo si~ zrealizować tego cdu. 

W ubiegłym roku przebywala w Lesku Pani Małgorzata Rubel 
- Polka żydowskiego pochodzenia, mieszkająca obecnie w Pary­
żu. Urlcczona pięknem leskiej synagogi postanowiła założyć fun­
dację dla wspierania remontu tej świątyni i założenia w niej Izby 
Muzealncj poświ~concj Żydom Galicyjskich. Czas jaki należy 
oczekiwać na zarejestrowanie fundacji w Sądzie Rejestrowym w 
Warszawie przeraził panią Rubel, która wybmła inną, szybs7d1 
ścieżkę organizacyjną i załoiyła w Lesku Towarzystwo panlięci 
Żydów Galicyjskich, które zostalo zarejestrowane w Sądzie Rejo­
nowym w Krośnie. Przewodniczącym Towanystwa została pani 
M<tłgorlata Rubel. Siedzibą jest Bieszc7.adzki Rejonowy Dom 
Kultury w Lesku. 

Towarzystwo ma na cdu pobudzenie społecznego zaintereso­
wania życiem, kulturą i losem Żydów Galicyjskich, którzy od 
niepomnych lat byli swoistą, swojską a jednocześnie egzotyczną 
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kierował wówczas Aleksander Czołowski, dyrektor zbiorów mi.ej­
skich we Lwowie przy współpracy Rudolfa Mękickiego, którego 
zashJgą było uporlądkowanie kolekcji zgodnie z pierwotnym roz­
mieszczeniem. Niewyjaśniony pozostaje fakt, jakimi kryteriami 
kierował się Czołowski, dokonując sckkcji zbiorów przeznaczo­
nych do ponownego umieszczenia w Pcxlhorcach. Przypadkowy 
pod wieloma względami ich dobór zadecydowal, że możemy 
oglądać dziś w Tarnowie niewielką, ocalałą cząstkę zbiom. 

W latach 1939-1945 wyposażenie pałacu zaczęło ulegać osta­
tecznemu rozproszeniu. Eksplozja anumicji zrujnowała jedno z 
parterowych skrzydeł palacu, pociski artyleryjskie i odłamki bomb 
zniszczyły dotkliwie dach i elewacje, pałac jednak ocalał i po 
zakOIlczeniu wojny przekazany zostal do dyspozycji Lwowskiego 
Okręgowego MuzetUn Historycznego, które przysu"ijJiło do jego 
zabezpieczenia i odbudowy. Remont został jednak z nieznanych 
przyczyn przerwany, a pałac przekształcono w szpital gruźliczy. 

Pożar, który wybuchł w lutym 1956 r. prtyniósł najpoważoiej­
sze w jego dziejach straty. Całkow itemu zniszczeniu uległ wystrój 
korpusu głównego: dach, plafony, posadzki, sztukaterie i cała 
stolarka. Dos7.cz~tnie spłonęły stropy pierwszego piętra, znakomi­
te dzicla snycerki lwowskiej z połowy xvn w. Ocalały jedynie 
mury zewnętrzne, parter i sztukatorski wystrój Kaplicy. 

Odbudowany od strony zewnęlr7.nej, pałac nadal spełnia fun­
kcje szpitalne. W 199 I r. opiek~ nad nim objęła Lwowska Galeria 
Obrazów. 

Gromadzone w Podhorcach na przestrlcni dwóch stuleci zbiory 
nie imponują wprawdzie wysokim poziomeJTI artystycznym, jed­
nak ich warto~ w skali polskiej jest niepodważalna . Są bowiem 
jedną z nit:licznie zachowanych w dużej cz~~ci kolekcji magnac· 
kich z epoki saskiej i stanowiąznakomite źródło bada,l nad obycza­
jowością, kulturąmaterialną i artystycznąspołcczel\stwa szlachec­
kiego w 1 połowic XVIll w. 

Są ocaloną cząstką dziedzictwa kulturalnego I Rzeczypospoli­
tej. 

cz~~cią owej niepowtar/A11nej mozaiki etnicznej, kulturowej, reli­
gijnej i spoleczlll!j, jaka do półwiecza temu istniała na terenach 
obecnej Polski południowo-wschodniej - dawnej Galicji. 

Towarzystwo pmgnie realizować swoje cele prlt.!z: 
- organizowanie w budynku synagogi w Usleu i w już istnie· 

jącej Chacie Żydowskiej w Zyndranowej stałych wySUlw poświę­
conych pamięci Żydów Galicyjskich, 

- poszukiwanie i gromadzenie materiałów ikonograficznych, 
obiektów użytku liturgicznego i domowego, jak również doku­
mełltów pisanych w celu zobrazowania w jak najszerszym zakresie 
życia religijnego kulluralnego, społecznego i politycznego Żydów 
od początku XX wicku do Zagłady, 

- organizowanie imprez kulturalnych, promocji i zbiórek spo­
łecznych tak w kraju jak i za granicą, n13jącycb na celu stałe 

powiększanie zbiorów, jak również wkład w utrzymanie i konser­
wacj, budynku zabytkowej synagogi w Lesku i Chaty Żydowskiej 
w Zyndnarowej, 

- współpracę z żydowskimi i nieżydowskimi organizacjami i 
instytucjami w kmju i za granicą o pokrewnych zainteresowaniach, 

- zbknmic materiałów pisanych w celu stworzenia w budynku 
leskiej synagogi Biblioteki tekstów o życiu i zagładzie Żydów 
Galicyjskich, 

- popieranie badań naukowych i wydawniczych. 
Współpracę z Towarzystwem zadeklarowało Muzeum Histo-



Obrazki Z wystawy >-

Lesko - botnica 

rycznt:: w Sanoku, a prdcownik tego Mm:t::lUTI Pan dr. Henryk 
Olszm\ski wstał jego przewodniczącym. 

W piątek 30 czerwca br o godzinie l6-tej nastąpiło otwarcie 
wystawy unądzonej w jednym z pomieszczel~ w leskiej synagooze 
poświęconej pamięci Żydów Galicyjskich. 

Na uroczystość otwarcia wystawy przyjechał Jan JagieIski z 
rządowej FuuddCji "Wieczna Pamięć". Fundacja została założona 
z myślą O ratowaniu szczątków kultury Żydów polskich. Poprzez 
jej działanie rząd poJsJd chce pokazać, że w miarę swoich możli­
wości wspomaga działania społeczne na rzecz ratowania pamiątek 
żydowskich w Polsce" - podkrdla Jan JagieIski. Ozdobą otwar­
cia wystawy był " abat w leskiej synagodze. Pusta od 50 lat 
skrzynia ołtarzowa Aron - ha - Kodcsz czule przyjęła Ton;, 
którą przywiózł ze sobą rabin Michael Schudrich z Fundacji Ro­
nalda Laudera z Nowego Jorku. Kiedy ,"1stał "abatowy wieczór, 
zapalono świece. Kobiety siadły po jednej stronic. Mężczyźni w 
jannułkach po dn.giej. Chasydzi zaczęli się modlić . Dzisiejsi 
polscy chasydzi są tacy nietypowi. W dżinsach, długowłosi, ob­
wkszeni naszyjllikculli. Ale kiwają się tak samo, jak Żydzi na 
całym świecie. Jakby robili to od czasu bar micwy. Niektórzy 
wiedzą o swoim żydostwie od niedawna. Wieczerza szabatowa 
odbicgłajad/ospisem od tradycyjnej kolacji szabatowej -nie było 
rosołu z kury, nie było kugla. Były śledzie i sałatki warzywne. Nie 
brakowało też koszemej wódki. 

Małgorzata Rubel b<;dąc w BełŻCu przywiozła stamtąd wyko­
pmle kości pomordowanych Żydów. Postanowiła pochować je na 
kirkucie w Lesku. Wydarl enie to było szczególnie ważne tUa 
Michaela Tregenzy (uczestniczył w otwarciu wystawy) jedynego 
na świecie naukowca, który dogłębnie zbadał przeszłość obozu 
zagłady w Bełżcu . Pan Tregenza od 2 lat przebywa w Polsce i 
pracuje w instytucie Jana Pawła II w Lublinit!. Dmkuje swoje prace 
w ,,zeszytach Majdanka". 

"Kiedy 30 lat temu prlyjechałem do Polski na studencki obóz 
pracy, zaskoczyło nmie, że tak mało w Polsce można znaleźć 
inrom13cji o Bdżcu, a przecież był to pierwszy obó na ziemiach 

polskich, obóz eksperymentalny. Zrodziła si~ we mnie obsesja, 
która trawi mnie ju;; ponad 20 lat". Michael Tregenza z naukowca 
powoli zrni<nił się w detektywa. Szukał śladów zbrodniarzy beł­
żcckich. Do niektórych udało mu się dotrleć osobiści e . Z dwoma 
z nich pr.lcprowadził wywiad y, które zakupiła jedna z niemieckich 
gazet. Szczególnie uparcie dr Tergenza podążał za Loreozem 
Hackenholtem, który był kierownikiem komór gazowych w Treb­
lince. Obecnie dr Tregenza przygotowuje do wydania w języku 
angielskim książki nDt!ath Carnp Bełżcc", którą wyda Muzeum na 
MajdmIku. W przyszłym roku książka ta zostanie przethunaczona 
na język polski i niemiecki. 

Zawinięte w tales kości Żydów z Bełżca pogrzebał rabin Mi­
chael Schudrieh. Mogił~ zakopali wspólnie Polacy i Żydzi. Rabin 
odmówił modlitw.; .. Boie I~łen miłosierdzia". N ie mówił kadiszu, 
gdyż brak było rytualnej dziesiątki Żydów. Wśród przybyłych na 
otwarcie wystawy byłJonathan Webber, który pracuje w Instytucie 
Studiów Żydowskich w Oksfordzie. Przyjechał do Polski pierwszy 
raz w 1989 roku do Instytutu Socjologii UJ. Wygłosił tmn kilka 
wykładów . W 1990 roku wszedł w poczet członków Międzynaro­
dowej Rady Oświęcimskiej. W roku 1991 zostal prezesem Komisji 
Oświaty w łonie Rady. Jest jednym z głównych organizatorów 
sponsorowanego przez Wspólnotę Europejską programu "TEM­
PUS", który ma na celu zapoznawanie mIodzieży z problemami 
etnicznymi i ich skutkami. Program kończy się w sielJlIliu wystawą 
w Oświęcimiu. Wystawą tą Jonathan Webber chce rozpocząć 
dyskusję na temat Holokaustu w Polsce. Pan Webber opracowuje 
studi lUn na temat min cywilizacji ;;ydowskiej w Polsce. Chce w tej 
książce pokazać jak wyglądać będzie za 20 lat wiedza typowego 
człowieka o Holokauście i jak wyglądać będzie propozycja peda­
gogiczna w tej kwestii. Chodzi mu O to by w innych krajach ludzie 
zrozumieli, że stereotyp Polaka-antysemity jest błędny . Uczest­
nikom - gościom przybyłym na otwarcie wystawy zorganizowa­
na została wycieczka po miejscach materialnych pamiątek po 
Żydach galicyjskich, między innymi do Zyndranowej i Rymaoo­
wa. 
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Redakcję Semper Fidelis odwiedzil p. Czesław Szewczyk - społec~ny opie~un Miejsc Pamięci Ż?'nierZ~ 
I Dywizji Pancernej gen. Maczka, zamieszkały w Ni~mczec~. Udostępnt! redakcJI.wykaZ ~oległyc~ zoł~,en:Y tej 
dywizji, których groby znajdują się w Zachodniej EuropIe. W wy~azle redak?Ja p.odaJ~ naZ.WISka zołnt~rzy 
pochodzących z kresów wschodnich oraz nazwę kraju, gdzie zostali pochowant. Byc moze są Jeszcze rodZinY, 
które dotąd nie wiedzą, gdzie znajdują się groby ich bliskich. 

Nazwisko i imię Data Uf. Miejsce ur. Miejsce pochowania N azwisko i imię Data ur. Miejsce Uf. Miejsce pochowania 

Gumowski Kamil 14.8.24 Kuźmicze-Postawy Francja 

Bajdan Bronisław 11.4.09 Dojlidy-Oszmiana Wlk. Bryt. Guściora Wojciech 12.3.10 Mazurów p. Kalusz Francja 

Baliński Józef 26.10.14 Olechowiec Belgia Gzell Henryk Leon 29.7.20 S",zarlej p. Świeloch Holandia (RAFI 

Bar Jan 20.12.13 Żydatyczcze Francja Holdemm. jer Józef 8.10.17 Stojanów Belgia 

Baran Wacław 18.9. 16 Grodno francja Hrynkicwicz Giedymin 5.5.16 Utryszki p. Lida Holandia 
Baryiski Stanisław 8.9.1897 Stryjówka p. Zbaraż Francja I-Iumcniuk Jan 20.11.20 Wareszczaki Niemcy 

Benedyga Andrzej 16.4.1898 Zykowca p. Zborów Wlk. Bryt. Hutnik Franciszek 9.5.06 Korości atyn Belgia 
Bielec Michał 8.9.24 Ulcnica p. Brzoz6w Francja Iwaszczak Adolf 5.1.20 Sambor Holandia 
Błachowski Zdzisław 25.9.25 Żyrowicc Holandia Jabłoński Franciszek 16.1. 13 Łys ice Francja 
Borzcmski Paweł 7.4.19 Lwów Niemcy Jablońs ki Stefan 8.9.22 Skole Francja 
Brzozowski Stanisław 24.5.17 Siedlisko Kostpat Niemcy Jakubowicz Jan 2.1.21 Jcrzany p. Tłumacz Francja 
Budner Tadcusz 22.3.16 Kobylak p. Rasl.ynin prnncja Janowski Michał 13.11.19 Michałowiee-Rudki Niemcy 
Byk Anioni 6.3.1899 Barysz Francja Janusz Mieczysław 25.2.16 Henrykówka p. Bóbrka Francja 
Chlebowic Andrzej 22.8.08 Mogilno p. Stolin Wlk. Bryt. Janusz Stanisław 3.5.1897 Ludcza w. Lwów Francja 
Cholcwa- Klcczkowski Jcnllaków Paweł 24.11.06 Z'ldnisk6w ka p. Skalatek Niemcy 

Marian (Ryszard) 30.5.05 Lwów Ilolandia Jcwplaw Władysław 27.6.17 Łuck Francja 

Cwenar Stanisław 17.12.22 Woleza Dolna Belgia (RAf) JUTCwicz Wincenty 5.5.14 KOl'C"l.owszczyny-Molodeczno Niemcy 
Cytryn Michał 6.7.12 Libuchowa Wlk. Bryt. Jurkowski Stanisław 4.4.12 Czabar6wka Niemcy 

Czemichawski Ludwik 20.12.16 Duda Brodzka p. Brody Francja Kaczorowski Teofil 5.11.15 Rohatyń Holandia 
Czertol Leon 14.4.20 Lida Holandia Kamiński Paweł 4.10.03 Wiśniowiec Holandia 
Czopek Jan 13.8.20 Czopatyczce Francja Kamiński Stanisław 8.3.20 Lwów Francja 
Cwnkiewiez Michał 8.10.06 Lubianki p. OSZ111iana Holandia Kleban Ludwik 21.10.19 Lacka Wola Francja 

Czyrko Jan 17.5.22 Bobrowiczc p. Kosów Holandia Kmit Władysław 17.10.17 Zasulce p. Stolpce Francja 

Darsicki Adolf 5.5.19 Wielkie Daszki-Postawy Francja Komosiński Zbigniew 10.11.21 Stanisławów Francja 
Daum Wilhelm 26.3.23 Stryj Wlk. Br)'t. Kopko Józef 26.10.17 Osada Nowomiejska Francja 

Dcjna Fra nciszek 27.2.08 Tarnopol Belgia Korlcniowski Stanisław 25.3. 12 Dawidów p. Lwów Wlk. BryI. 

Denek Władysław 20.10.10 Milcza p. Dubno Ilolandia Kos Zygmunt 17.8.08 Dragonówka Niemcy 

Dll1ytcrko Stanisław 8.5 .1 9 Bawarów p. Tamopol Holandia Kostubadia Stefan 9.4.18 Tarnów p. Brze~any Holandia 

Dragun Bolesław 16.1.24 Dubrowa-Mołodcczno Francja Kościuk Andrzej 25.3.04 Kowale p. Kosów Belgia 

Drohomirccki Marian 21.1.21 Kołomyja Francja Kowiel Aleksander 1.6.10 Dubowaje p. Skalat Niemcy 

Duchaczek Jan 15.6. 18 Lwów llo1andin (RAF) Koziolkowski Michał 1.5.1 9 Żuków Niemcy 

Dudek Karol 15.1.19 Lcchowice Zarzeczne Belgia Kozula KazimicrL 25.2.20 Skole Holandia 

Egemann Hieronim Kraśniej Mikołaj 15.4.10 Cholll icze p. Prużany Francja 

(Józef) 16.2.22 Stani!'; ław6w p. Lipie Francja Kroc/'.ak Michał 27.9.1896 Srokie Lwowskie Francja 

Eliasiewicz Witold 12.2.11 Strutyń Belgia Krzemionka Stanisław 14.11 .19 Zdzicnica p. Turek Francja 

Emilianczyk Stefan 13.3. 15 Jełka p. Slonin I-Iolandia Krzyżanowski Tadcu!';z 19.6.20 Stan i sławów Niemcy 

Fedcszyn Edmund 11.11.1 8 Lwów Francja Kubas Zygmunt 24.7.17 Drohobycz Francja 

Fcrenc Jan 12.12.19 Chlebowiska Francja Kuczma Tomasz 21.12.14 Winniczka p. Lwów Holandia 

Fiala Mieczysław 1.1.11 Drohobycz Francja Kukurowski Tadeusz 9.4. 14 Lipca Dolna Wlk. BryI. 

Flisak Franciszek 27 .11.19 Kaczanówka p. Skalat Francja Kusznir Mikolaj 13.5.17 Korl.c licc p. Prl.emyślany Holandia 

Fokszcj Włodzimierz 14.12.05 Kosów Wlk. Bryt. Kwiatkowski Maksymilian 13.10. 18 Drohobycz Francja 

Fracek Stanisław 23.8.20 Zcblot6wka Francja Kwialkowski Paweł 18.6.06 Michalówka Francja 

Frcnkiel Bolesław 22.6.12 Boryslaw Niemcy Kwiecień Zbigniew 31.7.20 Stanisławów Holandia 
Fuławka Władysław 12.12.19 Dobrowody Francja Laskowski Alfons 11.4.20 Zylanka-Lida Holandia 
Gajda Stanisław 25.3.03 Mucharz p. Wasowicze WIk. Oryt. Leśniak Józef 8.10.23 Polska Wola p. Tłumacz Francja 
Gawliński Mieczysław 24.5. 1 8 Obertyn Wlk. Bryt. Lcwkowicz Jan 21.11.10 Kołodno p. Stolin Belgia 
Gdyk Slanislaw 15.4.23 Słonim Francja Lityński Wacław 6.6.22 Zdanilówka p. Zdolbun6w Niemcy 
Godowski Adam 15.12.20 Boryslaw Belgia Łueki Stefan 3.8.20 Kuty p. Kosów Francja 
Gołda Władysław 1.1.20 Sambor Stary Belgia Łukaszewicz Kazimierz 3.3. 16 J aśkicwicz Francja 
Grabowski .J ózef 30.8.14 Niżborg Nowy Francja Łuzarowski Jan 6.7.23 Poniatówka p. Równe Francja 
Greinier Eugeniusz 28.5.21 Krościcnko Dobr. Francja Makarcwicz Piotr 12.12.25 Słonim Francja 
Grudzieński Stanisław 2.10.02 Lwów Francja Makowiecki Stanisław 23.2.1 1 Prużana Poleska Belgia 
Gryglaszcwski Michał 15.9.19. Lwów Wlk. Bryt. Malinowski Piotr 12.6.18 Lisowca p. Zaleszczyki Holandia 
Gryniewicz Bazyli 17.9.23 Drcck-Łuninicc Wlk. Bryt. Maleeki Ignacy 25.3.15 Drańc7..a Polska fCRAF) 
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N azwisko i imię Data ur. Miejsce ur. Miejsce pochowa nia Nazwisko i imię Data ur. Miejsce ur. Miejsce pochowania 

Manugiewicz Kajetan 3.5.17 Kuty p. Kosów Francja Samojluk Antonui 21.7.22 Chopinów p. Łuck Francja 

Maz ur Marian 15.4.18 Czahary Zbaraskie Niemcy Sawicki Leon 5.1 1.11 Brzozów w. Lwów Francja 

Mazurkiewicz Stanisław 2.9.20 Janów Lwowski Belgia SchlambcrgcrTadeusz 4.3.18 Stryj Francja 

Mccherzyński Janusz 19. 11.05 Kruchowiczc-Łuniniec Francja Sidorowicz Zenon 1.1.l3 Mostwiliszki-Oszrniana Belgia 

Mialmylo Aleksy 8.3.09 Mołodeczno Francja Sidoruk Bazyli 9.2.21 PawIopoI p. Kobryń Francja 

Michalski Władysław 7.2.20 Plebasówka Francja Sienkiewicz Franciszek 22.2.05 Puszcza p. Lida Francja 

Michuika Stanislaw 3. 1.17 Komamo-Zagoszcz, Rudk i Belgia Sirota Igor l. 1.22 Równe Francja 

Mickiewicz Arkadiusz 13.1.15 Druha p. Brasław Niemcy Skurjal Wladyslaw 19.8.19 Borowiki p. Braslaw Francja 

Mieszcanin Stefan 7.1.15 Nitniów p. Tłumacz Holandia Słucki Kazimierz 14.1.22 Schodnica Wlk. Bryt. 

MisiukAdam 5.8.05 Nnrcjeszy Dąbrowa p. Święciany Wlk. Bryt. Smolny Kazimierz 6.2.21 Stanisławów Francja 

MiśJan 27. 12.11 Jasionka p. Turek Belgia Snela Jan 22.11.20 Miejska Górka Belgia 
Miścieronek Zenon 10.3.18 Dąbrowa p. Świ~ciany Belgia Sochacki Zdzisław 6.7.16 Lwów Francja 

Miziniak Ryszard 2.10. 19 Lwów Francja Sozański Wacław 18. 1.11 Kuśne Nitne p. Turek Belgia 
Moidt.eń Jeny Józef 22.1.22 Lwów Francja Sp6lnicki Adam 5.10.22 Kołomyja Holandia 
Mnyglód Emil 21.1.21 Kulajce p. Rawa Ruska Wlk. Bryt. Staszewski Józef 22.6.22 Rakowa Francja 

Muszak Kazimierz 29. 12. 17 Pnikut Francja Suchodolski Wladyslaw 18.11. 19 Korma Francja 
Myścich Jan 14.5.10 Strachocin p. Maków Francja Szczepanowski Jerzy 21.11.09 Tustanowice Holandia 
Mylkowski Bronisław 21.08. 16 Rybcza Holandia Szopa Jan 22.1.20 Czulciew Bclgia 
Nachaj Paweł 27.9.10 Prudniki p. Wolożyn Belgia Szuber Marian 24.1.23 Podhajce Wlk. Bryt. 

Neiman Zygmunt 25.7.07 Antoniowka Wlk. Bryt. Szulczyński Jan 27.12.18 Lwów Wlk. Bryt. 
Nowak. Boles ław 25.10.25 Markowce k. Otyni Francja SzumJicl. Wiktor 11.11.1 9 Ochrymowcc p. Zbaraż Holandia 
Nowak Julian 1.12.21 Tartaków p. Sokal Holandia Szwedzik Piotr 15.12.25 Pinsk...:.Połapowicze Francja 
Nowolny Zygmunt 22.4.13 Lwów Belgia Szyrwicl Bronisław 5.7. 10 Borowiki p. Wołozyn Holandia 

Nycz Józef 29.9.20 Tamawa p. Dobromil Belgia Śląski Ludomir 25. 12.06 Stanisławów Francja 
Nydza Józef I 1.1 107 Lwów Belgia Tartowski Konstanty 3.5.10 Dolny Snów Francja 
Ochman Tafeusz 30.12.10 Stan isławów Niemcy Tomczak Józef 19.3.03 Mariampol Francja 
Oleszkicwicz Bazyli 15.12.23 Ostaszyn Francja Trautman Jan 7.1.1 3 Pukienicze Wlk. Bryt. 
Olichwicr Jerzy 1.7.23 Olichwiery-Postawy Francja Trochimowicz Antoni 2. 12. 17 Matuszówka Belgia 
Oliwka Edward 3.4.25 Morsztyn Francja Trus Aleksander 27.12.13 Mikaszewicc--Łuniniec Francja 
Opulski Eugeniusz 9.12.02 Starogrów p. Sokal Wlk. Bryt. Tur Izydor 20.5.08 Lwów Francja 
Orsini Mikołaj 17.7,.16 Kamienicc Podolski Francja Turonek Eliasz 20.8.12 Koszelewo p. Braslaw Niemcy 

Oszm iański Piolr 29.6. 18 Dubrowa-Mołodcczno Holandia Turowski Stanisław 12.118 Wodnik p. Równe Francja 
Panko Jan 16.4.11 Medenicc Francja Tyburcy Wladyslaw 3.2.02 Potutory Wlk. Bryt. 
Paskicwicz Mateusz 17.10.06 Kataryniec Fmncja Tyrcz Zbigniew 9.3. 18 Lwów Francja 
Pawełko Józef 5. 1.21 Ujście Zielone Prancja Urbanowicz Antami 10.2.19 Wangi p. Lida Francja 
Perlak: Antoni 20.2. 16 Hclcnków p. Bneiany Holandia Wasiewicz Bronisław 10.4.15 Zakaścielc Belgia 
Pierzecki Władysław 28.9. 19 kol. KarczcwsKa p. Samy Holandia Wasowski Jerzy 15.2.10 Borysław Francja 
Plawgo Jan 7. 11.17 Zusiny Dąbrowa p. Świ~ciany Belgia Wendeker Jerzy 11.10.09 Łaka Francja 

Popiuk Mikolaj 8. 12.21 Pistyn p. Kosów Francja Węglan Adam 22.10.24 Peratyn p. Radzicchów Francja 

Potapczuk Wacław 14.3.14 Pulryszki Francja Wielicz Wincenty 20.1 1.18 Bardzie Belgia 
Prokopczuk Michał 22.11.18 Horyhlady p. Tłumacz Holandia Wislocki Bolesław 4.7.17 Holandia 
Przybyszewski Stanisław 31.3.19 DoJnll Dąbrówka Kostopolo Belgia Wioch Tadeusz 10.6.22 Stryj Belgia 

Przytomski A1~jzy 26.03.22 Kłodno Niemcy Wnęk Zygmunt 17.7.18 Kolomyja Francja 

Pukas Kazimierz 26.3.24 Zubrza w. Lwów Belgia Wodzianuk Jan 26.1.09 Chmielno Belgia 

Pylel Izydor 13.808 Klnidonicc p. Zbaraż Wlk. Bryt. Wojciechowski Wladyslaw 12.11.17 Hucisko Wlk. Bryt. 
Raczkowski Wiesław 25.2.24 Lwów Belgia Wojciechowski Zbigniew 21.12.25 Grodno Francja 
Radezyk Jakub 5.5.25 Stydyn Wielki Koslopol. Belgia Wozaczyński Zbigniew 7.9. 14 Lwów Francja 
Rafaiski Kazimierz 7.3.24 Poroda p. Sarny Holand ia Zabijak S tanis ław 14.1.05 Witów Filipowieze Francja 
Rataj Jan 27.7. 13 Osmołoda p. Dzisna Holandia Zadoroźny Michał 11.11.19 Lwów Niemcy 
Reciakiewicz Eustachy Zak:owicz Stefan 4.6.20 Okniany p. Tłumacz Francja 

Kazimierz 20. 12.05 Koniuszki Tulig. p. Rudki Francja Zaliński Alfred 18. 11.25 Lconówka Belgia 
Rcga Jan 11.1 1.1 7 Dubszcze p. Bne:iany Holandia Zaluski Józef 21.3.21 Dragonówka Belgia 
Remont Feliks 8.5. I 9 Czajczcnce Niemcy z..1l1lński Mateusz 8.9.10 Pnikul Francja 
Rodycz Stanisław 7.5.20 Bilka Szlachecka p. Pn:cmy~lany Francja Ziarko Stanisław 8.5. 11 Kociejóww. Lwów Francja 
Rosen Juliusz 20.3.10 Lwów Belgia Zmanly Józef 22.7.20 Podhajee Holandia 
Różycki Karol 12.10. 18 Burchanow-Zlotniki Belgia Zych Aleksander 30. 11.19 Tarnopol Belgia 
Rusinko Władysław 6.7 .01 Stanisławów Niemcy Zyrmont Edward 14.9.16 Migolawcc p. Wołkowysk Francja 
Sagan Teodor 12.6. 14 Raslawka Francja Zołędziowski Antoni 14.2.24 Nowosiolki p. Równe Francja 
Sakiewicz Władysław 19.2.13 Tarnopol Francja 
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Bezimienne mogiły polskie na cmentarzu kołomyjskim 
(List młodszego pracownika naukowego Muzeum Historii Kołomyi przytaczamy z zachowaniem oryginalnej pisowni) 

Onentarz wojskowy w Kołomyi - miejsce wiecznego spo­
czynku polskich mieszkaJ\ców naszego miasta, - znane sądOW­
niki, adwokaci, notaryusze. nauszycielowie i urzędniki jest sym­
bolicznym akcentem polskiej obecności w pejzażu kulturalnym 
Kołomyi, otula swą ziemia doczesne szczątki bezimiennych pol­
skichjeńców i intemowanych z polsko-ukraillskiej wojny 1918-
1919 r. 

Na pasie cmcntarznich, jak i w okrzcmich, tak i w masowych 
bezimiennych grobach spoczywa 119 osoby. Kiedyś, jak wynika 
z danych archiwalnych, na grobach byli krzyż - dziś jest tam 
pusto. 

Na Kosaczowi - teraz dzielnicy Kołomyi - w czasie polsko­
ukraińskiej wojny istniał ukraiński obóz jeniecki. 

Na poczatku listopada 1918 roku, po rozpadzie Austro-Węgier, 
pr,ebywający tam jetky z armii rosijskiej, białomskiej, czechi i 
polaki. Na tle innych obozów tego typu, funkcjonujących wówczas 
w Galicij, obóz na Kosaczowi, umiejscowiony w byłych koszarach 
austriackich, charakteryzował sie stosunkowo dobrymi wamnka­
mi lokalowo-sa.uitamymi, - część budynków byla murowana. 
Tragedia było wszakie to, tak jak i w skali wszystkich obozów, 
iżnie byl on przystosowany do wanlnków zimowych, nap'yw żas 
kolejnych grop jenców i internowanych sprzyjał epidemiom cho-

rob zakażnych. 
W r. 1918-1919 na Kosaczowi przebywało odpowiednio 119 

internowanych polaków, 55 jeńców z annii bolszewickiej, l czech 
i l bialoms. Z ogólnej liczby jeńców wojennych i internowanych 
na Pokucie w koncu 1919 roku, jeńcy i inlćmowani polaki Wschod­
nej i Zachodnej Galicij stanowili najw iększą grupę. 

Straty ludzkie, glównie na skutek epidemii czerwonki i tyfusu 
w skali wszystkich obozów, przez które przeszło do 1000 czło­
wiek. 

Trudno, wobec znikomości materiałów archiwalnych, podać 
dokJadną, liczbe zmarłych na Kosaczowi. Chori byli kierowani do 
kołomyjskich szpitali, skąd droga znacznej z nich części wiodla do 
wspomnianych mogil zbiorowych na cmentarzu wojskawern w 
Kołomyi. Z wymienionych 119 osób tam pochowanych w latach 
1918-1919 przeważająca część była narodności polskiej. 

Muzeum historij miasta Kołomyi wprowadził pracu naukowu 
w rozultaciczego znajdeno 119 opowidzej smcrcijeńców polskich, 
które pocbowane na cmentarzu wojskowiem w Kołomyi. Martiro­
log woj nów polskich jest przegotowanej do druku. 

Iwan Monolatiy 
24.06. 1995 r. 

Redakcja SF otrzymała list od p. Eugeniusza Tuzow-Lubańskiego, Sekretarza Związku Polaków na Ukrainie z Kijowa, 
który bez zmian zamieszczamy. 

W gazecie Rady Najwyższej Ukrainy "Hołos Ukrainy" (nr. 123 
od 6.07.95) został opublikowany artykuł p. Bogdana Horynia -
"Komu potrzebny ten »bieg z pr,eszkodami?«", w klórym autor 
podejmuje lematykę stosunków ukraińsko-polskich. Na początku 
czytając to, co pisze pan Horyń, deputowany ludowy Ukrainy, 
członek Prowidu i Rady Ukraińskiej Parui Repubłikallskiej , dyrek­
lor instytutu badań diaspory ukraińskiej, można odnieŚĆ takie 
wrażeni!!, że autor jest zwolennikiem jak najlepszych stosunków 
ukraińsko-polskich - ale dalej ... Pan Horyt! pisze, że Chclm­
szczyzna, Łemkowszczyzna i Ziemie Nadsańskic - to są ziemie 
od wieków ukraińskie, i w 1944 r. te regiony siłą zostaly włączone 
do Polski. Czyje są te ziemie - na ten temal nie chcę z p. Horyniem 
prowadzić żadnej polemiki, bo jakoś nie wypada tego robić u progu 
XXI stulecia, po podpisaniu w 1975 roku Umowy Helsilłskiej o 
nietykalności granic w Europie, i jeszcze dlatego, że dzisiaj można 
na własne oczy zobaczyć, do czego prowadząpretensje lerytorialne 
- świeży - przykład lO wojna w Jugosławii, która pokazuje do 
jakich skutków i ofiar może doprowadzić szowinizm. 

Dalej szanowny pan Horyń pisze o akcji "Wisła". Czytelnik, nie 
obeznany w tej sprawie, może zrozumicć, że deportacja Ukraillców 
w 1947r. z terenów Małopolski Wschodniej na Ziemie Odzyskane 
-odbywała się tylko dlatego, że władze polskie dyskryminowały 
naród ukraiński. Wtedy nasuwa się pytanie - dlaczego, na przy­
kład, nie było deportacji zamieszkałych w granicach Polski Biało­
rusinów czy Litwinów. Z treści tego artykułu można zroztmlieć, 
że Polacy tak nienawidzili wyłącZllie i tylko Ukrailłców, że w 
sposób barbarzyński, gwałcąc wszystkie prawa narodu Ukrail\­
skiego i prawo międzynarodowe, przesiedlali Ukrail\cÓW na Za­
chód i Północ Polski. Dwa kolory: czamy i biały. Czarny to Polacy. 
Biały to Ukrail\cy. Szanowny pan dyrektor lIawet półsłówka nie 
powiedział obiektywnie. Dlaczego? O akcji "Wisła" napisał, a () 
akcjach UPA na terenach Małopolski Wschodniej zapomniał, ale 
nie zaponliliał o odszkodowaniu dla ludności ukraitłskiej za akcję 
"Wisła". A kto i w jaki sposób wynagrodzi Polakom za śnliefĆ ich 
ojców, matek i dzieci, zabitych bestialsko przez upowców na 
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Wołyniu i Galicji? Czy jest takie odszkodowanie za dziki mord 
osoby ci bliskiej? Senat Rzeczypospolitej prosił Ukrainę o przeba­
czenie akcji "Wisła", a czy Rada Najwyższ. Ukrainy choć coś 
powiedziała na temat niszczenia Polaków pzez UPA ,nie mówiąc 
O jakimś geście pokuty? 

Pan Horyń nic nie mówi - dokąd przesiedlano Ukraińców, nie 
mówi, że były to gospodarstwa poniemieckie, a jak gospodarują 
Niemcy, to my dobrze wiemy (nie mówi także O tym, że Ukraina 
Sowiecka pr,esiedlała Ukrail\Ców za współpracę z UPA daleko na 
Północ, Ij. na Syberię). Pan Horyl\ nawetoie wspomina, że Ukraiń­
com przesiedlonym teraz wolno powracać do miejsc poprzedniego 
zamieszkania, ale chętnych nie jest dużo. Oprócz tego radziłbym 
panu dyrektorowi ds . diaspory ukraińskiej przyjechać na te tereny 
deportacji i zobaczyć na własne oczy. w jakicb wanlnkach miesz­
kają jego rodacy i porównać z tym jak nlieszkają Ukrait\cy we 
własnym kraju. Myślę, że wielu obywateli Ukrainy zgodziłoby się 
dzisiaj na taką deportację bez żadnego odszkodowania. I jeszcze 
prosiłbym pana dyrektora zapoznać się w Warszawie, jak rząd 
polski finansuje Związek Ukraińców w Polsce, a polem w Kijowie 
porównać to z opieką Ukrainy mniejszośćiąpolską. 

Już na kOlleu do wszystkich grzechów polskich pan Horyń 
jeszcze dołącza, że dziesięć polskich organizacji patriotycznych 
wystąpiło z petycją zawieszenia działalności Związku Ukraińców 
w PoiSCI!. Nie bardzo rozmnicm dlaczego pan Horyl} nie wymieoia 
tych organizacji. Ijeszcze chciałbym wiedzicć jakie znaczenie pan 
dyrektor wkłada w słowo "patriotyczne", w tym kontekście. Co do 
lego "gr ,echu", to o ile mi wiadomo dzisiaj, Związek Ukrail\cÓW 
w Polsce nadał działa i oficjalne władze Rzeczypospolitej nie 
przeszkadzają temu Związkowi, a nawet pr,okazują duże dotacje 
finansowe na jego działalność. 

Kończąc tę polemikę czy raczej prób.; postawienia problemów 
w stosunkach ukraińsko--polskich z głowy na nogi, zapytuję pana 
B. Horynia - kOInu służy taki "bieg z przeszkodami"? 

Sekretarz Związku Polaków na Ukrainie 
ElIgellill~Z Tuzow-Lllbański 



Odpowiedź na list profesora Jerzego Węgierskiego 
Bronisław Szeremeta 

W sprawach historii AK Okręgu Lwowskiego prof. J. Węgierski 
uważa się za nicpodwa;;.alny autorytet, nie dopuszczając interpre­
tacji wydarleń innych uczestników - jei eli nie jest ona zgodna z 
jego własoą. I tak, nawet na historię mojego aresztowania ma 
"nieco iIUly lx>gląd" niż ja. 

Z początkiem 1989 r. ukazały się w drugim obiegu moje wspo­
mnienia pt. ,'powroty do Lwowa", wydane przez wydawnictwo 
ASPEKT wc Wrocławiu. Moje rdacje prezentowane w tym opra­
cowaniu okazały się dla prof. Węgierskiego nicwiarygodne. Z 
jakiego wi~c bardziej wiarygodnego źródła mógł on uzyskać in­
fom13cje o moim aresztowaniu? Ct.y może od "Sasa", który t.ak jak 
mnie, wydał "Krystynę', "Marka" i pan; innych osób w ręce 
sowieckiego kontlwywiadu "Smiersz"? Prof. W~gicrski nie prtyj­
JTIujc do wiadorności relacji o roli odegranej przez ,.Sasa", swego 
współtowarzysza z oddziału Idnego, z którym kontaktował się aż 
do jego ~micrci. A może te bardzi~j wiarygodne źródła to an;hi­
WlUn SB ezy KC-PZPR, na które tak cz~sto si~ powołuje'! 

Prof. Węgierski zanuca mi, że od 1989 roku podjąłem prleciw 
niemu oszczerczą kampani~. Czyżby za początek oszczerczej kam­
panii uznał krótką wm1iankę w moich wspomnieniach o p.:mu 
Jerzym Węgierskim spotkanym w łagrze w Spassku koło Karagan­
dy? W moich wspomnieniach o rodakach spotkanych w łagrach 
zaWSZl: podawałem ich nazwiska i okoliczności w jakich sil,;: tam 
znaleźli, Tak tei napisałe.m o p, Jer~ym W~gierskim, któr~go 
poznałem tam przy budowie karcem, Był on kierownikiem tej 
budowy, a więc należał do clity obozowej, a takich nazywano 
"prydurkami", Ja jako katorżnik dowoziłem wtedy z kamienioło­
mu budulcc na 11,;: budowI,;:, Wspomniałem o tym bez żadnej złej 
myśli, 3 nawet z p.!wnym zrozmuieniem - niektórzy gotowi byli 
przyjmować takie funkcje żeby po prosttl liej przeżyć pobyt w 
lagne i nie widzI,;: powodu, dlaczl:go rniałbyrn to przemilczeć , AJe 
prof. Węgierski widocznie dziś się tego wstydzi i dJatego wzmian­
kę t~ przyjął jako moją złośliwość . No eóż - z dnlgiej strony 
Ix::łnienie takiej funkcji honom nie prl.ynosiło, choć sam Sołżeni w 

cyn należał w łagrze też do "prydurków" pełniąc funkcję bryga­
dzisty, najbardziej pogardzaną i nienawidzoną przez ws"-ystkich 
więźniów, Można się o tym dowiedzieć z wywiadu z prof. Jerlym 
Węgierskim zamieszczonego w Gazecie Wyborczej z23.lV.94 pl. 
"Torem, lasem", gdzie opisuje on w jaki sposób poznał Sołieni­
cyna. W wywiadzie tym pisze dalej tak: "Jeden z koleg6w wypom­
niał mi ni~dawno. że budowałem w Spassku karcer i on pi~lWSZy 
w nim siedział; tymczascmja pierwszy w nim sied:tiałem", Gdyby 
tak było, to znalazłszy się w środowisku "błaUlych", którzy w 
wil;kszo~ci wypełnili nowo zbudowany karcer, wściekli na cały 

~wiat i lego, kto go zbudował, nie wyszedlby z niego ealo. W tym 
karcerz~ jako jeden z pierwszych prl~sicdziakm dwa miesiące "-3 
rzekome przygotowywanie się do ucieczki, ale p. Węgierskiego 
tam wówczas nie widziałem, Po wyjściu z karceru dowiedziałem 
się. że po ukOlkzcniu budowy został on wywieziony do innego 
łagm. 

W wywiadzie tym prof. W\;gierski usprawiedliwia si\;, że mu­
siał budować karcer, ponieważ: nic był ani "błalnym" ani "baptysw 
tą", którly choć z różnych powodów, ale skuteeznie odn1awiaIi 
w ykonywania jakiejkolwiek pracy. Postawę "błaUlych" reżim tole­
rował i do pracy ich nie 7muszał, ponieważ i tak pasożytowali oni 
na koszt ogółu, a poza tym byli przydaUli do poniżmlia i dręezenia 
więźniów politycznych. Natomiast "baptyści", albo "monachy" 
(zakonnicy) jak ich ogólnie nazywano, ehOĆ wśród nich byli rów­
nież starowiercy, to najdziclniejsi ludzie w łagrach. Oni j~dyni 
mieli odwagę prlcciwstawiać się zbrodniczemu reiimowi i żadne 
represje, szykmly czy tortury nie potrafiły zmusić ich do pracy. Na 
prlyklad, wypędzano ich zimą z baraku w bieliźnie do bramy 
wyjśeiowej obiecując, że dostaną ubrmlie jeżeli zgodzą si~ pójść 

do pracy; ale oni, przcmarlając na mrozie do kości. nic ruszali się 
z miejsca i tylko wołali, że "na djawoła i antychrysta rabotat' nie 
budut, pust ' proklatyj propamot!" (oa szatana i antychrysta praco­
wać nie będą, niech prleklęty sczeinie!). Przy takiej postawie byli 
oni dla władzy bardzo lliebczpkczni i dlatego tr"cymano ich w 
łagrdch w ścisłej izolacji. Czekiści starali się propagandą rozbudzić 
pogardę i nienawiść do "baptystów-monachów"; propaganda ta 
była nawet dość skuteczna, gdyż większość uważała ich za nienor­
malnych fanatyków religijnych porywających się z motyką na 
słolke. Byli jednak i tacy, którzy ich szanowali i uważali, że gdyby 
wszyscy poszli za ich przykładem, to dyktatura Stalina mnęłaby 
jak domek z kart. Dziś rzadko si~ zdarla aby ktokolwiek opisując 
swe przeżycia w łagrach wspomniał o "bapyts\'1ch-monacbach". 
Jedynie p, Maria Wierzbicka w swoich wspomnieniach "Lwów­
Ural- Korni (więzienie, łagry, zesłanie)" dużo miejsca poświęciła 
"monaszkom" (zakonnicom) odmawiającym pracy w łagrach. Na­
tomiast prof. W~giel~ki jak gdyby uległ ówczesnej obozowej 
propagandzie NKWD, ho po upływie pół wieku wyraża się o 
"baptystach" pogardliwie, stawiając ich na równi z "błaUlymi". 
Dobrze by było, gdyby prof. Jerzy W~gierski zapoznał się z tymi 
wspomnieniami p, Mari i Wierzbickiej, a przynajmniej z rozdzia­
łem pl. "Monaszki" (str. (58). 

Prawdą jest, że osobiście nic "-!lałem i nigdy się nie zetknąłem 
z ppłk Macielińskim, a wszystko co o nim wiem pochodzi z książki 
prof. J. Węgierskiego . Być może prof. Węgierski znał go bliżej, a 
może nawet z nim współpracował, i dlatego całą książkę poświęcił 
wywodom O jego niewinności, Ale już z samej tej książki wyłania 
si~ inny wizemnek Macielillskicgo aniicli życzyłby sobie prof. 
Węgierski, Manipulując zebranymi wiadomościami i relacjami 
prof. Węgierski wyprowadza wątpliwe wnioski i twierdzenia o 
niewinności Macielil~skiego, po drodze rtllcając pomówienia i na 
innych oficerów. Jednym z pomówionych jest np. śp. ppłk Stani­
sław Mrozek, w którego obronie stmlął jego syn inż. Zdzisław 
Mrozek, zmuszając prof. W~gierskiegodo odwołania pomówienia 
i przeprosin na łamach Tygodnika Powszechnego Nr 40 z 4.X.92. 
Zdzisław Mrozek w swej pracy pl. "Przyczynek do konspiracji we 
Lwowie w 1940 r.", któm ukazała się na łamach Przeglądu Woj­
skowego Nr 3/92, na podstawie posiadanych materiałów przed­
stawił zauważon~ manipulacje prof. Jerzego W~gierskiego i w 
zakOllczeniun. str. 236 pisze: "Wywód swój podslmlUj~ krótkim 
stwkrdzeniem: Autor manipuluje faktami w sposób dla siebie 
wygodny, uzasadniając tezy ty lko przez niego uznane za słuszne," 

Wiele jest w tej książce dowodów świadczących o współpracy 
MacieIińskiego z NKWD. Wymienię tylko niektóre: kilkakrotnie 
aresztowany i wypuszczany przez NKWD, nic wykonywał rozka­
zów Komendy Głównej ZWZ (co w wanmkach wojennych podle­
ga sądowi wojennemu), nie przesyłał meldlłI1ków wywiadowczych 
(str. 332); natomiast poza plecami Komendy Głównej ZWZ utny­
mywał łączność z Londyncln i ustawicznie żądał pieniędzy. Na 
Macidillskiego zapadł prawomocny wyrok skazujący i tylko Re­
wizja Nadzwyczajna mogłaby ten wyrok uchylić - przy przedsta­
wieniu przekonywujących dowodów na jego nh::winność, Kiedyś 
na slxltkaniu we Wrocławiu prof. Węgierski oświadczył, że zamie­
rlał pr/'eprowadzić taką Rewizję Nadzwyczajną i chciał do tego 
zamlgażować córkę Macielillskiego. Ta jednak odmówiła, ponie­
waż - jak twierdził - obmziła się, że nazwał jej ojca miernotą. 
Czy tylko taki powód mógł być przyczyną odmowy córki wzięcia 
udziału w rehabilitacji ojca? 

Po przeczytaniu książki p, Wandy Ossowskiej pl. ,,Prleżyłam" 
odniosłem wrażenie, że ta dzielna pamotka, bez reszty oddana 
swemu dowódcy, padła ofiarą swego zaufania i wiary w niego. 
Macieli(lski IXlwierzył jej bowiem zadanie niegodne oficera i 
dowódcy. Wysłał ją do Warszawy z poleceniem dotarcia do same-
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go gen. Grota. przedstawienia mu ciężkich warunków material ­
nych organizacji i zdobycia jak najwięcej pieniędzy. o które hez­
skutecznie molestował w wysyłanych pismach. Pani Ossowska 
opisuje z jakim bUdem usiłowała dotrzeć do Generała. jak ją 
zwodzili, a w końcu zaaranżowali spotkanie z rzekomym genera· 
łem wręczając jej 50 dolarów. Gdyby p. Ossowska się dowiedziala. 
że służyła zdrajcy .to można sobie wyobrazić jakim ciężkim byłoby 
to dla niej ciosem. 

Powoływanie się na autorytet gen. Paszkiew1cza nic jest dla 
mnie argumentem. Gen. Paszkiewicz po powrocie z zachodu 
wysługiwał się władcom PRL i likwidował AK na ziemi białostoc­

kiej dowodząc oddziałami MSW. Ani nmie. ani nikogo kto poznał 
metody działania NKWD. prof. Węgierski nie przekona budowa­
niem własnych tez i cytowaniem wypowiedzi uznanych przez 
siebie autorytetów. ZarlLlca mi. że sam będąc oficerem AK kryty­
kuję i oczemiam jego. także oficera AK. który pierwszy zebrał 
materiały i tyle książek o AK napisał. Otóż jestem pełen uznania 

za trud włożony precz niego w zbicrdlliu tych materiałów, ale 
protestuję pr<cciw wykorzystywaniu icb w sposób oierzyteloy i 
oieobiektywoy. kiemjąc się sympatią czy antypatią do niektórych 
osób i organizacji . Rzetelnie historię AK przedstawiłp. Władysław 
Śledziński vel Wojciech Myślenicki. szef BlP-u Obszaru Lwo­
wskiego AK. człowiek kompetentny i wiarygodny. wartykule .. O 
zakłamanej historu Lwowskiej Armii Krajowej" opublikowanym 
w czasopiśmie .. Morze i Ziemia' Nr 27/602 z 6.VII.94. Czy prof. 
Jerzy Węgierski uważa. że ten artykuł również go oczemia? 

Nie chodzi tu więc o jakąś oszczerczą kampanię z mojej strony. 
Nie mogę się tylko pogodzić z tym. że oficer Lwowskiej AK i 
współwięzień z sowieckiegołagnl stara się zrehabilitować zdrajcę. 
Każdy wie czym był dla Polski i Polaków system sowiecki. Bardzo 
niewiele jednak pisze się o rodzimych zdrajcach i kolaborantach. 
A jednego z nich prof. Węgierski usiłuje uniewinnić, zarazem 
kładąc cień na dowództwo ZWZ. 

P. Dr. Jerzemu Masiorowi odpowiedź na P y t a n i e w SF nr 27 
Janina Augustyn-Puziewicz 

50 lat mino;ło . Ale nie w tym rlCCZ. Czy wrÓCilibyśmy? 010 jest 
pytanie. Czy wrócilabymja. moje koleżanki. wajorni. czy wrÓCił­

byśTy. Jurku? Nie wiem, przecież starych drzew się nie przesadza. 
Może pozostawmy to pytanie bez odpowiedzi. bo prawda boli. Nie 
wrócilibyśmy . Gdzie nam teraz odchodzić i po co? Kto na nas tam 
czeka? Kto wygląda naszego przybycia? Kto chciałby siO; podjąć 
dźwigania czyjl:goś starego życia na swoich barkach, w imiQ 
lwowskiego braterstwa jedynie. Kto by nam świeczkę na grobie 
zapalił? Nikt nie chce zostać zaponmiany. Kto by nas wspomniał? 
Dzieci? Czy panuętałyby . jeżeli pozostałyby tu na NOWYM. bo 
pozostałyby napewno. One teraz TU mają swoje domy. DZIECI! 
nasze DZIECI! Z jednego pytania zrodziło Się następne. Czy 
przekazaliśmy naszym dzieciom wh!dz~ O naszym rodzilmym 
Mieście, czy zaszczepiliśmy im chociaż odrobin~ naszej miłości 
do Miasta rodziców i dziadków? Czy nauczyliśmy kochać nasze 
wspomnienie nieznanego im Miasta Prlccież Ono jest. żyje, choć 
dziś innym życiem. Czy txxIaj raz każdy z nas powiedział swemu 
dziecku kochaj Lwów przez miłość do matki lub ojca. Czy lUnieliś­
my własne wspomnienia tak przekazać. aby stały się taką sarną 
tradycją jak święta Bożego Narodzenia lub Wielkiej Nocy? Wia­
domo. lniasto nie może być tradycją. ale tradycją może być to 
wszystko. co w nas zostało. Czy wystarczająco dużo opowiadali~­
my naszym dziś dorosłym dzieciom. jak to dawniej w naszym 
rodzinnym Lwowie bywało? Jak się śpiewało wieczorami na pod­
wórkach. lub kamienicznych progach. w parkach. na Wałach czy 
na Pohulane!.!, Czy nasze dzieci będą umiały przekazać swoim 
dzieciom, a naszym wnukom, zasłyszane od nas opowic~ci o 
Mieście Siednuu Wzgórz. Wysokiego Zamku. Kajzerwaldu. Po­
hulanki i Stryjskiego Parku. A może słyszały nuconą przez nas 
pioscnkę .. W Stryjskim Parku na festyni ..... 

Czy opowiedzieliśmy im. że były w tym wspaniałym Mieście 
trą metropolie: łacitlska. onniańska i grekokatolicka? Zaprezen­
towaliśmy im jakże nam bliskie postacie Ujejskiego. Zbierzcho­
wskiego. Makuszyńskiego i wiele innych? Co wiedzą (od nas) o 
lwowskich Orlętach? To wszystko już historia. ale jeżeli o niej im 
nie opowiadali~my. to na kartkach jakiej jednej łatwo dostęl~lej 

książki ją znajdą? Ta historia przymusowo opuszczonego Miasta 
powinna być znana i bliska naszym dzieciom, a pf7~Z nic naszym 
wnukom. Od naszych własnych wspomniel\ i marleń o (niereal­
nymdla nas) powrocie, ważniejsze jest przekazanie historii naszej 
Miłości nie tylko do Lwowa. ale do wszystkiego. co polskie i nasze. 
aby te informacje szły z pokolenia w pokolenie. Coś z tych prze­
kazów ocalcje. będzie żyć. gdy nas już nie będzie. Jeżeli ginie 
pamięć i tradycja, umiera miłość . Cóż warta ziemia bez narodu 
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który by ją kochał? Dlatego nic mówmy o powrotach. Nas już tak 
niewielu. Młodym pozostawmy nasze wspollmienia. naszą miłość 
do nieznanego im Miasta wraz z jego hjstorią. Może kiedyś losy 
narodów napiszą inny scenanusz. wtedy to. co im przekazaliśmy 
ożywi pamięć o nas i wzbudzi wdzięczność. Czy to zostało zrobio­
ne? Może dzięki naszym zamkniętym ustom; nie ujawnionym 
wspomnieniom, wizerunek naszego Miasta razem z nami zejdzie 
w cieli ... Oby tak się nie stało. 

Niedawuo odszedł od nas ostaUli bard Lwowa. Jerzy Michotek. 
Napisał Kołysankę dla lwowskiej wuuczki. Jak lo miło. że po Nim 
została. Została - takie duże słowo do małego wiersza. 

Śpij. moja miłości. 
Jeśli chcesz, nim uśniesz coś Ci powiem. powiem .. 
Kładę tu dwa grosze, Ale nim nie skończ.; , nie unosić proszę 
powiek, powiek .. 
Będę mówił o jeduym takim Mieście na tym ~wiecie całym. 
Gdzie był Zamek. przed ratuszem s tały lwy. 
A Trzeciego Maja 
Trąbka tak tam grała ... 
wcale nic jest smutno mi 
Śpij. malcllstwo. śpij 
Lulila. lalilu. lulali ... 
śpij. śpij. ~pij .. 
Lulila. lalilu. ItJlaJi ... 
ś'p ij. ~pij. śpij ... 
Spisz już. mój motylku. 
Idź więc szybko! Idź. Idź! Choćby tylko we ~nie. we śnie ... 
Idź na Żelazną Wodę. ua Dwemickiego. Zofii. Supińskiego 

i w tę drogę 
Weź mnie, weź mnie! ... 
Pobiegamy przez Długosza. Mikołaja i Akademicką ... 
Plac Mariacki ... włóczki - "Trójkąt w Kolc ...... mydło-

Potem przez Halicką i już ... i już ... 
Boże. gdzie to wszystko? .. 
Wcale nie jest...wybacz mi ... 
Śpij. maleństwo. śpij ... 
Śpij ... ! 

.. !elell Scbicbt" ... 

A co zostawił nam'! Też coś: "Wierne Madonny". One niech 
nam i naszym wspomnieniom towarzyszą do końca ... 



Cracovia-Leopolis 
Jest to tytuł nowego czasopisma Oddziału Krakowskiego TML 

i KPW. zaplanowany jako kwartalnik i redagowany prlcz zespól 
w osobach: Andrzej ChlipaIski (red. nacz.), Barabara Kościk, 
Janust M. i"aluch przy współpracy Rady Redakcyjnej, gdzie oprócz 
wyżej wym. osób znajdujemy nazwiska Barbary Czałczy,\skicj, 
Romany Machowskiej, Andrzeja Olszewskiego, Krystyny Stalil\­
skiej i Adama Żamowskiego. Jest pismem, jak mówi nota wstępna 
ocI Redakcji, o Krakowie i Lwowie w sensie dwóch rozległych his­
torycznych regionów, które los przed 50 laty rozdzielił. 

Numer l. kwartabtika zawiera następującą treść: Kraków-Lwów. 
sześć wieków razem (autor L. Podhorodecki). zarys biografii arcy­
biskupstwa lwowskiego J. Bilczewskiego ks. FI'. Płaczka oraz 
komplementame fragmenty jednego z listów pasterskich arcybis­
kupa. Wywiad z p. Tadeuszem Noworolskim, reprezentantem 
rodziny właścicieli słymlej kawiarni krakowskiej, kt6n.:j koncnic 
wywodzi:l się z Pokucia. Dział literacki prezentuje w lllunerl.c proza 
Barabry Czalczyńskiej (nowela pl. "Podróż na Wschód"), wiersz 
Alicji Bober poświęcony tragicznemu wywozowi Polaków ze 
Lwowa 13 IV 1940 I'. 

Pomyślany jako sta ły dzial wiadomości z tamtej strony granicy 
zamkszczono krótki szkic o aktualnej stmkhlrzc archidkcezji 
lwowskiej. lnteresluąco zapowiada się również słownik gcogmficz­
Ilo-historyczny - w Illl1nerle l. omówiono syntetycznie hasła 
Kolomyja, Komamo, Rozdól, Stanislawów i Turka. Z cyklu "Syl­
wetki" M. Bogdanowicz pl7edstawił barwne życie Mariana Ros­
co-Bogdanowicza, autora pamiętnika obrazującego życie i oby­
czaje ziemiaństwa polskiego w Galicji. Ze ściśle krakowskim 
tematt!1l1 łączy się w dziale "Kultura i nauka" niewielki alt! treściwy 

Książki O Lwowie - Lwów w książkach 

Jacek Kolbuszewski "KRESY", Wrocław, 1995, »Wydawnictwo 
Dolnośl;lskic", z seri i "A to Polska wlaŚnie". 256 str. + fotografie 
i barwne reprodukcje w tekście. Cella 18,90 zł. 

Piękna, mądra i wZnJszająca książka. Oceni ją każdy z nas, 
kresowian,już po otwarciu pierwszych kartek, i przeczyta sercem, 
a nic wzrokiem. Autor, historyk literatury polskiej, swoim tekstem, 
cytatem, obrazem przypomina wszystko, co dotyczyło Kresów. 
Nic tylko odsiania zapomniane obrazy z pyłu czasu, ale analizuje 
znaczcnie K.resów dla polskiego dziedzictwa kulturowego,utwier­
dza w prlckonaniu. źe Kresy i Polska - to jedno~ć, mimo zmian 
tcrytOlialnych i demograficznych ostatniego pięćdzicsi~ciolecia, 
Tak odczytałem tę książkę, na przekór temu, co autor pisze w 
ostatnim jej rozdziale, zatytułowanym .. Podzwonne dla Kresów". 

Kresy w książce Kolbuszewskiego to całe nasze wschodnie, 
północno-wschodnie i południowo-wschoclnie pogranicze, mbie­
ic utracone, od mickiewiczowskiej Kowieńszczyzny, Wilna, Dźwit1-
ska po zazbmczaliską Ukrainę . Ale Lwów i przedwojenne wo­
jewództwa pohKiniowo-wschoclnie zajmują w książce Ix>czesne 
miejsce. 

Książka jest cdytorskim majstersztykiem. Każda strona lączy 
dwa nurty: literackiemu tekstowi towarzyszą co najmniej dwie 
komplementame rcprodukcje lub fotografie, znakomicie dobrane, 
technicznie doskonałe. 

Mimo wysokiej ceny - k siążka powiIma się znaleźć w domu 
kaiddego kresowiaka, jego syna czy wnuka. nie tylko dla przypo­
mnienia, ale i przemyślenia, 

Książkę uzupelnia nlala antologia tekstów (też i o kuchni kre­
sowej!) oraz aneks z bibliografią, źródłowym wykazem ilustmcji 
i indeksem nazwisk. 

ILSI 

artykuł Kazimierza Kuczmaka pt ,,Dar rodziny LanckorOl\skich dla 
Zan"", Królewskiego na Wawelu". Całość dopelnia Kronika Ak­
tualności lmtkowsko»lwowskich ze szczt!gólnym osobnym omó­
wieniem działań, wystaw, rocznic obchodzonych w 1994 r. w 
Krakowie pod haslem "Rok lwowski". 

Redakcja "Semper Fidelis" życzy Redakcji "Crdcovia- Leopo­
lis", by z pelym sukcesem, wykazując wagę wzajemnych związ­
ków historycznych Krakowa i Lwowa, dokumentowała tę prawdę, 
iż związki te nie będą wygasać, lecz będą stanowić w przyszłości 
dalszą kontynuację procesu rozwoju kultury w tej części Europy. 

A generalnie-mimo braku mecenatu państwowego i samorzą­
dowt!go wydawnictwa kresowe - rozwijają się. Jest to wynik 
ofiamej, nieraz ciężkiej indywidualnej pracy, która prlynosi tak 
poważne edycje jak "Rocznik Lwowski" (1. Wasylkowski wydal 
już 3, tom) czy mniejsze i skronmiejszc wydania, poświęcone 
dziejom pszczcgólnycb rejonów i miejscowości - oto niektóre z 
nicb: "Strzec/la Stryjska", "Glos Podola', "Glos Buczacza", "Spot­
kania Świrzan", wiadomości z Drohobycza oraz coraz bardziej 
ambitnI.! zielone zeszyty "Gdzie Szum Pmtu". Wielka szkoda. że 
wypadki losowe nie pozwolily na kontynuację pisma "Kresowia­
nic", wydawanego star.ll1icm p. Jarosława Haaka z wałbrzyski~go 
Oddzialu TML i KPW. Może zła passa si~ odwróci. Redakcja 
.. Semr).:~r Fidelis", widz,IC ile tmdności trzeba pokonać, wyraża 
swoje wielkie uznanie wszystkim PI' Redaktorom wymienionych 
wyżoj tytulów i ma nadzieję, że nadal się będą ukazywać, a np. 
"Biuletyn lnfomlllcyjny" POZllm\skiego Oddz. TML i KPW prze­
kształci się niedhlgo w kwartalnik "Kresowianie w Wielkopolsce", 

Redakcja 

Bronislaw Szeremeta "WATAŻKA", Wrocław, 1995, nakJadern 
autora. 64 str., cena 3,00 zl. 

Czamym, a raczej czerwono-czamym ,.bohaterem" książeczki 
Szeremety jest Dymitr Kupiak, upowski watażka, budzący grozę, 
dowódca ClOty Służby Bezpieki UPA, który w latach 1944-1945 
działał na terenie powiatu Kamionka Stnuniłowa. Kupiak, czyli 
.. Klej", na czdc swego oddziahl napadał, grabił i palił wsie w 
okolicach Krasnego, Buska i Kamionki Stromi/owej dawnego wo­
jewództwa tarnopolskiego, a oliarmni jego byli nie tylko Polacy, 
ale i Ukrail\cY, którly uie chcieli podporlądkować się władzy 
UPA. Oskaria się go o śmierć pollad 200 osób. 

Autor opiera treŚĆ książki na przebiegu procesu członków czoty 
"Kleja", jaki odbył si, w Krasnem w 1969 roku, oraz na autobio­
graficznej książce samego .. Kleja", wydanej w Kanadzie w 1991 
roku, jak również na wsponmieniach bardziej bezpośrednich, bo 
swoich wlasnych i swojej kuzynki, świ"dka zbrodni czoty Kupiaka. 

Książka, mimo że jest napisana spokojnym, zrównoważonym 
tonem, budzi grozę szczegółami dokonanych zbrodni. A o szcze­
gólach tych relacjonują głównie Ukraińcy, świadkowie wezwani 
na sąd w Krasnem. krewni i sąsiedzi Ix>mordowanych. 

Dymitr Kupiak w 1945 roku pod przybranym (polskim) nazwi­
skiem uciekł przez Polskę i Czechoslowacj~ za ocean i dziś jest 
szacownym obywatdem ukrailiskiej społeczno~ci w Kanadzie . 

Książeczka, z przedmową prof. &Iwarda PIlIsa, jest wydana 
staranie, choć jej wartość obniża tandetny, łopatologiczny rysunek 
na okładce. 

Na nlarginesie tej - i innych - ksiąiek nasuwa się refleksja: 
kiedynasi historycy opracują księgę będącą zsumowaniem wszy­
stkich zbrodni upowskiego szowinizrnu? Upowskiego, a nie ukra­
illskiego, ho to nie to samo. Książeczki czy broszurki w rodzaju 
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"Watażkf'umykają, przeciekaą przez palce, zapomni się o nich. 
Na fonunmiędzynarodowym liczyć się będzie tylko książka wiel­
ka, Slunaryczne przedstawienie ogromu ludobójstwa lat 1943-
1945, "Czama Księga I 70 zbrodni dokonanych na Wolyniu i Po­
dolu. Dopiero po niej będzie można mówić o wyrównaniu rachull­
ku krzywd czy przebaczeniu. Trzeba się spieszyć, póki nie obejmie 

tego zaponmienie. 
/iS/ 

Bobdan Urbankowski "CZERWONA MSZA ALBO UŚMIECH 
STALINA", Warszawa, 1995, wyd. ,,ALFA·'. 504 str., cena 19 zl. 

Pamięć ludzka jest ułonma i ulotna, alt:: scripla manenf - to, co 
zostało napisane, to pozostanie. Nic brali tego pod uwagę ci 
pisart c, dzicnnikar.lc, litcntci i poeci. którzy w latach czerwonej 
okupacji, poczętej 17 wrzdnia 1939 roku, slawili "braterskie 
wyzwolenie", Wielkiego Wodza w Moskwie, 1Ianlli~ chłopów i 
roboUlików" i nowy, jakże ponury lad. Ci sami pisarze i poeci 
l>Óillicj. w powojennej już Polsce, wysławiali partię, Biemta, 
przyjaźń polsko-radziccką, ba, nawet Ur.cąd Bczpicc7.cl\stwa, op­
luwali wierszem tych, których aktualnie nakżało opluwać, byli w 
"dysopozycji" i "na linii". 

Urbankowski nikomu nie darowal. Jego książka jest antologią 

literackiej 7..drady j poniżenia. Wiersze - począwszy od dmkowa­
nych w lwowskim -Czerwonym Sztandarze" utworów Ważyka, 
Pasternaka, Leca, Lewina, Szemplińskiej, aż do pochwalnych pe­
anÓw Woroszylskiego, Pl1ltkowskiego, Międzyrzeckiego czy Szym­
oorskiej z lat prilwic-żc ostatnich - pr~ypominają o smutnych 
kartach polskiej liter'"tury. Na szcz<;~cie istniał jeszcze Milosz, 
istniał Herbert, pisali ioni ... 

Urbankowski nic poprzestaje na analizie kj ciemnej poczji,lecz 
wszystko, o czym pisze, tnnieszcza na szerokim tle historycznym, 
publikując "czyny i rozmowy" niekiedy prawie nie znane przecięt­
nemu czytelnikowi. 

A czytclnik6w-Lwowiak6w najbardziej zainteresuje pierwsza 
czę~ć książki, zatytulowana "Prawdziwy początek PRL", dotyczą­
ca lwowskiego ~wiata literackiego w latach 1939- 1941, poddane­
go największemu chyba naciskowi wschodniej władzy, "piere­
kowce" dusz. 

Ksią~ka jest wydana starannie. Liczne przypisy pozwalają czy­
telnikowi sprawdzić, gdzie i kiedy omawiany poeta maczał pióro 
w czarnym - jakże czamym - atramencie dla wysmarowania 
swych rymowanych myśli. Bf'ilk w książce skorowidza nazwisk. 
Może to i lepiej, gdyż latwiej będzie o nazwiskach tych zapomnieć. 

/iS/ 

W lwowskiej katedrze 
Janusz Wasylkowski 

Pani K., kt6rq miałem przyjemność poznać w połowic lat sie­
demdziesiątych wc Lwowie, opowiadała: 

- Byłam w niedzielę na porannej mszy św. w katedrze. Tłok 
był wacwy, jak zwykle przy glównym ołtarzu pełno stamszek, 
przy wejściu troch, mlodzieży, coraz częściej i jakby odważniej 
przychodzącej do kościoła. Starowinki skupione na przodzie mod­
lą si, na ogól żarliwie i pólgloscm. Slysz, więc nagle, jak moja 
sąsiadka wypowiada niceo głośniej : "I odpuść nam nasze winy, 
jako i my odpllszczmny naszym wojowajcom ... " 

Zaskoczona, czy bardziej zdziwiona tym sfonnułow'.IIlkm, po­
chylam się nad babinką i szeptem powiadam: Nie mówi się, proszę 
pani, "naszym wojowajcom", tylko "winowajcom ..... Siwiutelika 
głowina przechyla si~ lekko, wyblakłe oczy patrzą na mnie z pewną 
dozą zdziwienia, i'.Jlueszanego l': politowaniem i słysz~ donośny 
szept: "Cl':y bolszewiki zawojowały nam Lwów, czy nic zawo­
jowaly?" 

Kiedy nk odpowiadam na to jakże proste i jednoznaczne pyta­
lue, starowinka dodaje: 

- Tak i wojowajcy! 
I odwraca s ię ode nmie,jak od człowieka, z którym w ogóle nic 

warto poważnie rozmaw iać. 

Milknę jak nicpyszna, ale któregoś illllego dnia, slyszę znowu, 
jak inna stamszcczka, roodląc się, mówi: " ... pod polskim Piłatem". 
Ponownie. nie bardzo wiedząc dlaczego. nie wytrzymałam, na­
uczycielski nawyk chyba, bo wie pan, nauczycielką bylam z zawo­
du i zamiłowania, znowu pochylam głowę do licha modlącej się 
kobiety i tłlllllaczę jak dziecku: Nie mówi się "lxxi polskim Piła­
tem", ale ,~xxI ponckim ..... ; choć w tym momencie uświadanuam 
sobie, że słowo "poncki" nic właściwie dzisiaj nie mówi, nic nie 
znaczy, jest odległe, jak cala starożytna historia ... 

I znowu patrzą na nUlie blado-nicbieskie oczy tYIx>wej lwow­
skiej prLekupki, takiej , co to swoje wic i nie da sobie w kaszę 
dmuchać, i słyszę pełną pretensji ripostę, wYIx>wicdzianą ironicz­
nym łycza.kowsldm akcenteln: 

- Ta przecież bolszewiki są dla Polski Pilatami ... 
No nie? Tak wi,c i pod polskim Pilatem. .. ! 

Z życia Towarzystwa i zaprzyjaźnionych organizacji 

Coraz częściej spotykamy si, z przywolywaniem panlięci Z<I­

mordowmlych w latach wojny rodaków " Kresów wschodnich 
przez szowinistów ukraillskich. 

J j czenvca br. uroczyfcie została odsłonięta tablica w kościele 
parafialnym w Głubczycach. Ta manifestacja patriotyczna zgro­
madziła kilIaJ tysięcy uczestników z całego regionu. Po mszy po­
święconej pamięci pomordowanych, uczestnicy udali się pod pom­
nik ofiar lllVojny 1>viatolVej, gdzie odbył się dalszy ciąg I/roczys­
tości Z udziałem kompanii honorowej Wojska Polskiego. 

Między innymi przemawiali burmistrz mgr D. Kafków, prze­
lVodnieZf/Cy SZlAK Śląskiego OkręgI/w K alowieae" pro! dr Zbig­
niew Gregorowicz oraz dr Aleksander Karman. 
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Uroczystość w Głubczycach - II czerwca 1995 r, 
Uroc"ystość- stanowiącą manifestacj, patriot)cmą -zakOl\­

czyI prezes Zarządu Oddziahl Światowego Związku Źołnierzy 
Annii Krajowej w Ghlbczycach Jan GONIOWSKI. składając po­
dziękowmlie za "'''' ~w., fundacj" tablicy panliątkov.ej, za udzial 
wladzom nliejskim, prezesom i czlOlikom oddzlał6" ŚZŹAK spo­
za Glubczyc, delegatom Związku Sybiraków" GhibcZ) cach, pre­
z~som oddzialów Związku Inwalidów Wojenn)ch w Glubczycach 
i Kietrzu OrdZ prezessomZwiązku Kombatantów RP i Osób Repre­
sjonowanych w Glubczycach i Kietrzu, dyn:ktorOOl szkół ~rednicb 
i podstawowych, prezesowi oddziahl Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Ghlbczycacb, olicerom Woj~ka Polskiego, kompanii 
honorowej, kapt:hnistr/.owi i orkiestr7e woj skowej, harcer.lom i 



młodzieży szkolnej oraz tym. którzy wsparli finansowo uroczys­
tość, i wszystkim organizatorom i uczestnikom tej wspaniałej 
uroczystości. 

Odn;bne podziękowanie otrzymały rodziny pomordowanych na 
Wschodzie i mieszkaJ\cy Ziemi Głuoczyckiej. biorący udział w tej 
uroczystości. 

Specjalne podzi~kowanie za uświetnienie uroczystości otrzy­
mały poczty sztandarowe: Jednostki Wojskowej 22 Brygady Gór­
skiej w Nysie; Okn;gu Dolnośląskiego ŚZŻAK we Wrocławiu; 
Oddziałów ŚZŻAK z: Bielska Białej. Kazimierza GÓmiczego. 
Kluczborka. Olkusza. Nysy; Związku Inwalidów Wojennych RP 
Oddziału w Ghloczycach; Związku Kombatantów w Głuoczycach 
i KictrLll; Związku Harcerstwa Polskiego w Głubczycach; Zespołu 
Szkół Ogólnokształcących w Ghloczycach; Zespołu Szkół Rolni­
czych w Głuoczycach; Szkoły Podstawowej nr 2 w Głuoczycach; 
PaI1stwowej Szkoły Muzycznej im Ignacego Paderewskiego w 
Głuoczycach. 

Imiernle podziękowania otrzymały takie osoby jak: ks. pro­
boszcz Edward BOGACZEWICZ; ks. dziekan Michał ŚLĘCZEK; 
bUl111istrzmiasta Głuoczycmgr Dariusz KAŚKÓW; inż. Jan WEC; 
bumlistrz miasta Olkusza Janusz DATKIEWICZ; prezes Okręgu 
Śląskiego ŚZXAK w Katowicach prof. dr Zbigniew GREGORO­
WlCZ; prozes Środowiska Obszaru III - Lwów Okn;gu Dol­
nośląskiego ŚZŻAK we Wrocławiu kk. Ryszard MERKEL; dr 
Aleksander KORMAN z Wrocławia; prezes ŚZŻAK Oddziału w 
Nysie Jan DOMTNIEWSKI; komendant Komendy Rejonowej Po­
licji w Głuoczycach Jan ŻUKOWSKI omz Straży Miejskiej; 
prozes Oddziału Związku Sybiraków w Głuoczycach Kazimiera 
SAW ICKA; autor tekstu na tablicy panuątkowej prof. dr Jerzy 
WĘGIERSKI z Katowic; wykonawca tablicy Kazimierz POD-

Brodzianie znowu razem 

Zbigniew Grała 

W dniach 30-31 maja 1995 r. odbył si, w Wiśle kolejny. trzeci 
już zjazd Brodziak6w, w którym to gronic znalaz}cm się i ja, jako 
ŻI.! jcstcm również "jednym z Nich'". 

Du7.o by można pisać na temat gehenny "Brodziak6w", kt6rl.Y 
z 1l1iasta powiatowego położonego na \\'schodnicj ntbicży ówczes­
nego w~jew6dztwa Tamopolsklcgo, rozsypali si~ niemalże po 
c..:ałym ~wiccie. 

Prób.; ponownej, przynajrrmicj częściowej integracji, niegdyś 
społeczności jednego miasta na kresach. podj,ła się dr. med. 
Stanisława VaJis-Schylcny mies7,kająca obecnie w WigIe. 

30 maja nastąpiło oficjalne otwarcie Zjazdu i przedstawienie 
osi<tgnięć zrealizowanych w ubiegłym roku, oraz prezentacja wszyst­
kich tych. którzy po ,"z pierwszy dotarli na Zjazd. a między ninu 
byłem i ja. Reprezentowałem siebie, byłego mieszkańca Starych 
Brodów. oraz Zarząd Główny Towarzystwa Miłośników Lwowa i 
Kresów Południowo-Wschodnich. 

Z osiągnięć pr.lcdc wszystkim należy wymienić r~alizację zobo­
wiązali podjętych na popm:dnim Zjeździe: 

Została wykonana replika cudownego wizcnmku MB Często­
chowskiej z kościoła parafialnego w Brodach. 

Kościół. k1órogo budowę rozpoczęto w 1584 r. ufundował 
Stanisław Żółkiewski. a isuliejąca do dziś świątynia powstała z 
fundacji Koniecpolskich. Mimo pożam w 1859 r. zachowała się 
pierwotna forma - jednonawowa. w stylu renesansowym; konse­
krowano ją w 1696 r. pw. Podwyższenia Krzyża Świętego. Po obu 
stronach nawy znajdowały się kaplice boczne. W Ie.wej kaplicy 
znajdował się obraz MB Częstochowskiej i Jej poświęcona była 
kaplica. Obraz. będący WO~lą kopią jasnogórskiego wizenlllku. 
wykonany był przez hrabinę Ludwikę Abramowicz i podarowany 

---
\ .. -_..--

Przed Pomnikiem Żołnierzy Poległych w li wojnie §wiolowej \1' 

Głubczycach przemawia burmistrz p. mgr Dariusz Kaśków. 

STAWKA z Baborowa; dowódca Jednostki Wojskowej 22 Bryga­
dy Górskiej w Nysie pIk MOTOWlDEŁKO; komendant WKU w 
Ghloczycach pIkAntolli FALKOWSKJ; komendant ZHP Ryszard 
KOI'<'TOCH. 

Wyrazy podzi~kowania Jan GONlEWSKl zako,1czyłm.in. ho/­
dem pamięci kresowych Polaków zamordowanych w ostaUliej 
wojnie prlez ukrail'skich szowinistów. 

lnf. wł. 

został kościołowi w 1900 r. (w Starych Brodach do dziś zachował 
się pałac tej rodziny). 

DllIgim zrealizowanym zadaniem było wykonanie i umiejsco­
wknk tablicy pamiątkowej na miejscu pochówku Fclika Westa, 
również byłego mieszkańca Brodów. 

Feliks West (1846-1946). księgarz. wydawca. prowadził w 
latach IR82-l939 fU1l1ę księgarsko-<lrukarską w Brodach; wyda­
wał głównie dzida literackie oraz serie, m.in. "Arcydzieła Pisarzy 
Polskich i Oocych". Sprawę referował realizator zadania. Wacław 
Fastnacht. 

Oto Jego wystąpienie: 
.. Kto z Brodzian nie panlięta Feliksa Westa? 
Ten o niewielkiej postaci sllllllszek (bo tylko takiego pamiętają> 

był widkim Polakiem i tam w Brooach udowodnił swoje ogrorrme 
zash'gi dla naszej historii i kulhlry. Przez kilka dziesiątków lat 
prowadzil w Brodach bogatą. wszecbstronną księgamię . TanlnlOŻ­

na było dostać lue tylko wszystkie niemal wydawnictwa polskie. 
ale także i te cenniejsze z Europy. Jego księgarnia była dla małych 
wówczas uczniaków jakby świątynią książki. Także przez kil­
kadziesiąt lat prowadził F. West w Brodach ŻyWOUlą. prężną 
olicynę wydawniczą. On pierwszy wydał tam wszystkie dzieła 
naszych trzech Wieszczów. Wiedział i uczył innych (;0 znaczy w 
życiu człowieka. pokole,!. narodu. słowo i myśl zawarta w książ­
kach. 

Okres dhlgiej działalności i zashlg F. Westa trwał do 1939 r. aż 
przyszła okrutna zawierucha wojenna. W roku J 944 w marcu 
Niemcy wysiedlili z miasta wszystkich mieszkańców. F. West po 
krótkim pobycie we Lwowie dotarł do Nowego Sącza. Tu przez 
niemal dwa lata -tracąc powoli wzrok- żył F. West w ubóstwie 
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i 1rudnycb 'wanmkacb, dochodząc o krok do wieku 100 lat życia. 
Zmarł tam 18.1.1946 roku. Został pochowany w grobie zierrmym, 
a ponieważ nikt go potem nie opłacał, po uplywie 20 lat miejsce 
to zostało przekazane innej rodzinko 

I tak ś lad po wielkim Feliksie Weście zniknął. Ostatnio Koło 
Brodzian, chcąc przynajrrmiej w ten sposób uczcić Jego pamięć­
uzyskało zgodę obecnych dysponentów tego miejsca i umieściło 
tablicę na znajdującym się tam dzisiaj nagrobku. Treść napisu na 
tablicy brani: 

"W tym nUejscu spoczywa 
FELlKSWEST 

1846-1946 
orędownik polskości na Kresach Wschodnich 
zasłużony wydawca i księgarz w Brodach" 

Ksiądz Julian Musiał, przedstawił sytuację "Ila dzisiaj" zwią­

zaną z budową kościoła, a raczej skromnej kaplicy w sytuacji, gdy 
werdykt sądowy nakazuje zwrot kościoła wspólnocie a władze 
miejscowe nic honorują werdyktu. Prosił o pomoc w tym wzglę­

dzie. Również prosił O pomoc w postaci żywności. Na koniec 
zaprosił Brodzian, by odwiedzili "stare kąty", bo świadomość ludzi 
- Polaków mieszkających w Brodach, że ktoś O Nich myśli, jest 
już wielką podporą psychiczną. 

Na zakończenie dnia uczestnicy w czasie mszy św. odśpiewali 
hymn Męskiej Sodalicji Mariatlskiej "Błękitne rozwitlmy sztanda­
ry", "O Panie, który jesteś w niebie" i jak niegdyś: 

"Matko NajświęlSza, z kościoła brodzkiego 
Uproś nam łaski Syna Swojego 
Bądź zawsze z nami, w każdej rx>trzcbk, 
Madonno nasza błagatny Ciebie! 

Panliętaj o tych, którzy czczą Cię w Brodach, 
I tych rozsianych hen po świata grodach, 
Daj nam Brodziallom spotkać się w niebie, 
Madonno nasza błagamy Ciebie!" 
Dnlgi dzieli. zjazdu wypełniło spotkanie towarzyskie. 
Nic sposób oddać wiernie atmosfery pełnej wzm szell i radości 

ludzi trzeciego wieku, kt6r~y spotkaJj się ze sobą nieraz dopiero 
pierwszy raz od lat dziecięcych i młodzie,lczycb. Atmosferę spot­
kania o niecodziennym znaczeniu w życiu każdego z nas należy 
zawdzięczać przede wszystkim niebywałemu urokowi organiza­
torki spotkania, Pani dr Stanisławie Valis-Schyleoy. 

Dlatego też, nazajulrt . w dniu, w którym "Nasza Stasieńka" 
obchodziła 80. rocznicę urodzin, podczas śniadania były wspaniale 
kwiaty i moc serdecznych życzeń zdrowia , oraz dożycia przynaj­
nmiej 2001 roku. 

Na końcu wszyscy odśpiewali piosenkę ułożoną ,,na kolanie" 
przez Tadzia Skupienia, który na spotkanie przyjechał z Anglii: 

Jak długo tutaj w Wiśle 
Stoi Stasiet\ki dom, 
Tak długo my Brodzianie 
Przyjei.dżać będziem dotl. 
Stać będzie kraj nasz cały, 
Stać będzie Stasi dom, 
Nie zginą też Brodzianie 
Boć to polskości trzon. 

Razem z Panią Stanisławą aktywnie pracują: pani Maria Rot­
tCITIllllld, Zofia Danuta Bazielich, pani Wiesława Dzikicwicz-Go­
lisz, pan Leszek Zassowski, pan Wacław FastnacbL 

Kochani Bnxłziunie! Gdzickolwkk jestdcic, odezwijcie si~ 
pod adres: dr Stanisława Valis-Schyleny, Al. ks. bp. Jułiusza 
Bursche 21, 4<Wl32 Katowice. 

SIX)IlSOrty mi le widziani, bo każdy nawet najskronmiejszy 
dowolny datek pomoie w realizacji tmdnych zamierzeń, n~in. 
pomocy materialnej pozostającym w Brodach Polakom. jak rów­
nież w zorganizowaniu kolonii letniej dla dzkci polskich z Bro­
dów. 

Ewentualne datki można składać na konto: Zolia Danuta Ba­
,ielich PKO BP 110 Katowice 27515-13-173-40006. 

Za rok spodziewamy si~ wit;cej uczesU,ików 4. już Zjazdu 
Brodzian. 

. Listy do Redakcji 

Szanowni Państwo! 

Przy Instytucie Geologii Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu powstaje muzeum kamienia- lapidru1um. Jednym z najcie­
kawszych eksponatów jest kula wykonana ok. r. 1930 ze sjenitu 
wolyńskicgo (prawdopodobnie kamieniolom.,Żdił6w·'l, kula posiada 
średnicę 86 cm i wagf( ok. 900 kg. 

Z zamieszczonego na niej napisu wynika., że wykonał ją w KIeso­
wic (powiat Srully) M. Gawiak - najprawdopodobniej pracujący 
tam mistrz bunicniarski. 

Wg niepotwierdzonych informacji była ona jedną z czterech, zdo­
biących cokół pomnika Józefa Pilsudzkiego na poznallskiej Cytadeli. 

32 

Po zawierusze wojen­
nej zachowała się tylko la 
jedna. Chciałbym zebrać 
jakieś dane biograficzne 
(pełne imi'i. rok urodze­
nia, śmierci, adres itp .) o 
wykonawcy ku li M. Ga­
wiaku, by je wpisać na 
tabliczkf( informacyjną. 

Korespondencję pro­
szę kierować pod adres 
redakcji lub: 

Henryk Walcndowski 
61-477 Poznań 
ul. Św.Trójcy S 
tel. (0--61 3232 12 

w związku .z opublikowanym na łamach "Semper Fidelis" . nr 
111811994, arrykl/lem dra Aleksandra Kormana pt. "O KSIĘDZU 
ADAMIE GROMADOWSKIM" . wplynql list od Dalll/ry Obor­
skiej-Shygera z USA - siostry Krystyny Oborskiej, o której tra­
gicznym losie autor podał niektóre szczegóły, w związku z aresz­
tOlvaniem jej IV rokl/1940 przez "NKWD". 

W liście Iym czytamy: 

,,(. .. ) Krystyna została aresztowana w marcu 1940 r. i drugi raz' 
7 stycznia 1941 roklI. Rozprawa odbyła się w marcu \\' Tarnpolu z 
członkami organizacji ks. Gromadowskim. Kazimic:rzem Kosiar­
skim, a także Matką naS7,i1 Adelą Oborską, którą wyratował adwo­
kat 7, Rosji, zanlówiony przez Dr Shygery i Dr Horn) z Podwo­
Ioczysk, którzy opłacili wielką sLUnę ... 

Przez te dhtgie lata stale szukaliśmy Kryst) n)" a opis z Jej 
fotografią ... był wysyłany nic tylko do Rosji, ale też do bliskich 
europejskich krajów. 

Ja nigdy nic wicdziaJam. co się z Nią stało. aż z Krakowa ... 
dostałam historyczny opis Dr Akxandra Kormana. Od tego czasu 
powróciły moje wielkie przeżycia i staram się pamięć o Krystynie 
nigdy nic zgubić ... 

Jeszcze raz z wielkim szacllnkiem i pochwałą dziękuję Dokto­
rowi za wielki opis o ks. Gromadowskim i kolporterach z konspi­
racji Lwowa". 



W Swidwinie w dniu l lipca br. nadana została nowa nal)-va 
ulicy w cen1rum miasta: Orlqt Lwowskich. Odsłonięcia tablicy 
dokonała p. Waleria Marko i p. Adam Malinka, o czym za­
\Viadamił nas prezes TML i PKW p. Mieczysła\V Tosltlr. 

Serdecznie proszę o infonnację. czy i kto posiada relację z 
działalności ś.p . kpt. Kazimierla Bilejczuka w WiN na terenie 
pow. ghdx:zyckiego. Do tej organizacji należałem już od pai~ 
dziemika 1945 roku i wówczas dowódcą był por. cz.w. Pms 
SZL1sler, Grom, Dolina, Bug. Dowódca - komendant obwodu AK 
Złoczów w łatach ł942143 opuścił Głubczyce, przenosząc się do 
Nysy i tam mieszkał do śmierci w 1970 roku. Posiadam kseroko­
pię jego re lacji, do której wniosłem uwagi, przekazując Profeso­
rowi J. Węgierskiemu. Dla JX>rządku infOlrouję, że pochodzę z 
Huty Pieniackiej, której tragiczne wydarzenia 28.11.1944 roku są 
opisane w "Nicnkanmc zbrodnie" autorstwa dr. A. Komlana i nr 
211211995 "Na mbieży". 

Z góry dziękuję za pozytywne ustosunkowanie się do próśb i 
łączę piękne kresowe pozdrowieuia, przekazuj, najlepsze, z gł<;bi 
serca płynące życzenia zdrowia i wytrwałości w dalszej społecz­

nej i patriotycznej działablOści. 
Mieczysław Mendelski , Głubczyce 

Polskie dzieci z Ukrainy 
na obozie harcerskim 

w Sobótce k. Wrocławia 
W pierwszych tygcxlniach siclpnia br. w harcerskim ośrodku w 

Sobótce przebywało 10 dziewczynek i 7 chłopców W wiekIl od 9 
do 14 lat z polskich, katolickich rodzili, mieszkających na Ukrai­
nie. Były to dzieci z Kijowa, z Białej Cerkwi, z Popielni oraz 
najwięcej z Fastowa. Opiekunkami były panie z Kijowa: Julia 
Sikorska i Zofia Nagóma. Oprócz zajęć rekreacyjnych w Sobótce 
dzieci zwiedziły Wrocław, Poznilli, Książ oraz okolice Sobótki. 
Dzieci mieszkają od 85 do 160 km od Czamobyla. Proboszczem 
w Fastowie jest ks. Zygmunt Kozar w kościele rzym.- kat. p.w. 
Podwyższenia Świętego Krzyża. Organizatorami była Sekcja Współ­
pracy z Polakami na Wschodzie, prowadzona przez człOlika ZG 
TML i KPW oraz przez I Hufiec ZHP - Wrocław Stare Miasto. 
Strol1Q fUlllOSOWą we Wrocławiu zabezpieczyło Kuratorium Oświa­
ty, Klub Inteligencji Katolickiej, 00 Dominikilllie i Arcybisknpi 
Komitet Charytatywny. Oprócz tego do akcji włączył si, finanso­
wo ks. proboszcz i ka. wikary z Sobótki oraz paratlilllie. 

Halina M. 

W związku z artykułem w Semper Fidelis nr 1/2411995, "Moje 
chodzenie po Lwowie" autorstwa Pana Emila Illiba str. 32 mam 
wątpliwości odnośnie osoby Kazimierza hr. Badeniego namiest­
nika Galicji, czy był właścicielem Gródka Jagielońskiego. 

Znane mi ir6dła mówią, że Kazimierz hr. Badeni namiestnik 
Galicji i austriacki premier ministrów był dziedzicem Buska. 

Na dowód powyższego podaję parę cytatów z książki pt. "Rzą­
dy polskie w Anstrii, Gabinet Kazimierza hr.Badeniego 1895-
1897" Waldemar Łaznga, Poznali 1991. "".0 co więc chodziło? 
O zapis majątko\Vy Anny Wiererów \Vdowy po Henryku hr. Mierze, 
którego Kazimierz i Stanisław Badeniowie byli siostrzeńcami o 
dwa dobrze prosperujące klucze; Busk, który objął Kazimierz i 
Radziech6w który przypadł w udziale Stanisławowi" (str 42). " .. 
W Galicji dzie112 paidziernika był wielkim twiętem. Wyniesienie 
dziedzica z Buska to nie tylko bowiem osobisty, ~yciowy sukces 
człowieka, ale tryumf polityki konsenvatywnej i zasad, wielkie i 
zasłużone zwycięstwo całego zachowawczego obozu. Na czele 
aczywiście Z Badenim" (str. 60). "List od Badeniego, zapraszający 
na naradę do Buska zastaje go ~vłatnie w drodze powrotnej. 
Zaskoczony chyba nie jest, bo Z ewen/ualnotcią taką liczył się od 
pewnego jut czasu. W wagonie sqdzi jednak, że chodzi o resort 
kolei żelaznych, który on Biliński dopiero utworzy. W Busku do~ 
wiedział się, że chodzi o minisferstwo skarbu" (str.55) . "Z czasem 
jego pałac IV Busku stał się miejscem spD/kOli starej konsenvaly.v~ 
nej g\Vardii" (str. 206). 

W związku z powyższym prosiłbym autora o podanie mi żr6dła 
z którego wynikałoby, że Kazimierz hr. Badeni był właścicielm 
Gródka JagielOIlskkgo, bądź o sprostowanie tej informacji. 

Łączę serdeczne pozdrowienia dla redakcji Scmper Fidelis i 
autora artykułu Pillla Emiła Hliba. Były mieszkaniec Buska 

AdolfZabuski, ul.Lwowska 19 m 3, 53- 515 Wrocław 

Harcerstwo we Lwowie 
Od ponad pięciu lat w obwodzie lwowskim działa polskie 

harcerstwo. ZHR - Referat "Wschód" w osobie hm. W. Turzań­
skiego dopomógł w organizowaniu życia harcerskiego na Ukraj­
nie. 

Przez pierwsze dwa lata harcerki i harcerze z dwóch lwowskich 
szkół, lU' 10 i nr 24, oraz z Mościsk wyjeżdżali na obozy harcerskie 
do Polski. 

W 1993 r. l Lwowska Męska Omżyna Harcerzy "TROP" 
(LMDH) im. A. Malkowskiego zorganizowała w okolicach Sko­
lego swój pierwszy sanlOdzielny obóz harcerski. W bieżącym roku 
l LMDH "TROP" zorgilllizowala i poprowadziła obóz "leśni­
czówka" zgmpowania LwowskiegoZwiązkuOmżyn Harcerskich 
"BARĆ". Obóz odbył się w terminie od 4 do 22 lipca 1995 roku 
w okolicach Starego Sambora, koło wioski Szumina. Uczest­
niczyło w nim 71 osób z I LMDH "TROP", J[l Lwowskiej Om­
żyny Harcerek "Kresowa Łąka" im. Jurka Bitschana oraz I DH z 
Mościsk. 

Obóz był prowadzony systemem puszczat'iskim, tzn. dzieci 
same musiały postawić namioty, zbudować wszystkie ur.lądzenia 
obozowe oraz same, pod opieką instmktorów, prowadziły kuch­
ni,. Oprócz mtynowych szkolcli harcerle uczestniczyli w grach, 
zdobywali sprawności oraz stopuie harcerskie, a na koniec obozu 
U'6jka chłopców z LMDH została dopuszczona do złożenia przy­
rzeczenia harcerskiego. 

Harcerze uczestniczyli we mszy świętej w miejscowości Stara 
Sól, gdzie przy okazji zwiedzili miny pięknego kościoła pod 
wezwaniem Michała Archanioła. Dzieci były także na wycieczce 
w Laszkach Murowanych, skąd Maria Mniszkówna, poślubiwszy 
Dymitra Samozwańca, wymszyła w orszaku ślubnym do Krako­
wa. 

> 
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Harcerze pomagali leśnikowi przy porządkowaniu lasu oraz 
przy sianokosach, odwdzięczając się za pobyt w pięknym jod­
łowo-limbowym lesie Samborszczyzny. Pod koniec obozu harce­
rze gościli szefa Referatu" Wscbód" ZHR hm. Wiesława Tu­
rzańskiego. 

Komenda obozu ,,Leśniczówka" LZDH "BARĆ" szczególnie 
dziękuje "WSPÓLNOCIE POLSKIEJ" za finaosowe wsparcie, a 
tym samym - wnożliwienie zorganizowania tego obozu. 

?a, 

Na zaproszenie ZHR w sierpniu przyjechało ze Lwowa do 
Polsld kilka harcerek. Dziewczynki były na obozie harcersldm 
"LEŚNI LUDZIE" w miejscowości Chartów nad jeziorem Rado­
cbowskim w woj. gorzowsldm pod opieką drużyny z Krakowa. W 
czasie krótkiego pobytu we Wrocławiu zwiedziły zabytki i Paoo­
ramę Racławicką. Pobyt we Wrocławiu umożliw iły i umiliły panie 
z Domu "Pogodnej Jesieni". Serdecznie im za to dz iękuję. Wtedy 
to poznały osobiście dh. E. Radomską, z którą wcześniej korespon­
dowały. 

Harcerki z zastępu "Niezapominajld" miały możliwość porów­
nania, jak prowadzony jest obóz harcersld w Polsce i u siebie. 

Harcer-ze ze Lwowa proszą nadal o kontakt z ZHR z Wrocławia. 
lof. własna 

SZKOŁA im. św. MARII MAGDALENY WE LWOWIE 
Znana lwowska szkoła im. św. Marii Magdaleny - dawniej 

powszechna, dziś I O-Iatka,jako Szkoła nr 10, z polsldmjęzykiem 
nauczania - obchodzi w przyszłym roku swoje 180-lecie. Została 
założona w roku 18 16 przy kościele pod tym samym wezwaniem, 
w latach 1840-tych rozdzieliła się na dwie równoległe : męską i 
żeńską (i tald stall pamięta pokolenie przedwojennych uC7gnnic i 
uczniów). Od czasu II wojny stallowi znÓw jedną całoŚĆ, która 
mieści się w dawnej szkole męskiej ("białej", zbudowaoej w latach 
międzywojennych , w odróżnieniu od "czerwonej", wzniesionej w 
drugiej połowie XIX wieku). 

Z okazji pięknej Ilokrągłej" rocznicy Dyrekcja zamierza zor­
ganizowanie uroczystego jubileuszu, połączonego ze zjazdem we 
Lwowie b. uczennic i uczniów. Świl;lO szkoły odbędzie się w 
paździeruikul996roku. Dyrekcja zaprasza serdecznie wszystkich, 
którym bliska jest pami~ć tej szkoły, a rozproszonych dziś po 
całym świecie. Zgłoszenia do uczestnictwa należy kierować do 
dnia 30 czerwca 1996 roku na adres: Towarzystwo Milośników 
Lwowa i Kresów Pohldlliowo- Wschodnich, 31 - 111 Kraków, ul. 

Piłsudskiego 27, "Sokól", lub na adres Szkoły nr 10, 290013 
Lwów. ul. Puszkina l , Ukraina. Komitetowi organizacyjnemu 
zjazdu przewodniczy Pani Dyrektor Marta Markunina. 

Organizatorzy zapewniają pr-zygotowanie bazy noclegowej. Prze­
widuje się m.in. zwiedzanie miasta, jego zabytków, cmentar.ly, 
parków i okolic. 

Uprasza się ponadto tych wszystkich, którzy nie odpowiedzieli 
dotąd na apel, zamieszczony w "Przekroju" nr 2308 z 1989 r., o 
nadesłanie w terminie do końca gmdnia br. wspomllie!~ o szkole i 
nauczycielach, o losach swoich oraz koleżaoek i kolegów. Przewi­
duje sit;; wydawnictwo jubileuszowe. 

Do zobaczenia na zjeździe! 
Z upoważnienia Dyrekcji Szkoły Średniej nr 10 we Lwowie 

Zarząd Oddziału Krakowskiego 
Towarzystwa Milośników Lwowa 
i Kresów Płd-Wschodnich. 
Andrzej Chlipalski 
Jerzy Żuk 

APEL 
W wyniku usilnych staf3l\ BytomskiegoOddziału Towarzystwa 

Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich i życzli­
wego stallowiska Dyrekcji Muzelllu Górnośląskiego w Bytomiu, 
powstalIie w tym Muzelml stała ekspozycja dotycząca Lwowa i 
Kresów Pohlclniowo-Wsch. Urządzenie tej ekspozycji i jej poziom 
uwarunkowane są zgromadzeniem odpowiedniej ilości ekspona­
tów. 

Apelujemy gorąco do wszystkich, którym droga jest wspaniała 
przeszłość i historia Lwowa i Kresów Poł.-Wsch. - . nie do­
puśćmy, aby poszła ona w zapomnienie - a obserwujemy ze 
smutkiem, jak znikoma jest znajomość tych spraw w dzisiejszym 
połskimsJX)łeczeilstwie. Pr.lcciwdziałaniu takiemu stanowi rzeczy 
ma służyć wymieniona ekspozycja. Dlatego też prosimy - ofia­
mjcie na ten cel będące w Waszym posiadaniu pamiątki. Mogą to 
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być fotografie, graflki, obrazy i rysunki, zarówno zabytków archi­
tektury, jak i fragmentów krajobrazu lub s taoowiące pamiątki 
narodowe. Cenne będą doklUuenty (oryginały lub ich foto i ksero­
kopie) dotyczące różnych faktów historycznych oraz ilustrujące 
wszelkie formy życia i działalności. 

Ofiarodawcy proszeni są o kontakt z dyrekcją Muzemn Górno­
ś ląskiego w Bytomiu. 

Od redakcji 
Przypominamy, że we Wrocławiu w Muzeum Historycznym ­

Arsenał - od kilku lat zbierane są równiei przez Dział KIlIl/lry 
Kresów Wschodnich wszelkie materiały związane Z tq dziedziną, 
które były jlfi eksponowane przy róinych okazjach. 



t Z żałobnej karty 

Profesor dr Andrzej Alexiewicz 
Andrzej Alexiewicz urodził się 11 lutego 1917 r. we Lwowie w 

rodzinie znanych lwowskich lekarzy Andrzeja i Zofii Link-Ak­
xiewiczowej. Jego ojciec przez wiele lat był inh.:mistą w Spitalu 
Powszechnym we Lwowie, był także honorowym konsulem Czec­
hosłowacji we Lwowie. Matka była lekar.lcm - pediatrą. pra­
cowała rówukż w Szpitalu Powszechnym., a l>Óiniej w Kask 
Chorych m. Lwowa. Pemiła funkcję prezesa Okręgowej Izby 
Lekarskiej we Lwowie. Aresztowana przez NKGB w nocy 2/3 
stycznia 1945 f. i wywieziona z transportem więźniów na wschód. 
zmarła w nieludzkich warunkach I czerwca 1945 r. w łagrze 
górniczym nr 310 w Krasnym Domie. 

Andrzej Akxkw1cZ uczęszczał do klasycznego gimnazjum nr 
6 im. Stanisła\va Staszica na Łyczakowic, w roku 1935 po zdaniu 
matury został studentem Wydziaru Matcm8tyczno-Przyrodniczc­
go UJK we Lwowie, gdzie przez pierwszy rok studiował fizykę, a 
następnie matematykę. Jego nauczycielami uniwersyteckimi byli 
wybitni profesorowie , jak HcnTIann Auerbach, Stefan Banach, 
Leon Świstek, Stefan Kaczmarz, Stanisław Loria, Władyslaw Or­
licz, Wojciech Rubinowicz, Stanisław Mazur, JuliszPaweł Schau­
der, Hugo Dionizy Steinhaus oraz Enstachy Żyliński . W styczniu 
1940 r. ukończył studia pisz~t pod kielUnkiem prof. ŻyliIlskiego 
pracę magisterską "Ogólna teoria ciągłych działali ałgebraicz­
nyc"". Już od stycznia 1939 r. pracował jako zastępca asystenta 
przy Katedrze Matematyki UJK prof. Sterana Banacha. Studia 
aspinmckie w Katedn~e Matematyki przerwało wkroczc.::nie do 
Lwowa wojsk hitlerowskich. W czasie kolejnej oknpacji Andrzej 
Alexiewicz pracował jako karmiciel wszy i laborant w Instytucie 
Tyfusowym prof. Rudolfa Wcigla. Równocześnie brał udział w 
tajnym nauc:taniu, kontynuując jc.::dnocześnie pracę naukową na 

utajnionym Wydziale Matematyki wc Lwowie, pisząc swoją dy­
sertację doktorską "O ciągach operacji" pod kienmkiem prof. 
Władysława Orlicza. W maju 1944 r. przed zespoiemprofesorów: 
AngustemZierhofferemjako dziekanem, Władysławem Orliczem 
i Władysławem Nikliborcem złożył egzamin doktorski z zakresu 
matematyki i fizyki teoretycznej. 

W czasie okupacji, w celu ratowania życia, zajmował się inten­
sywnie produkcją fikcyjnych dokmncntów, 2 maja 1940 r. w 
kościele pw. św. Antoniego na łyczakowie wziął ślub z panną Julią 
Klonowską. Z małżellstwa tego było pięcioro dzieci. 

W kwieuliu 1945 r. wraz z rodziną Andnej Alexiewicz jako 
tzw. ,,repatriant" przeniósł się w ślad za prof. Władysławem Orli­
czemdo Poznania, gdzie przez 50 lat kontynuował tradycje słynnej 
lwowskiej szkoły matematycznej - anałizy funkcjonalnej, stwo­
rzonej przez Stefana Banacba i Stanisława Mazurd. W lipcn 1945 
r., po przeprowadzeniu postępowania weryfikacyjnego, Rada Wy­
działu Matematyczno-Przyrodniczego Uniwersytetu Pozn3Óskie­
go im. Adanra Mickiewicza (DAM) nadała Mu stopień doktora w 
zakresie matematyki. W rok'll 1948 habilitował się na tym samym 
wydziale i w roku 1954 został profesorem nadzwyczajnym, a w 
roku L 962-profeson::mzwyczajnym. PChlił funkcje prodziekana, 
dziekana, a w roku 1956 prorektora ds. nauki UAM. Był organiza­
torem zaocznych studiów matematyki w Poznaniu, Szczecinie i 
Zielonej Górze. Od czasu przejścia w roku 1987 na emeryturę 
pracował oa części etatu Wydziału Matematyki i Informatyki 
UAM. 

W latach 1959-60 przebywał na Uniwersytecie New York 
University ofWashington w Seatle. Brał czynny udział w licznych 
zjazdach krajowych i zagranicznych. Wychował kadrę naukową, 
z której najwi~ksze sukcesy odnidli profesorowie: Zbigniew Se­
madeni, Michał Kisielewicz, Jerzy Kąkol, i Andrzej Soltysiak. Był 
promotorem 20 prac doktorskich i wielkiej liczby prac magister­
skich. Wykładał wiele przedmiotów: anałizęmatcmatyczną, teorię 
funkcji analityczll)'ch, T'dchunck wariacyjny, równania różniczko­
we, nratematyczne matody fizyki, teorięca/ki Lebesque'a, topolo­
gię, geometriI( różniczkową oraz tt.!mlodynamik~ i mechanikę 
teord yczną. 

W 1970 r. wydal obszerną .. Analizę funkcjonalną", będącą 
pierwszą monografią napisaną przez polskiego nratematyka. Wy­
dał wicie publikacji z analizy funkcjonalnej, wlaściwości ciągłych 
operatorów, gdzie glówną ideą jest stosowanie metody kategorii 
Bairc'a w przestrzeniach Banacha i Frecheta. Przez 45 lat był 
recenzentem prac dnikowanych w ,,zcntrablatt fur Mathematik" i 
"Mathematical Rev.". 

Był członkiem i wieloletnim prezesem pozn3Óskiego oddziału 
Polskiego Towarzystwa Matematycznego oraz człoukiem zwy­
czajnym Pozoallskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 

W wolnych chwilach malował obrazy i shlchał muzyki , prze­
ważnie Jalla Sebastiana Bacha. Uwielbiał również turystykę gór­
ską. Dobrze znał Karpaty Wschodnie i Tatry, również morze. 
Szczyty gór i kolory morza postrzegał zawsze w sposób szczegól­
ny, oddając swoistymi barwami malowaIle krajobrazy. Pozostało 
po nim wiele prac, wiele również abstrakcyjnych płócien. W 
muzyce wajdował treści matematyczne. Nieobca mu była twór­
czość Slrawińskiego, Bartoka, Prokofiewa czy też nawet współ­
czesnych twórców muzyki. 

Prof. Andrzej Alexiewicz był współzałożycielem i pierwszym 
prezesem pOZJlallskiego oddziału TML i KPW. Brał czynny udział 
w orgallizowaniu pomocy dla Rodaków pozostałych za Jiniąjahaó­
ską. W życiu prywatnym i nankowym zawsze nawiązywał do 
swych kresowych korzeni i do ukochanego Lwowa. 

Zmarł l l lipca 1995 r. w Poznaniu. 
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Motto: 
Pacalycha 
Znów przy rozstaju 
Na drzewie zwalonym 
przed samą drogą siedzę i czekam 
l nie wiem 
Na co? I nie wiem na kogo? 

Jerzy Michotek 
Wiesława Wysocka-Michotkowa 

Wróciłam z pogrzebu Jerzego. Nie przypuszczałam, że zjedzie 
taka rzesza krewnych - bo Lwowiak Lwowiakowi krewnym. 

Tak rrmie uczył Jerzy ijcśli nawet czasami ktoś go zawodził, to 
ostateczny wynik był jak trza. Wydaje mi się, że czytelnicy -
Lwowiacy znają go lepiej ode mnie. Niesfomy, nie dał się okieł­

znać, a tego przecież chce każda kobieta - żona. 
Był wielowarstwowy, tryskający życiem, uczynny bez granic. 

Pamiętam jak zorganizowałam wraz z Energopolem (wtedy był 
jeszcze dyrektorem p.Bobrański) pierwszy transport z paczkami 
świątecznymi dla krewnych czyli Lwowiaków. Na noc musiałam 
się wynieść do Mamy, a kiedy rano przyszłam na Saską Kępę, 
gdzie mieszkamy, myślałam, że przeżywam oblężenie Warszawy 
przez Lwowiaków. Mieszkanie i klatka schodowa pełna krewnych 
czyli Lwowiak6w a pokoje, piwnica i wozy ciężarowe przed 
domem załadowane po sufit paczkami świątecznymi właśnie dla 
nich. 

Kanady (1995). Pamiętam naszą podróż poślubną. Właśnie do 
Lwowa. Był rok 1957 i była to pierwsza polska &mpa estradowa, 
która wyjechała do ZSRR. Trasa wiodla przez Lwów. Zrobił wtedy 
wraz z Jurkiem Abratowskim też ze Lwowa (kierownik zespołu 
muzycznego), mnóstwo zdjęć, które obejrzało mnóstwo Lwowia­
ków. Miłość do Miasta okazała się silniejsza od przyjaini, bo 
zdjęcia wsiąkły. Dalsze dzieje to praca z-cy głównego reżysera 
rozrywki w TVP, no i wreszcie - Sołidarność wybuchła w 1980 

Podobnych wydarzel! w mann ży-
ciu z Jerzym było dużo. Pani Danuta 
Nespiak prosiła abym napisała coś w 
rodzaju życiorysu ... Życie miał Jerzy 
nietypowe. Jako Lwowiak żył i uczył 
się we Lwowie, choć urodził się w 
Częstochowie. Rynek we Lwowie -
tam Jego korzenie. Kiedy skOl\czył 18 
lat, a więc zaraz po maturze wywieźli 
Gaci, którzy wciążwołająbolsze, bol­
szef - więcej! więcej!) do Workuty. 
Nietypowo, bo jako szpiega litewskie­
go (Gdzie Rzym, gdzie Krym a gdzie 
kręcone słupy?) . Tam udało mu się 
przeżyć pięć lat. Losów nie będę opi­
sywać, bo prawie każda książka o Sy­
birze to rys życia Jerzego i wielu, wic­
Iu kresowiaków. Tylko kilka tytułów: 
Beata Obertyńska - W domu niewoli, 
Józef Czapski - Na nieludzkiej ziemi, 
Herling-Gmdziński - Inny świat. 

RADIO POLONIA; cbór ·SYMFONlA· z IIamilion 
oraz POLSKIE UNIE WfNICZB LOT 

~raszają na : 

lnECZÓIl L1VOlfSKI 
podbaslem 

"ODBUDUJEMY CMENTARZ OR.l..l\T" 

piosenkarz, aktor 

Przygotuj się na ten wieczór 
młody Polaku, bo Lwowian 
lam przyjdą tlumy. Musisz 
przekonać si~ sam Rodaku co 
w sercach ich do dziś szumi 

Zainteresowani odbudową CMENTARZA OllLł\T 
we Lwowu mogą sldadat dDJJd w Cndit Unwn na 

numer konta 68622 
@ 

Część dochodu z występu przemaczona jest na 
odbudowę CMENTARZA ORLĄT we Lwowie 

i była przełomem w życiu każdego 
Polaka. A Jerzy? Napisał "Dziesię­
ciu Batiarów" (chyba już po wy­
padkach w Radomiu 1976) w 1980 
"Wojenkę", a dalej to już poszło 
jak lawina. Napisane 1982 r. w li­
stopadzie dla uczczenia OrlątLw0-

wskich "Wierne Madonny" po raz 
pierwszy zaśpiewła KasiaZachwa­
towicz w kościele Św. Krzyża w 
Warszawie (trzymana przez Jerze­
go za ramię) . "Wieme Madonny" 
wraz z innymi pieśniami zawioz­
łam osobiście na Jasną Górę do 
Ojca Golonko, O którym dużo i pięk­
nie mówił nam Lwowiak z Gdań­
ska Mieczyław Filipczak. Przyszła 
em wolności a z niąjużjawne spot­
kania Polaków Kresowiaków. Tu­
taj jnż Państwo wiecie, jak Jerzy 
myślał, co mówił, pisał i śpiewał. 
Książka "Tylko we Lwowie", ka­
sety z pieśniami lwowskimi i nie 
tylko sąporozrlucal1e po całej Pol­
sce. To Jego ś lady. Tyle wwielkiIn 
skrócie o Jerzym Resztę to niech 
sobie każdy sam dośpiewa . 

żona Wiesia 

Z ostatniej chwili 
Otrzymałam list od p. Barsz­

czewskiego z Katowic. To jest strzał 
w dziesiątkę. Od śmierci Jerzego 

Potem ciężkie lata powojemle i stu­
rua polonistyczue we Wrocławiu, któ­
ry był Mekką Lwowiaków. Wiem, że 
tam działał również clJa utrzymania 
tego, co lwowskie. O tym jednak mo­
gliby powiedzieć ludzie, którzy wtedy 
z Jerzym tam byli. Nie wiem dlaczego 
przeniósł się do Warszawy, może za 
dziewczyną? Pracował najpierw w 
Domu Wojska Polskiego (śpiewał), po­
tem jako autor tekstów i muzyki a 
także jako wykonawca w Teatrze Sa-
tyryków, potem w Syrenie. Tan1 właś-
nie Go poznałam. Wtedy jeszcze chodził o kulach (kontuzja 
wojenna). Kiedy zostałam Jego żoną miał jeszcze kulę i muszę się 
przyznać, że dziś już nie pamiętamjak to się stało, że ją odrzucił. 
Zaczął chodzić bez kul, czasami z lekka opierając się na mnie. 
Potem były lata wyjazdów z gmpan1i estradowymi do Rosji, 
Czechosłowacji, Bułgarii, Węgier, do Anglii, Francji, Ameryki i 

myślę o utworzeniu fundacji lwo­
wskiej Jego imienia, która popierałaby młode talenty związane 
twórczościąffiUzyczl1ą, poezją czy tei; plastyką ze Lwowem. Gdy­
byście Par!stwo zechcieli wydmkować ten list w całości, byłabym 
bardzo wdzięczna. Myślę, że Jerzy też, chociaż z innej perspekty­
wy. 

Wiesława Wysocka-Michotkowa 
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Kazanie ks, Janusza Poplawskiego na pogrzebie ś,p, Jerzego Michotka w kościele parafialnym w Laskach -
sobota 22 lipca 1995 r. godz,15. 

Dusze sprawiedliwych są w ręku Boga i nie dosięgnie ich męka. 
"A zaczęło się wszystko od dyfterytu. ObrLydJiwa choroba. Szcze­
gólnie dla bezbro1ll1ego dziecka. Leżałem - kłębuszek biedy, 
jedno przerażenie. l tylko jak kostur chromego, jak poręcz niewi­
domego czy światło w mroku horyzontu - oczy Mamy . Panicznie 
bałem się. że wąski strumień powietrza zostanie odcięty i wtedy ... " 
To było 70 lat temu. Miałeś wtedy Jurciu niespełna 5 la!. Opisałeś 
to w swojej książce tak plastycznie. Czy to było naprawdę 70 lat 
temu, czy w tell ostatni poniedziałek, kiedy w szpita lu na Płockiej 
- mimo wszelkicb wysiłków lekarLY - rozleciał się ostatni płatek 
phlc. tak, że "wąski stnunień powietrza został odcięty - i wtł.!­
dy ... " Była godzina 3 po południu. Godzina śmierci Jezusa na 
krzyżu. "On jest nad nami i widzi wszystko. Jest dobry, piękny i 
taki jasny, ił.! nasze oczy nie mają szans zobaczenia Go - głos 

mamy szekści jak liśc ie jesierUle pod oknem pokoju w domu 
ZAJKS-u w Konstancinil!. Jest samą sprawkd1iwością i nie dopuś­
ci, by stała się krLywda. By nam się stala krzywda. Uspokajam się 
nie płaczę. M~żczyzna nie płacze. Nawet gdy ma kilka la!. Czama 
czereda przyleciała i obsiadła sękaty, zmęczony jawor za oknem. 
Zauważyłaś Mamo, że gdy pojawią się kmki i wrony, cichną i kryją 
si ę inne ptaki? -Nic, to nil! Mama. To Wksia głaszcze Cię Jurciu 
po dłoni, tuli opadającą głowę - przypomina matczyne słowa o 
miłosierdziu Bożym. ,,2<13ło sit( oczomghlpich, żc pomarli, zejście 
ich poczytano za nieszczęście i odejście od nas za unicestwienie, 
a oni trwają w pokoju." PrLCd paru dniami jakaś miła pani powie­
działa w audycji, ił.! nie odszl!dłeś, że zostajł.!sz wśród nas, zosta­
jesz.: w swoich piosenkach, w tych cudownych balladach - o 
naszym mieście ... o nas! 

Było dziesi~ciu batiarów, takich batiarów, że hej: 
dwóch z Łyczakowa, brzdąc z Kleparowa, 
czwarty z Kurkowej, piąty z Wałowej, 
szósty z Kubali, SiÓdnlY z Podwala, 
ósmy z Kadeckiej, dziewiąty z Wulcckiej, 
a ten dziesiąty - ten już w trzydziestym dziewiątyul. .. 
W t"ydziestym dziewiątym ... Miałeś wtedy 18 la!. Pierwsze 6 

na Ceb13r6wce, w domku na Persenk6wce, a potem już w Rynku, 
gdzie Ojciec Twój miał restauracyjk~ - cukierenk~ . Ochronka 
św.Józefa - VIII gimnazjum iIn.Kazimierza Wielkiego -I dm­
iyna harcerl.y - rok 1939 - a potem (jak zwykłeś z humorem 
opowiadać) wyrok i z~yłka "na białe nicd@wkdzk ..... Powrót o 
kulach. Film - IXXiwkczorck przy mikrofonie - telewizja -
koncerty - spotkania - wc Lwowie i dla Lwowa. Dla Lwowia­
kćw i kresowiaków gdziekolwiek oni są. Nic odmawiałeś żadnym 
zaproszeniom, ale stawiałeś dwa warunki: za danno - i: musi być 
młodzież. Tak było aż do tego ostatniego koncertu - w Kanadzie. 
Spotykaliśmy się tyle razy: na Sadybie u Małgosi, na harcerskich 
dniach skupienia w Laskach ... Przycbodziłeś zawsze z gitarą .. . 

Wziął stary batiar gitar~, starą gitan;, że hej ­
gdzieś tam prLydybHł batiarskie orlęta 
z Woli, z Sadyby, z Pragi, z Okęcia, 
prLyszły oSIatki z batiarskiej jatki, 
on spojrzał na nich, oni na niego -
podniósł gitan;: no jak - zaczynamy? 
Tamci odparli: brak dziesiątego ... 
Jeszcze ciut ciut poczekamy. 
Bardzo nam będzie brak lego dziesiątego. Bardzo nam będzie 

brak Ciebie Jurciu! - tak często bywałem u Ciebie w domu na 
Styki. Zawsze gościnna Wiesia robiła doskonałą kawę, ale nic 

zawsze dało się spokojnie pogadać, bo bez przerwy kto§ dzwonił... 
z całego świata. Odwiedzałem Cię w szpitalu na Płockiej ... Nie 
wiele ponad tydzień temu - byłeś w domu - udzielałem Ci na­
maszczenia chorych - wstaleś do obiadu. Wtedy (po raz drugi 
zresz!q) zobowiązałeś rrUlie do czegoś, co wykonuję dzisiaj. Zda­
wałeś sobie doskonale sprawę ze swej nieuleczalnej cboroby. Na 
spotkanie z Panem byłd całkowicie przygotowany. Zresztą cxJ lat 
przecież spotykałeś się z Nim w codziennej Komunii św. Dzisiaj 
coś si~ zmieniło -lmkniło na lepsze ... "Życie Twoich wiernych 
o Panie zmienia się , ale nie kończy, i gdy rozpadnie się dom 
doczesnej pielgrzymki, znajdą przygotowane w niebie wieczne 
mieszkanie", bo: "Ci, którą Mu zaufali, zrozumieją prawdę, wier­
ni w miłości będą przy Nim trwali, łaska bowiem i miłosierdzie dla 
Jego wybranych". Więc: "będziesz przy Panu w krainie żyjących!" 

Śliczna Gwiazdo miasta Lwowa - Pani Łaskawa -
Ostrobramska - Śnieżna - uiech Cię ... zresztą nikt o Niej tak 

nie śpiewał - jak Ty sam ... 

(wykonanie z taśmy magnetofonowej Jerzego Micbo!ka:) 

StrLąśnij łzę, strząśnij z warg, 
Łyczakowska Madonno, 
ChrOli Swój skarb, cbrOl! nasz skarb 
Dłonią bezbronną -
Ciepłą, drobną jak u dziecka, 
Jak przylipka kulikowska, 
Chroń nas Panno Jazłowiecka -
matko Łyczakowska. 

Wiary trzeba, Matko Boska, 
daj nam ją, daj -
° madonno Ł yczakowska 
Trwaj, trwaj, trwaj! 
Wybacz nam, wybacz zło ° Madouno Łaskawa. 
Sy.\cia tul, uproś Go-
Za nas się wstawiaj. 
Szeregami lwowskie dzieci 
Na kolana upadają, 

Byś w Swej pieczy cbciała mieć je 
Proszą Cię, błagają! 
Siły trzeba, Matko Boska, 
Daj nam ją, daj-° Łaskawa Matko Polska 
Trwaj, trwaj, trwaj! 
mało nas, ciężko nam 
Usłysz nas, Matko Śnieżna, 
Twoja czeŚĆ ciągle trwa 
Tobie należna . 

W nas wygOllI!cach i batiaracb 
Niewzruszona i potężna, 
Trwa ta wiara, trwa ta wiara -
Mamo. Mamo Śnieżna! 
Cierpliwości, Matko Boska, 
Daj nam ją, daj -
Matko nasza, Mamo Lwowska 
Trwaj, trwaj, trwaj!. .. 
Amen. 
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Artur Leinwand (wspomnienie córki) 
"ŚIViat opustoszał z bliska i z daleka, 
Choć stracii tyłka jednego czJoIVieka." 

/Marian Hemar/ 

Te słowa poety-lwowianina można odnieŚĆ do mieszkańca 
Miasta zawsze Wiernego, którego niedawno poieguallimy w War­
szawie. Zawał serca zabrał Go niespodziewanie 25 lipca 1995 roku. 

Artur Lcinwand, urodzony 26 stycznia 1923 na Zamarstynowie, 
wychował się w mieście różnych narodowości, religii i kultur. We 
Lwowie żył w cieniu miejsc przesiąkniętych patosem, a nierzadko 
tragizmem historii. Zarazem jednak chłonął niepowtarzalny fol­
klor lwowskiej ulicy i hnmor najweselszego miasta w Polsce. Na 

ukształtowanie Jego osobo­
wości znaczący wpływ miał 
ojczym, Mieczysław Selzer­
Sieleski, legionista i Obrońca 
Lwowa z 1918 roku, który za­
szczepił w Nim pasję czytania 
książek. 

Wszystko to zaowocowało 
po latach. Jako historyk, Artur 
Lcinwand badał przeszłość 

swego miasta, mówił i pisał o 
jego dramatycznych dziejach 
(np. trzy obrony Lwowa czy 
masowe mordy dokonane przez 
NKWD na więźniach lwow­
skich w 1941 rokuj, opraco­
wywał dokumenty (np. trzyto­
mowa reedycja iródeł do dzie­
jów obrony Lwowa 1918- 20). 

Promieuiował z Niego zawsze - by użyć określenia Komela 
MakuszY'lskiego -uśmiech Lwowa. Miałcharalctcrystyczną wy­
mowę i akcent łatwo rozpoznawalny przez wtajcnmiczonych. Znał 
wicie lwowskich anegdot i powiedzouek. Na powitanie zwykle 
mówił "caje rączki" i cbętnie powtarzał życzenie "Daj ci BOŻe! 
zdrowie, a Matka Boska pieni,dzy". Tych cytowanych przez Nie­
go przysłów starczyłoby na odległość ,jak stąd do Winnil,'. Lubił 
dowcipy i lubił się śmiać. Cechująca Go zawsze pogoda ducha i 
optymizm pozwoliły przetrwaćciężkiechwile,jakich życie Mu nie 
szczędziło. 

Pobyt na "nidudzkiej ziemi": głód, bied.;. choroby. prdc~ w 
kopalniach Zagłębia Donieckiego i Azji Środkowej przeżył mię­
dzy innymi dzięki temu, że nie załamywał się. Zawsze miał nad­
zieję, której dawał wyraz powtarzając często jakoś szczególnie 
bliskie Mu słowa "sursumcorda!" oraz- za Słowackim - "niech 
żywi nie tracą nadzieji". Z azjatyckiej Rosji Artur Lcinwand nie 
bez trudności wyrwał się do wojska polskiego. Od 1943 służył w 
I Armii Polskiej, z którą przeszedł szlak bojowy do Łaby. 

Po wojnie ukończył studia historyczne na Uniwersytecie War­
szawskim. W 1961 roku obronił pracę doktorską, a w 1971 -
zrobił habilitację. Był historykiem pracującym w wojsku (doszedł 
do stopnia pułkownika), lecz jak sarn nieraz podkre~lał, mundur 
Mu ciążył. Czas pokazał, iż zwolnienie z wojska w 1968 roku 
okazało się dla Niego wyzwoleniem W ciągu 40 lat uprawiania 
historii zajmował się min. wojną polsko-sowiecką (temat Jego 
pracy doktorskiej) , ruchem socjalistycznym w Polsce (pisał o 
Bolesławie Limanowskim, Kazimierzu Pniaku, opublikował książki 
o Hennanie Liebennanie i Tadeuszu SztUIm de Sztremie), proce­
sem moskiewskim Szesnasn, Przywódców Polskiego Państwa pod­
ziemnego i dziejami Lwowa. 

Ściśle współpracował z Instytutem Historii Polskiej Akademii 
Nauk. Działał w Towarzystwie Miłośników Historii. Od początku 
lat siedemdziesiątych dosłownie do ostatnich chwil życia prowa­
dził żywą działalność odczytową. W latach PRL, kiedy jeszcze 
wiele tematów z uaszej historii było zakazanych, wygłaszał odczy­
ty i referaty dla przewodników warszawskich (w PTTK), dla 
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miłośników historii (w TMH), dla młodzieży, w kościołach i 
podczas stanu wojennego na zamkniętych spotkaniach. Nie bal się 
poszukiwać prawdy i mówić głośno O sprawach skazanych na 
niepamięć. Niezależnie od okolicznośći trzymał się zasady "róbmy 
swoje". Mówił o powstaniu niepodległego państwa polskiego w 
1918 roku, o wojnie polsko-sowieckiej, o Józefie Piłsudskim, 
Polskiej Partii Socjalistycznej ijej działaczach nurtu niepodległoś­
ciowego, o zbrodniach NKWD w Polsce. O sprawach tych również 
pisał w dmgim obiegu; wydal pod pseudonimem dwie książki oraz 
szereg artykułów. 

Osobne miejsce w Jego działalności naukowej i popularyzator­
skiej zajmował Lwów. Na temat historii grodu nad Pc/twią wygło­
sił cykl wykładów w sekcji kresowej PTTK w Warszawie na 
Starym Mieście. Miał referaty i odczyty w Gdańsku, Krakowie, 
Przemyślu, Wrocławiu, Nowymjorku i we Lwowie (ostatni l lipca 
tego roku). Organizował sesje naukowe poświęcone Miastu zaw­
sze Wiememu, m.in. na temat 325 rocznicy Uniwersytetu Jana 
Kazimierza oraz 75-lecia obrony Lwowa. W latach 1987-1995 
prowadził Zespół Dziejów Lwowa. Uczeslllicy owego seminarium 
zbierali się w salce prą kościele Św. Trójcy w Warszawie, a od 
października 1992 - w Instytucie Historii PAN. Podczas spotkań 
dyskutowano nad referauni dotyczącymi historii i kuln,ry Lwowa 
oraz nad nowymi publikacjan';. Artur Lcinwand należał do grona 
współzałożycieli Oddziah, Warszawskiego Towarzystwa Miłośni­
ków Lwowa. Był członkiem kolegium redakcyjnego "Rocznika 
Lwowskiego" wydawanego w Warszawie od 1991 roku omz człon­
kiem Rady Kolekcji Leopolis, jaka powstała przy Muzenm Nie­
podległości. 

Niezmordowany w działaniach na rzecz swojego miasta, w 
pracy naukowej - nlimo nieskrywanego sentymentu - starał się 
zachować umiar i obiektywizm Rzetclność badacza (nie tylko 
dziejów Lwowa) ściśle łączyła się z rzetelnością człowicka . Był 
otwarty i prostolinijny; z najwyższym niesmakiem odnosił się do 
kłamst\v i fałszerstw zarówno w nauce historycznej, jak i w życiu. 
Nil.! przywiązywał wagi do tytułów, stanowisk i zaszczytów. Uwa­
żał, że istnieją sprawy ważniejsze . Jednak ceniJ sobie dowody 
uznania i ludzkiej sympatii,jakimi czasem Go obdarzano. Za swoją 
działalność otrzymaJ Krzyż Obrony Lwowa 1939- 1944. W maju 
br. harcerze z kręgu obrońców Lwowa 1939 roku przyjęli Go do 
swego grona jako członka honorowego. 

Sw~ją pasją badawczą i uczuciem do Miasta zawsze Wiemego 
potrafił zarazić innych. Miał serdecznych, niezawodnych przy­
jaciół (lwowian z urodzenia i z wybom), którzy dzielili z Nim te 
pasje. Był życzliwie nastawiony do świata, chęulie pomagał innym 
i robił to bez ostentacji. 

W Jego życiu liczyła si, przede wszystkim najbliższa rodzina i 
- właśnie Lwów. Kiedyś opowiadał swój pi,kny, pogodny sen. 
Śniło Mu się. że latał , a właściwie unosił się, nad Lwowem. Parę 
lat temn podczas pobytu w Stanach Zjednoczonych odwiedził 
sanktuarium Matki Boskiej Częstochowskiej w Doylestown. Jak 
potem opowiadał, do księgi z intencjan,; wpisał: "PowrÓĆ nas, 
Matko, do Lwowa". Wrócił tam w ostalllich Iygodniach życia, 

jakby specjalnie po to, by się pożegnać. Podróż ta objęła wzystko, 
co najważniejsze. Po raz ostatni zobaczył lwowski Rynek i miej­
sca, w których mieszkał, najpiękniej szy w Polsce pomnik Mickie­
wicza i Cmentarz Orląt, był na mszy w Katedrze Łacolskiej, 
odwiedził Malechów i Zadwórze - pola bitew wojny polsko-so­
wieckiej 1920 roku, spotkał się z ludimi. W drodze powrotnej 
obejrzał Z6łk.iew - miasto urodzenia Jego matki. Przyjechał ze 
Lwowa szczęśliwy. 

Do kOllca pełen energii, pracował nad tym, co Mu najbardziej 
leżało na sercu. Ostatnie chwile spędził na naszym warszawskim, 
ale kresowym z ducha mieszkaniu, wśród książek i rycin Stamtąd. 
Pozostawił na biurku niedokOllczoną pracę. Nagle nasz świat 
opustoszał ... 

Aleksandra J. Lcinwand 



Przekazał pałeczkę w sztafecie pokoleń ... 
J. W. Wingralek 

Mialem szczęocie pracować z Panem Dyrektorem Józefem Bo­
browskim na co dzieli, a Opatrzność spmwiła, że właśnie we 
Lwowie. Po niemal półwiecznej bolszewickiej nocy przystąpi­
liśmy do odtwarzania jednego z najwaspanialszych pomnikÓw 
polskości - Cmentarza Orląt. 

P.(Ul Dyrektor miał wspaniały dar, kt6l)'m obdzichlł otoczenie­
dar zjednywania dla sprawy, którą uważał za najważniejszą: prL:c­
rwać unicestwianie i przywrócić nam i światu ten wspaniały,jakże 
wymowny dla narodu polskiego pomnik obrony, a nie agresji. .. 

To dzięki Nicrnu my - edukowani w PRL fałszem narzuconym 
w interesie imperium moskiewskiego - wyraźniej dostn:cgaliśmy 

wartoŚĆ najcenniejszą: miłość Ojczyzny. Tu dopiero wi~kszość z 
nas uczyła się Historii. Bo przecież nie masz wspanialszej lekcji, 
jak przebywanie, rozmyślanie i pmktyczm: działani\.! w Mi\.!jscach, 
które świadczą O tej Miłooci . J z takilu Przewodnikiem. 

Nie sposób wymienić wszystkich Miejsc, bo i Orll;ta, i PowstalI­
cy Listopadowi 1830/3 1, i Styczniowi 1863, i niezliczone mogiły 
Wielkich Polaków, którą swą Miłość do Ojczyzny poświadczali 
tmdem nie tylko 'szabli, pióra, pędzla, liry, "szkiełka i oka", ale 
takż\.! ;;:noj\.!m pracy najzwykkjszej ... 

Nie sposób także wymienić wszystkich potrzeb myśli i serca. I ba­
rier. A On potrafił mierzyć siły na zamiary. Choć nic raz był blisko 
załanmnia. 

Tak niedawno j\.!s7,cze w baraku bazy "Encrgopolu" w PClsic­
kach, tuż prl.:y południowej obwodnicy Lwowa, WShlchiwałem się 
w słowa Pana Józefa ... Słowa mądre, cicI1Jliwc, życzliw\.! ... 

... i te, które z troską wskazywały na czckające Polskę przeob­
mżenia. Będąc świetnym ekonomis!<\podkreślal często : " ... Polska 
już wkrótce musi odejść od sztucznej gosp<xlarki, po prostu wmei 
do uomla!ności, stąd czekające oas bauknlctwa pafIstwowyeh prted­
siębiorstw-moloch6w, zwłaszcza w przcmyśh; zbrojeniowym i 
innych pracujących na Ix>trl.cby imperitun, Ix>wstanie też bolesny 
problem bezrobocia ... ", 

... i te słowa skierowane do nmie po jakiejś napastliwej "btlrzy" 
naszej zwierzchności z Kobrynia: .... . to, że my z »Energopolcm« 
budujemy wc Lwowie hak fabryczne czy budynki mieszkalne, 
bl;dzie wczdniej czy później zapomnian\.!, ale to. że ratujemy 
Orlęta, pozostanie w pamięci ... " . Tę myśl, tak prostą i oczywis~l ­
On przed nami odkrywal, 

... i te związane z organizacją - IX> niemal p6ł wieku - uro­
czystości II Listopada 1988 r w Teatr,e Wielkim we Lwowie. 
Władze mit::jscowe, po wczdniejszej zgodzic , nagłe zorklttowa­
wszy sit;, ji:łkh; to Śwh;to - wycofały zgocłt;! To właśnie On 
postawił lIa swoim i uroczystość odbyła si, . Trzeba było widzieć 
wtedy Iwowiaków, aby przekonać się, jakie to było dla lIich 
wydarzenie! [ te słowa przekonując\.!, by rozszerzyć ase.kurancki 
repertuar Celltrdlnej Orkiestry Wojska Polskiego, lip. o pieśni 
kgionowc. Nil.! udało sit,;:, 

... i te. s łowa przy organizO\vanitl mnóstwa SpOtkalI z Iwowiaka­
mi, którzy Ziemi Ojczystej nic opuścili . Zwłaszcza podczas pierw­
SZl!go slXltk.Ulia w stołówce "Energolx>lu", gdy kochan\.! T(łjojc 
pn:ynieśli swe gorące serca, śpiew z bamlonią i wikt z kropl! lkami. 
I podczas klasycznych rozmów Polaków do rana ... Wtedy padały 
już ml/oinc pytania: nA co b.;dzic, gdy wy z ))Energopohlt< wyj\.!­
dzkcie", 

... i te słowa poszukujące rozwiązaIl szczegółowych lub przy 
omawianiu sposobów i forteli dla pokonania niezliczonych tmd­
uo~ci (m.in. aby uzyskać zgodę na rcmont wybr.ulych grobowców. 
Pan Dyrektor zostal "krewnym" prof. Leona Pinit\skiego, ja zaś -

prof. Władysława Abrabama ... ), 
... i te podczas całodobowych,gorącycb dyskusji po wyjeiddzie 

mi~dzyrtądowej Komisji Polsko-Ukraitlskiej tuż pr,ed 20 maja 
1989 r. Wbrew ustalniom tej Komisji, bez zgody władz miejsco­
wych rozpoczęliśmy prace na Cmentarzn Orląt. 

Cóż teraz czeka Orlęta bez Niego? Wszak paleczkę przekazal! 
Tymczasem podpisaIl y w gmdniu 1994 r. protokół - pierwsza 
zgoda na rekollstmkcję (częściową) - nie jest realizowany! Prace 
miały być rozpoczęte na wiosnę, ajuż jest jesień! Opracowany 
projekt odbudowy utkną! gdzieś we Lwowie. Znam realia "w tym 
temacie" . 

Pożegnaliśmy Dyrektora Bobrowskiego na Cmcnarzu Rako­
wickim w Krakowie 13 września br. Wśród licznego grona żegna­

jących profesorowi Andrzejowi Stelmachowskiemu łama! się głos: 

1)' " teraz pewnie witają Ciebie Twoje Orlęta". 

W Montrealu IV dniu 8 lipca br zmarła lwowianka, wdowa po 
gen. Wacławie Stachiewiczl1, córka profesora Uniwersytetu 
Lwowskiego Władysława Abmhama i siostra ObrotlcY Lwo­
wa gen. Romana Abrahama. 

śp. Wanda Stachiewiczowa 

Wielką i znaczącą pracą dla Polski, Lwowa i Polonii w Kana­
d 7-ic zashlżyła na naszą wdzit(czno~ i pamięć. 

z.o. 

25 lipca 1995 r. w Warszawie w pełni sił twórczych odszedł 
od Ilas 

śp. prof. dr hab. Artur Leinwand 

historyk, więzldi Sybim, lwowianin, lx>p111aryzator proble-
mów Lwowa i Kresów. Cześć Jego pamięci . z.o. 

8 września br. zmarł 

śp. mgr Józef Bobrowski 

były dyrektor Energopolu we Lwowie, niezaponmiany opie­
kun środowiska polskiego we Lwowie, Ogromne zasługi w 
odbudowie cmentart.a Obrotlców Lwowa zapisały się złotymi 
zgłoskami w sercach Lwowian. Odszedł Człowiek wielkiej 
skromności i sz lachetności odznaczony m.in. Krzyżem 11 Ob­
rony Lwowa, Czdć J\.!go pamięci , 

Red. 

Środowiska kresowe poniosły dotkliwą stratę - =ł 23 
wrzdnia br. w\.! Wrocławiu 

śp. mgr Leszek Wierzejski 

urodzony 24 lipca 1929 r. w S tanisławowie, znawca i popula­
ryzator wiedzy o swym rodzinnym grodzie Stanisławowie, 

członek redakcji Wrocławskiej Gazety Polskiej. Zmarły był 
wielokrotnym organizatorem zjazdów Stanisławian i wyjaz­
dów z pomocą charytatywną na ziemię rodzinną. 

CzeSć Jego pamięci. 
Red. 
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Dom Wypoczynkowo-Sanatoryjny ~aczelnej Rady ZPHiU w Warszawie 
"Leśna Polana" w Krynicy przy ul. Swidzińskiego 37, tel. 0-18-71-56-31 
udzieli około 50% zniżki dla zorganizowanych grup emerytów 
oraz wycieczek szkolnych w okresie pozasezonowym 
(turnusy 1-, 2-, 3-tygodniowe). 
Pensjonat posiada: 

- 50 miejsc noclegowych w 2-, 3-, 4-osobowych pokojach; 
- salę konferencyjno-telewizyjną; 
- kawiarnię z salą dyskotekową; 
- pomieszczenia zabiegowe; 
- domową kuchnię - 3 posiłki smaczne i obfite. 

Na miejscu można korzystać, po konsultacji lekarskiej, z następujących zabiegów: 
- diatermia 
- diadynamik ~/ w cenie skierowania 
- salux 
- inhalacje indywidualne 
- kąpiele 4-komorowe 
- kąpiele perełkowe '-. 
- kwarcówka > odpłatnie 
- masaże lecznicze ./" 

Pozostałe zabiegi w Zdroju, za jednorazową opłatą 15,00 zł za całość kuracji (odcinek renty): 
- możliwość urządzania ogniska, 
- możliwość korzystania z wycieczek krajoznawczych autokarowych i na Słowację (paszport), 

"Leśna Polana" serdecznie zaprasza! 



p. I - Danuta Nespiak 

p. 2 - Jerzy Masior 

p. 3 - Władysław Filar 

p. 6 - Władysław Śledzit\ski 

p. 7 - Jan Kielanowski 

p. 8 - Stanisław Mitraszewski 

p. 9 - Rev. Józef Wołczru\ski 

p. 12 - Szczepan Świątek 

p. 13 - Izabella Czennakowa 

p. 15 - Ludwika Castori-Dąbrowska 

p. 18 - Zbigniew Hirnle 

p. 19 - Danuta Fakowska 

p. 20 - Angela Sołtys 

1'.22 - Mieczysław Buziewicz 

1'.26 - Ivan Monolaliy 

p. 26 - Eugeniusz Tuzow- Lubailski 

p. 27 - Bronisław Szeremeta 

p. 28 - Janina Au~Jtlstyn-Ptlzicwicz 

p. 29 - Leszek Sawicki 

p. 30 - Janusz Wasylkowski 

p.30 

Jl. 31 - Zbigniew Grata 

1'.32 

p. 33 - Halina M. 

p. 35 

CONTENS 

Leader article on Lwow into ruin under present Ukrainian 
administratioI1. 

Unforgetable climate of the pre-war Lwów Corso. 

Criminal operalians ofUkrainian bands against Polish populalian 
in the South- East Borderland during the World War II. 

Home Anny Forest Squads in Ibe light of documents dug out after 
50 years. 

Slaughter ofPoles kept iruprisoned by the Soviets in Lwów when 
the latter were retreating at the beginning of Gennan-Soviet war. 
11le numher of victims reached up to 5000. 

Bullettin of Ibe Chief Council of the Federation of Borderland 
Orgrulizations conceming Ibe way of collecling funds for 
restoralions of the Eaglets Cementary in Lwów. 

The Bishopie - on Ibe Rev. Dr Bolesław Twardowski, the 
ArchbishoJl of Lwów (continued). 

Recollections of Andrzej Dunin, a Lwów bank clerk, on the 
feelings of Polish intellectuals from Ibe outbreak of war on 1st 
Septernber 1939 to April 1940. 

The house on Krasuczyn (continued) 

My lovers - recolleclions of the theatre life in Lwów before and 
during the war. 

"Tłoka" - a poem of the HuculIand (Hutsulland) 

Au excursion to tlle HuculIand (Hutsulland). 

Collection of works of ar! from Ibe Podhorce Pallace being 
exhibited at the Tanlów Regional Museun1. 

The Society in Commemoration of Galician }ews has come into 
being at Lesko. On 30th June 1995 an exhibitions devoted to 
Galicirul Jews - citizens of Polruld was opened in Ibe Lesko 
synagogue. 

119 nruneless Polish graves in the ccrnentary at Kołomyja. 

Polernies wilb Bogdan Horyń conceming Ukrainian-Polish 
relations. 

Polemics wiUI Prof. Jerzy Węgierski. 

My respollse to dr. Masior. .. 

Books about Lwów - Lwów in books. 

In the Lwów Cathedra!' 

Patriolic ceremony in Głubczyce. 

Brody citizens togother again. 

Letters to Ibe Editors. 

Polisb scallts from Ukraine at the camp in Poland. 

Memories oflately dead persans - farmer citizens of Lwów. 

Numer został wydany z opóźnieniem spowodowanym zmianą redakcji technicznej i miejsca druku. 
Bardzo pnepraszamy Szanownych Czytelników. 

Redakcja. 



Lista Ofiarodawców 
w lipcu i sierpniu 1995 r. 

1. Tadeusz Fcczko, Przemyśl 

2. Danuta Bolanowska, Łódź 
3. Edward Adle,. Krak6w 
4. Adam Pob6g- Spolski, Niemcy 
5. Irena M. Thiel. USA 
6. Ireneusz Chojnacki, Ł6di 
7. Andrzej Hanuszcwski, Pyskowice 
8. Stefania Rurek, Jasicń 
9. J6zef Rajski, Łódź 

10,-
20,-

3,- 3,-
25,-

4692,-
20,-
60,-
10,-
15,-

10. Naczelna Rada Zrzeszeń Prywalnego 
Handlu i Usług, Warszawa 50,-

l\. Andrzej Niesiołowski, Warszawa 10,-
12. Jel-ty Wolańczyk, RokieLnica 34,-
13. Bronis ław Suchecki. Wrocław 10,-
14. Proc. dr Stanisław Tabin. Lublin 15,-

15 . Monika W. Urbanowska, Łódź 15,- 29. Les law Mossakowski , Zakopane 50,-
16. Wojciech Podolceki, Kielce 10,- 30. Stanisław Królikowski Zabrze 10,-

17. W. A. Podoleccy Kielce 10,- 31 . Zofia Tadeusz Krzyśków , Bytom 20.-
18. Józef Wojciechowski, Legnica 10,-
19. Stanisław Mossoczy. Biclsko-B. 20,-

32. Grażyna Stankiewicz, Bydgoszcz 5,-
33. Tadeusz Święlnicki, Przemyśl 10,-

20. Henryk Walendowski, Poznań 30,- 34. Teresa Kordcc, Warszawa 24,-
21. [rena Braun, Sanok 100,- 35. Z.T. Marciński, Anglia 37,-
22. Janina i Roman Chrląstowscy. 36. Jerzy Stokłosa, Ostrowiec 

Katowice 20,- Świętokrzyski 20,-
23. Marek Choiński. Kazimierza Wlka 10,- 37. TML i KPW, Bolesławiec 1000,-
24. Wanda Klimkowicz, Pnemyśl 10,- 38. Józef Joanna Starzeccy, 
25. Pror. dr Altur Hutnikiewicz, Toruń 300,- Wrocław 10,- + 10,-
26. Janina Blum, Wrocław 10,- 39. Stanisław Picia, Rzeszów 10,- + 10,-
27 . Slanislaw Tarnawski, Poznań 10,- + 10,- 40. Maria Żurowska-Gangi. Tonul 5 + 5,-
28. Władysław Nowicki. Kożuchów 6,- 41. TML i KPW, JasIo 55.10 

Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom składamy serdeczne podziękowania 

Od wydawcy 
• Dla pOlskiech dzieci za wschodniq granicq Fundacja Kresowa "Semper Fidelis" organizuje akcję 

gwiazdkowq. Przyjmowane sq datki. dobrze zapakowane paczki z niepsujqcq się żywnościq. z 
dobrq odzieżq, zabawkami i butami dla dzieci i młodzieży. 
Do paczek prosimy wkładać życzenia świqteczne. zaś na zewnqtrz prosimy zaznaczyć wiek i 
płeć dziecka. 
Paczki przeznaczone sq dla głodujqcych , biednych dzieci polskich za wschodniq granicq. 
Przyjmowane będq w siedzibie TML i KPW we Wrocławiu przy ul.Ruskiej 32/33. 1 piętro codziennie 
oprócz sobót i świqt w godz. od 11 00 do 1600. 

• Fundacja Kresowa Semper Fidelis wydała kalendarz na 1996 r. z widokami z pocztówek Kresów 
Południowo-Wschodnich . Nabyć go można w siedzibie Towarzystwa , w księgarniach Ossoline­
um i w naszych Klubach i Oddziałach. Warto kupić! 

• Zawiadamiamy, że prenumerata na dwumiesięcznik "Semper Fidelis" na 1996 rok będzie wyno­
siła 18.00 zł, 
"Gazety Lwowskiej" - 15.00 zł. 
"Dziennika Kijowskiego" - 15.00 zł. 

• Prosimy wszelkie wpłaty (a szczególnie wdzięczn i będziemy ze wsparcie pieniężne naszej działal-
ności) kierować na konto bankowe Fundacji PKO IV Oddział Wrocław Nr 93549-10012- 132-3 

Osoby chcqce odnawić rodzinne groby na Cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie, proszone sq o 
porozumienie się z Fundacjq. Będziemy na ten cel organizować zbiórki pieniężne na cmentarzach 
w czasie święta zmarłych . 
Uważamy, że po ratowaniu polskich nekropolii na Powqzkach. Rossie przyszedł czas na jednq z naj­
starszych i najpiękniejszych nekropolii. jakq jest cmentarz Łyczakowski we Lwowie. 
Wasze wsparcie przyczyni się do udzielenia pomocy przez nas innym. Dziękujemy! 

W imieniu Zarzqdu Fundacji 
Dyrektor 

mgr Danuta Tabińska-Juhasz 


